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W. Jaruzelski przyjął 6. C. Pajettę Programy militarne NATO Posiedzenie

Polsko-włoskie

kontakty międzypartyjne
uniemożliwiają postępy

rokowań wiedeńskich
WARSZAWA (PAP). 12 bm. I sekretarz Komitetu Cen­

tralnego PZPR Wojciech Jaruzelski przyjął przebywają­
cego w Polsce na zaproszenie KC PZPR członka Biura
Politycznego i Sekretariatu KC Włoskiej Partii Komunis­
tycznej Giana Carla Pajettę. W. Jaruzelski naświetlił
aktualne zadania partii w kampanii wyborczej do Sej­
mu oraz w przygotowaniach do X Zjazdu PZPR.

G. C. Pajetta poinformował o zadaniach włoskich ko­
munistów na tle sytuacji politycznej i społeczno-ekono­
micznej Włoch.

Wymieniono również poglądy na temat aktualnej sy­
tuacji międzynarodowej.

Omówiono perspektywy współpracy pomiędzy obu par­
tiami a także ich realny, wspólny wkład w dalszą
aktywizację stosunków pomiędzy Polską a Włochami.

Wypowiedź przewodniczącego delegacji polskiej ambasadora

STANISŁAWA PRZYGODZKIEGO

WIEDEŃ (PAP). 11 bm. zakończyła się 36. runda wiedeń- zbrojenia ZSRR i USA
______ .__ ........ . w

skich rozmów o wzajemnej redukcji sił zbrojnych i zbrojeń Europie Środkowej, a nastę-
w Europie Środkowej. O jej podsumowanie i ocenę wiedeń- pnie — niezwiększania po-
ski korespondent PAP Franciszek Malinowski poprosił prze­
wodniczącego delegacji polskiej amb. STANISŁAWA PRZY-
GODZKIEGO.

— Zakończona właśnie run­
da nie przyniosła, mimo wy­
siłków pańsitrw socjalistycz­
nych, przełamania utrzymują­
cego się impasu — powiedział
amb. Przygodzki. — Przypo-

mnijmy, że państwa Układu
Warszawskiego przedstawiły
w lutym br. projekt „Podsta­
wowych postanowień porozu­
mienia w sprawie wstępnych
redukcji wojsk lądowych i

pnie
ztomu sił zbrojnych i zbrojeń
stron w tym rejonie”.

Zachodni uczestnicy roko­
wań oświadczają, że propozycja
państw socjalistycznych jest
przez nich uważnie studiowa-

■na, a sformułowanie odpowie-
■dzi, uwzględniającej wszy-

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Państwowej Komisji Wyborczej
WARSZAWA (PAP). 12 bm. odbyło się posiedzenie Pań­

stwowej Komisji Wyborczej. Zgodnie ze swoim planem pra­
cy, na podstawie art 33 ust. 2 ordynacji wyborczej do Sej­
mu PRL, komisja rozpatrzyła i uchwaliła wytyczne w spra­
wie określenia zadań i trybu pracy okręgowych i obwodo­
wych komisji wyborczych. Wytyczne te mają służyć okręgo­
wym i obwodowym komisjom wyborczym jako praktyczny
instrument pomagający im w realizacji ich ustawowych ża-
dań. Zawierają one wskazówiki i wyjaśnienia dotyczące pra­
cy komisji wyborczych związane m. in. z rejestrowaniem
okręgowych list wyborczych, zarządzeniem druku kart do

głosowania, wyłożeniem spisów wyborców do publicznego
wglądu, przeprowadzeniem głosowania i ustaleniem wyni­
ków głosowania w obwodzie i na obszarze okręgu wybor­
czego.

Komisja wiele uwagi poświęciła aktualnym przygotowa­
niom terenowym dla sprawnej realizacji zadań wyborczych.
Komisja zapoznała się z wynikami inspekcji PKW o stanie
prac przedwyborczych, dotyczących w szczególności powoła-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

NOT na rzecz

gospodarki narodowej
11 i 13 lipca br. w Tarno­

wie, x udziałem sekretarza
generalnego NOT Kazimierza
Wawrzyniaka i dyrektora po­
stępu technicznego Remigiu­
sza Chmarry odbyła się na­
rada sekretarzy rad wojewó­
dzkich NOT z makroregionu
południowo-wschodniego, po­
święconą działalności organi­
zacji NOT na rzecz środowi­
ska technicznego oraz gospo­
darki narodowej.

W drugim dniu narady do­
szło do spotkania z człon­
kiem Biura Politycznego, I
sekretarzem KW PZPR w

Tarnowie Stanisławem Opał­
ką i przewodniczącym WRN
w Tarnowie Mieczysławem
Menżyńskim. W trakcie tego
spotkania wymieniono poglą­
dy odnośnie perspektyw roz­
woju działalności stowarzy­
szeń naukowo-technicznych
sfederowanych w NOT. O-
mówiono również udział śro­
dowiska technicznego w zbli­
żających się wyborach do Sej­
mu PRL.

Komentator

polityczny TASS

z wizyta
w „Gazecie"

We wczorajszym wydaniu
„GK” zamieściliśmy pod ta­
kim właśnie tytułem informa­
cję, że Borys Czekaniu —

wybitny komentator politycz­
ny agencji TASS gościł w na­
szej redakcji. Powtarzamy ten

tytuł nad dzisiejszą infor­
macją. Nie jest to pomył­
ka. Wczoraj także Borysa Cze-
konina, wraz z naczelnikiem
Wydziału Współpracy z Za-

granicą Polskiej Agencji Pra­
sowej Markiem Strzemieniem
mieliśmy okazję gościć w re­
dakcji Gościć — ale przede
wszystkim rozmawiać; o

dziennikarstwie i partyjności
prasy, o naszych partiach i o

naszych krajaclh. W ponad 4-
godzinnej dyskusji, której
wątkiem były nasze wspólne
doświadczenia, dzieliliśmy się
uwagami o sukcesach i kłopo­
tach, mówiliśmy o tym, co

dla nas najważniejsze i co —

łącząc nasze bratnie partie i

kraje — musi być przez nas,
dziennikarzy, spełniających
swoją społeczną, służebną ro­
lę, dostrzegane, rozumiane i
odważnie acz odpowiedzialnie
i mądrze, prezentowane na­
szym Czytelnikom.

Światoslaw Richter

w Dusznikach-Zdroju
WARSZAWA (PAP). Wyda­

rzeniem w naszym życiu mu­
zycznym stanie się z pewno­
ścią występ Swiatosława Rich­
tera na Międzynarodowym
Festiwalu Chopinowskim w

Dusznikach Zdroju. Tegorocz­
ny., jubileuszowy już, 40. z ko­
lei festiwal dusznicki trwać

. będzie od 11 do 17 sierpnia.
Wielki pianista radziecki wy­
stąpi w przedostatnim dniu
imprezy. Pro-gram recitalu nie
został jeszcze definitywnie u-

, stalony.

Krakowski WZGS drugi w Polsce
Wysokie odznaczenia dla działaczy i pracowników spółdzielczości

„Samopomoc Chłopska

(Inf. wł.) To wyróżnienie nie
jest dziełem przypadku. Kra­
kowska spółdzielczość „Samo­
pomoc Chłopska” już od kil­
ku lat plasuje się na czoło­
wych miejscach w ocenie
działalności gospodarczej i
społecznej. W podsumowanym
za ubiegły rok ogólnopolskim
współzawodnictwie pracy o

tytuł „Przodującego WZGS w

1984 r.” Zarząd Główny Cen­
tralnego Związku „Samopo­
moc Chłopska” przyznał dla

Wojewódzkiego Związku Gmin­
nych Spółdzielni „SCh”
Krakowie za zdobycie
miejsca dyplom uznania i

grodę.
„Wysokie wyróżnienie

efektem wieloletniej i sku­
tecznej pracy oraz zaangażo­
wania działaczy samorządo-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Prezydent m. Krakowa Tadeusz Salwa dekoruje Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski Stanisława Antosza.

Fot.: Otto Link

Problemy komunikacji
i łączności w Tarnowskiem

(Inf. wł.) Rozwój komuni­
kacji i łączności w wojewódz­
twie tarnowskim stanowi po­
ważny problem, wymagający
radykalnych rozwiązań. Wiąże
się z tym również realizacja
szeregu postulatów społeczeń­
stwa, przyjętych w trakcie
kampanii wyborczej do rad
narodowych oraz samorządu
mieszkańców miast i wsi.

W przypadku komunikacji
miejskiej w ostatnich latach
zanotowano pozytywne wyni­
ki . ekonomiczne i organiza­
cyjne. O ile w 1980 r. spraw­
ność techniczna taboru auto­
busowego wynosiła 68,8 proc,
to w roku bieżącym wynosi
już 9-3 proc. Stawia to woje-

. wództwo tarnowskie na pier­
wszym miejscu w kraju. Dzię­
ki lepszej organizacji pracr.

wprowadzeniu nowego syste­
mu obsad autobusów udało
się uzyskać duże oszczędności
paliwa. Problemem numer je­
den jest jednak brak odpo­
wiedniej bazy w Tarnowie,
Dębicy i Bochni. Cała sprawa
w tym przypadku rozbija się
o brak odpowiednich środków.
Najgorsze warunki panują w

zajezdni w Dębicy. Koniecz­
na więc będzie pomoc władz
miejskich i zakładów prze-;
myślowych. Trudną sytuację

Posłanie

H. Jabłońskiego

do konferencji ONZ
w Nairobi

WARSZAWA (PAP). Prze­
wodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński skierował
do rozpoczynającej się 15 bm.
w Nairobi światowej konfe­
rencji oceny i przeglądu osiąg­
nięć dekady ONZ na rzecz

kobiet: „Równość, rozwój i

pokój” posłanie, w którym
czytamy m.. in.:

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Międzynarodowy Festiwal Filmowy w Moskwie

Srebrny medal dla filmu

Stanisława Różewicza
MOSKWA (PAP). Film Sta- Białorusi; amerykańskiej opo-

nisława Różewicza „KOBIE- wieści „ŻOŁNIERSKA HIŚTO-
TA W KAPELUSZU” zdobył
Srebrny medal na zakoń­
czonym w Moskwie XIV Mię­
dzynarodowym Festiwalu Fil­
mowym.

Złote medale przyznano ra­
dzieckiemu obrazowi „IDŻ I
PATRZ” w reżyserii Elema
Klimowa, opowiadającemu o

szaleństwie wojny na przykła-
. dzie losów wsi i partyzantów

RIA” w reżyserii Normana
Jewisona podejmującej proble­
matykę rasizmu w armii a-

merykańskiej w okresie II

wojny światowej oraz greckie­
mu filmowi „ZAGŁADA
.DZIEWIĘCIU” w reżyserii
Christosa Shiopachasa, przed­
stawiającemu los greckich par­
tyzantów lewicowych po za­
kończeniu II wojny światowej.

Na hasło „RATUNEK"

Pod koniec lipca nowa partia
insuliny monokomponentnej

W Jordanowie

przed wyborami

do Sejmu PRL

(Inf. wł.) W Jordanowie, w

województwie nowosądeckim
na wspólnym posiedzeniu ob­
radowały: Egzekutywy KMG
PZPR, Prezydium Rady Naro­
dowej Miasta i Gminy, Prezy­
dium PRON, z udziałem rad­
nych WRN z tego rejonu. W
obradach uczestniczył I sekre­
tarz KW PZPR w Nowym Są­
czu Józef Brożek. Wśród wie-j.*ł.yoa\j wj vii. -L.1 uiLCiicj oj iuav,|^ , .

_

bazową w Bochni rozwiązać ważnych spraw omówiono
może doraźne przeniesienie Pilotowania do październi-
bazy WPK do zajezdni PKS. ^7°“, ^bor6^ *> Sejmu
Mimo trudności Wojewódzkie Kalendarz przedwybor-

Komunika- czych . czynności nie pozwala

może doraźne

Przedsiębiorstwo
cyjne zrealizowało 12 wnios­
ków związanych z uruchomie-

(DOKOŃCZENIE NA STB. 6)

dotrze do Polski
Ministerstwo Zdrowia i Opieki Społecznej sięgnęło do istniejących

rezerw

Wa wczorajszym numerze

„Gazety Krakowskiej” opu­
blikowaliśmy dramatyczny list
dyrektora Instytutu Medycy­
ny Wewnętrznej Akademii

Medycznej w Krakowie prof.
dr. hab. Zbigniewa Szybiń-
skiego informujący za na­
szym pośrednictwem resort

zdrowia o pogłębiającym się
braku w Krakowie — a co

za tym Idzie również w No­
wym Sączu i Tarnowie —

niezbędnego dla cukrzyków
leku — insuliny monokom-
ponentnej. Interwencje po­
dejmowane przez lekarzy nie
skutkują, insuliny — zwła-

szcza zaś Semilente i Actra-

pid wytwarzanych przez duń­
ską firmę Novo po prostu
nie ma. Pośpiech był koniecz­
ny, każdy dzień pogarsza
sytuację ludzi chorych, zde­
cydowaliśmy się więc opubli-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Polska — Francja

Wznowienie dialogu
w sprawach

gospodarczych
PARYŻ (PAP). 11 1 12 bm.

odbyło się w Paryżu spotka­
nie wiceprzewodniczących
polsko-francuskiej między­
rządowej komisji ds. współ­
pracy gospodarczej. Delega­
cji polskiej przewodniczył
wiceminister handlu zagra­
nicznego, Antoni Karaś, a

delegacji francuskiej dyre­
ktor ds. stosunków gospo­
darczych z zagranicą, Phili-

pe Jurgensen.
W czasie rozmów przeana­

lizowano obecny stan polsko-
francuskich stosunków gospo­
darczych i problemy utrud­
niające ich rozwój.

Strona polska podkreśliła
gotowość ożywienia współ­
pracy gospodarczej, wskazu­
jąc jednocześnie na koniecz­
ność stworzenia przez stronę
francuską sprzyjających te­
mu warunków polityczno-
-handlowych i finansowych.

Spotkanie wiceprzewodni­
czących komisji stanowi ofi­
cjalne wznowienie między­
rządowego dialogu w spra­
wach gospodarczych po czte­
roletniej przerwie. Uzgodnio­
no, że posiedzenie komisji
mieszanej odbędzie się jesie-
nią br. w Warszawie.

Japonia

Przeciw wojnie
nuklearnej

TOKIO (PAP). Kwestie zai

pobieżenia wojnie nuklear­
nej oraz całkowitej likwidacji
broni jądrowej są tematem

sympozjum międzynarodowe­
go, zorganizowanego w Tokio
przez Japońską Partię Ko­
munistyczną. W spotkaniu u-

czestoiczą przedstawiciele 27

partii komunistycznych 1 ro­
botniczych z całego świata.

Na, sympozjum w Tokio

zdecydowanie potępiono Sta­
ny Zjednoczone za nasilanie

wyścigu zbrojeń jądrowych.
Opowiedziano się za dalszą
aktywizacją szerokiego ru­
ch-u w obronie pokoju, prze­
ciwko imperialistycznej poli­
tyce agresji.

Belgia

Polityczne reperkusje

Dziś przypominamy kolejny dokument

Regulamin Narodowego Funduszu

a- 48
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I
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dojrzałe życie. Jak twierdzi,
moskiewski festiwal może
przynieść wiele interesujących
rozwiązań i propozycji w spra­
wach żyda i pracy młodzieży.
Na pewno szereg z nich — o

których będzie mowa na mię­
dzynarodowym forum — pol­
scy delegaci będą uważać za

przyszłe wzroce w pracy or­
ganizacji na rzecz młodzieży.

Prace w Centrum Dziecię­
cym działającym podczas XII

i czynności nie pozwala
.na najmniejsze pofolgowanie
pracom. Mimo sezonu urlopo­
wego muszą one być prowa­
dzone pełną parą. W szcze­
gółach przedstawiono najbliż­
sze zamierzenia tak w odnie­
sieniu do PRON jak też ad­
ministracji.

W trakcie obrad Jósefa Bro­
żka uhonorowano odznaką
„Zasłużony dla ziemi jorda-,
nowskiej". Aktu dekoracji do­
konali: I sekretarz KMG
PZPR Jakub Jeziorski i prze­
wodniczący Rady Narodowej
— Adam Belowski.

(k-b)

Prezentujemy delegatów
Jadwiga Żaba należy do

Związku Młodzieży Wiejskiej
od 1982 roku. Mieszka na wsi.
Uważa, że problem ochrony
środowiska, zwłaszcza na wsi
— jest sprawą szalenie ważną.
Podczas obrad XII Światowego
Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów Moskwa ’85, chciałaby za­
jąć się m. in. i tą właśnie te­
matyką. Będzie pracowała w

Centrum Międzynarodowego
Roku Młodzieży. Oprócz za­
gadnień z ochrony środowiska
podejmie także sprawy zwią­
zane x warunkami pracy mło­
dzieży, socjalno - bytowe, mo­
żliwości awansu i startu w

Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów Moskwa ’85
zapowiada się niezwykle inte­
resująco. Jadwiga Żaba chcia­
łaby przyjrzeć się jego obra­
dom, bowiem zagadnienie
zdrowia i rozwoju dzieci jest
niezmiernie ważkie, zwłaszcza
na wsi. Ciągle jeszcze słyszy
się o dzięciach pozostawia­
nych bez opieki w wiejskich
domach, o chorobach zakaź­
nych wśród niemowląt, ogól­
nym zaniedbaniu wiejskich
dzieci. Praca we wspomnia­
nym centrum festiwalowym
może przynieść Szereg orygi­
nalnych rozwiązań i wzorów.

Dziś, w sobotę, oczekuję na Wasze telefony od 9.00 do 19.00: red. Woj­
ciech MACHNICKI — kierownik Działu Ekonomicznego i red. Grażyna PA-
SZYŃSKA — reporter Działu Miejskiego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie także od 9.00 do 19.00 dyżurują:
red. Tadeusz SMAGA z Sekretariatu Odpowiedzialnego i red. Józefa PIO-
TROWSKA-STRIGL z Działu Łączności z Czytelnikami.

Rewaloryzacji Zabytków Krakowa
w zakresie gromadzenia i wydatkowania

środków tego funduszu
i1

Dochody Funduszu stanowią:
1. Darowizny, dobrowolne wpłaty oraz

zapisy osób fizycznych i prawnych, a tak­
że środki przekazane przez fundacje.

2. Wpłaty z organizowanych na rzecz

Funduszu zbiórek publicznych i imprez.

3. Wpływy ze zwrotu kosztów robót wy­
konanych ze środków Funduszu w obiek­
tach zabytkowych na podstawie przepisów
o remontach i odbudowie oraz wykań­
czaniu 1 nadbudowie budynków.

4. Dotacje celowe z budżetu centralnego.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Spektakl Tadeusza Kantora —

„Niech sczezną artyści44
zobaczymy w przyszłym roku w Krakowie

Wizyta artysty u min. K. Żygulskiego
(Inf. wł.) A jednak zobaczy­

my w Krakowie ponownie
„Crjcot-2” i jego słynny już w

Europie spektakl „Niech scze­
zną artyści”, którego światowa
^prapremiera odbyła się przed
kilkoma tygodniami w Norym­
berdze. Tadeusz Kantor zaprę- re z pewnością warto pocze-
zentuje nam swe ostatnie dzie- kać.
ło w dniach między 20 a 30 sty- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

cznia przyszłego roku; kilka
dni wcześniej obejrzą go wi­
dzowie Warszawy. Terminy
odległe, nawet bardzo, ale za­
warte wcześniej kontrakty za­
graniczne obowiązują. No. ale
jest to przedstawienie, na któ-

Od dzisiaj w Rabce

„Spotkania
(INF. WŁ.) Dzisiaj, czyli w

sobotę 13 lipca, korowodem
przebierańców, który o godz.
15.00 wyruszy na ulice Rab­
ki, rozpoczną się w tym gor­
czańskim uzdrowisku „Spot­
kania Dzieci Gór”, Ta wiel­
ka impreza artystyczno-re-
kreacyjna potrwa aż 11 dni.
Jak zapewnia naczelnik mia­
sta i gminy Rabka JÓZEF
LUBA pogoda, i to słoneczna
— upalna, została zamówio­
na na cały czat trwania im-

Dzieci Gór
prezy. Organizatorzy zaś przy­
gotowali bardzo wiele różno­
rakich atrakcji, które powin­
ny umilić pobyt w dziecię­
cym uzdrowisku nie tylko
najmłodszym ale wszystkim
kuracjuszom i wczasowiczom,
goszczącym tu obecnie w li­
czbie około dziesięciu tysięcy.

Państwowy Teatr Lalek
..Rabcio”, którym od niedaw­

na kierdje ANNA LESZCZYN-

(DOKOŃCZENIE NA STB 2)

Ogłaszamy cztery konkursy
dla wytrwałych

I. NAJŁADNIEJSZA
KRONIKA NAL-85

Do konkursu zapraszamy
wszystkie zastępy harcerskiego
lata i bazy hufcowe. Zgłasza­
ne mogą być tylko kroniki,
które prowadzone będą przez
wykonawców nieprofesjonal­
nych czyli amatorów. Kroniki
należy złożyć w Komendzie
Krakowskiej Chorągwi do 5
września br. 5 najlepszych
kronik zostanie wystawionych
na specjalnej wystawie zor­
ganizowanej na zakończenie
natowskiego lata. Wyniki kon­
kursu zostaną ogłoszone na

imprezie sumującej naszą

cję.

one być wykonane przez ama­
torów. Rodzaj oraz forma po­
winna być zbliżona do propor­
czyków harcerskich. 5 najle­
piej i najefektowniej wykona­
nych, zostanie nagrodzonych
przez Chorągwiany Sztab NAL.
Termin zgłaszania proporczy­
ków na konkurs mija 5 wrześ­
nia.

m.

ak-

II. NALOWSKI
PROPORCZYK

Należy zgłaszać proporczyki
harcerskich zastępów NAL iz

baz — Sztabów Hufców. Tak
jak kroniki, proporczyki muszą

MOJE WSPOMNIENIA
z wakacji —

FOTOGRAFICZNY

Prace składamy w Komen­
dzie Chorągwi (dla „Harcfil-
mu”) do 5 września. Uwaga!
Format zdjęć min. 13X18 cm,
max 24X36 cm. Zestawy do 10
zdjęć. W konkursie mogą brać
udział członkowie ZHP, ucze­
stnicy NAL ’85. Wszystkie
zdjęcia powinny zawierać ele­
menty harcerskiego wypoczyn­
ku na obozach oraz w zastę-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

tragedii na Heysel
BRUKSELA (PAP). W pią­

tek w parlamencie belgij­
skim rozpoczęła się debata
nad postępowaniem rządu w

czasie tragicznych zajść na

stadionie Heysel 29 maja,
kiedy to 38 kibiców straciło

życie.
Przywódca pozostających w

opozycji socjalistów Jacąues
van der Biest wezwał Char-
lesa-Ferdinanda Nothomba,
ministra spraw wewnętrz­
nych do złożenia dymisji.
Mówca zastrzegł się, że jego
partia nie zamierza postawić
wniosku o wotum nieufności
dla rządu ani też domagać się
ustąpienia kogokolwiek poza
Nothomben.

Obserwatorzy nie wyklu­
czają, że działający od czte­
rech lat rząd premiera Mar-
tensa mógłby upaść, gdyby do­
szło do głosowania nad wo­
tum nieufności lub gdyby na

znak solidarności z Nothom­
ben do dymisji podał się je­
szcze jeden lub więcej mini­
strów. Premier Martens ani
nie nakłania Nothomba dc

rezygnacji, ani też nie bronił

go publicznie.

Kanada

Amerykańska podróż
prezydenta Chin

■MONTREAL (PAP). Prezy­
dent Chin. Li Xiannian

(Li Sień-niięn) przybył
do Vanaouveir, rozpoczy­
nając 10-d-niową wizytę
w Kanadzie, która zdaniem
obserwatorów — ma na celu
zacieśnienie dwustronnych
stosunków między ChRL i
Kanadą.

W Vancouvetr, na. wybrzeżu
Oceanu Spokojnego, prezy­
dent chiński spędzi pierwszą,
trzydniową część wizyty, któ­
ra ma charakter nieoficjalny.
W niedzielę uda się do Otta­
wy, gdzie rozpocznie tygod­
niową wizytę oficjalną, któ­
rej program przewiduje m.

in. rozmowy z premierem
Kanady Brianem Mulrone-

yem.
21 lipca, w pobliżu wodo­

spadu Niagara, prezydent
Chin przekroczy granicę Sta­
nów Zjednoczonych rozpo­
czynając 10-dn'iową wizytę
oficjalną w USA.
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Wkrótce otwarcie Muzeum Historii

Polskiego Ruchu Ludowego
WARSZAWA (PAP). W koń­

cu bm. w ramach obchodów
90-lecia politycznego ruchiu
ludowego na naszych ziemiach
otwarte zostanie w Warszawie
Muzeum Historii Polskiego
Ruchu Ludowego. Na siedzibę
tej placówki przeznaczono za­
bytkowy budynek przy al. Wi­
lanowskiej.

Żeby praca była bezpiecina
Minęło już 35 lat od chwili

powołania do życia Społecznej
Inspekcji Pracy. Z tej właśnie
okazji, w dębickich Zakładach
Opon Samochodowych „Sto­
mil” odbyła się uroczystość, w

której uczestniczyli oddziało­
wi, zakładowi inspektorzy pra­
cy—jestich20—orazwła­
dze polityczne i administracyj­
ne zakładu. Przybyli także:
główny inspektor pracy Hen­
ryk Kowalski oraz przedsta­
wiciele władz wojewódzkich i
okręgowych inspekcji pracy.

Marek Mękarski, przewodni­
czący oddziałowych rad związ­
kowych przypomniał historię i
zadania stojące przed społecz­
nymi inspektorami. Mówił o

kontrolowaniu realizacji wszy­
stkich tych zadań, przepisów i
ustaleń, od których zależy ży­
cie i zdrowie ludzi. Chwalił
współpracę z Akademiami Me­
dycznymi Krakowa i Katowic
oraz zakładową służbą zdro­
wia.

Henryk Kowalski i Kazi­

„Niech sczezną artyści44

zobaczymy w przyszłym roku w Krakowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wczoraj Tadeusza Kantora
oraz dyrektora krakowskiego
ośrodka „Cricot” Konstantego
Węgrzyna przyjął, tuż przed
odlotem zespołu do Ayignonu
minister kultury i sztuki Ka­
zimierz Żygulski, gratuluiąc
artyście kolejnych międzyna­
rodowych sukcesów, które bę­
dąc sukcesami teatru i jego
twórcy są równocześnie suk­
cesami kultury polskiej. Min.
Żygulski zaprosił również Ta­
deusza Kantora do uczestnic­
twa w międzynarodowym spo­
tkaniu intelektualistów KBWE,
które zbiera się w październi­

„Spotkania
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

SKA, przygotował aż trzy
widowiska dla dzieci: „Szel­
mostwa lisa Witalisa” i pre­
mierowe „Kaczka-działaczka”.
a dla dorosłych — „Co wom

powiem to wom powiem”
Przewidziano wiele konkur­
sów artystycznych dla dzie­
ci i młodzieży. Rozegrane zo­
staną turnieje w kilku dy­
scyplinach sportowych. Całe
rodziny rywalizować będą w

cyklach zabawowo-zręczno-
ściowych „Mama, tata i ja”
W ramach „spotkań” prezen­
tować się będą - harcerskie
grupy artystyczne uczestniczą-

TOKARKĘ uniwersalną do metalu
dl. toczenia 1200 mm — sprzedam.
Korzeń Stanisław, Ropa 98, gm.
Gorlice. S-70998

HALKA Jacek, zam. Kraków, ul.

Hydla 17/23, zgubił prawo jazdy,
wydane przez Wydział Komuni­
kacji Urzędu Dzielnicowego Kra-
ków-Krowodrza. g-73672

MAGIEL elektryczny — sprzedam.
Nowy Sącz, Nawojowska 38.

3-70989

| MŁODOCIANI! |

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
PRACOWNIE KONSERWACJI ZABYTKÓW

ODDZIAŁ W KRAKOWIE

Kraków, ul. Miodowa 41

•g — w porozumieniu > Wojewódzką Komendą Ochot- E

niczych Hufców Pracy 5

I OGŁASZA NABÓR I
do dwuletniego

OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

DOCHODZĄCEGO
dla młodocianych (chłopców) w wieku 13—18 lot

w celu przyuczenia w zawodach:

murarz-tynkarz
cieśla-stolarz
kamieniarz

Warunki przyjęcia do hufca:
— wiekod15do18lat
— ukończone minimum t klas ssfcoły podstawowej
— dobry stan zdrowia
— zgoda rodziców lub opiekunów

Uczestnikom hufca zapewnia się:
— ukończenie szkoły podstawowej
— naukę przyuczenia do zawodu
—■fachową opiekę lekarską w miejscu pracy
— inne świadczenia przysługujące pracownikom

P.P.PKZ

Wynagrodzenie w okresie przyuczenia do zawodsu
wynosi 2950 zł plus 20 proc, premii (nagrody) płatnej
kwartalnie.

Zgłaszając się do hufca należy zabrać ze sobą:
— wyciąg aktu urodzenia lub dowód osobisty rodzi­

ców (do wglądu)
— świadectwo z ostatniej ukończonej klasy szkoły

podstawowej
— 4 fotografie
— pisemną zgodę rodziców na przyuczenie zawodo­

wewOHP
Po ukończeniu nauki zawodiu zapewniamy dobre wa­

runki pracy i wynagrodzenia przy odnowie zabytków
Krakowa.

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się w Dziale
Służb Pracowniczych P.P.PKZ O/Kraków, ul. Miodo­
wa 41, teł. 22-06-65.

Muzeum ma gromadzić, prze­
chowywać, konserwować i
udostępniać społeczeństwu ma­
teriały i dokumenty obrazują­
ce rozwóij polskiego ruchu lu­
dowego, wkładu ludowców w

umacnianie sojuszu robotni­
czo-chłopskiego, a także roli
ruchu ludowego w procesie
tworzenia współczesnej kultu­
ry narodu polskiego.

miera Plezia, posłanka na

Sejm PRL, pracownica „Sto­
milu”, wręczyli wieloletnim i

zasłużonym inspektorom pracy
od,znaczenia i dyplomy. Złote
Krzyże Zasługi otrzymali: He­
lena Bieszczad i Zdzisław Śli­
wa. Medale 40-lecia Polski
Ludowej: Leon Boro, Józef
Gąsior, Kazimierz Osipa, Jó­
zef Rybski, Zdzisław Strzałka
i Jan Tarczo.

Henryk Kowalski, który był
gościem „Stomilu” od rana i
zwiedził poszczególne jego wy­
działy, wysoko ocenił działanie
zakładowych inspektorów i
stan bezpieczeństwa pracowni­
ków zakładu.

Posłanka na Sejm, Kazimie­
ra Plezia mówiła o spodziewa­
nym w najbliższym czasie od­
daniu nowej zajezdni autobu­
sowej dla pojazdów dowożą­
cych pracowników. W dal­
szych planach jest także nowa

brama towarowa oraz pawilo­
ny handlowe i usługowe. (ev)

ku w Budapeszcie. Jak usta­
lono, spotkaniu temu towarzy­
szyć będzie wystawa dorobku
zespołu „Cricot-2”, prezento­
wanego poprzez elementy sce­
nograficzne, rekwizyty, szkice,
rysunki, plakaty czy fotogra­
fie. Komisarzem wystawy bę­
dzie, jak ustalono, dyr. Kon­
stanty Węgrzyn.

W trakcie trwania forum in­
telektualistów jego uczestnicy
będą mogli obejrzeć zareje­
strowane na taśmie video trzy
największe sukcesy sceniczne
teatru Tadeusza Kantora:
„Umarłą klasę”, „Wielopole,
Wielopole” oraz „Niech scze­
zną artyści”. (Im)

Dzieci Gór"
ce w ogólnopolskiej akcji
ZHP „Dzieci — dzieciom”.
Najważniejszy będzie jednak
festiwal dziecięcych zespołów
folklorystycznych i estrado­
wych. Konkursowe występy
oceniać będzie dziecięce ju­
ry. Będzie ono miało pracy
co niemiara, bowiem w fe­
stiwalowe szranki ma wstą­
pić wiele znakomitych zes­
połów nie tylko z całego wo-

, jewództwa nowosądeckiego i

sąsiadującego z nim woje­
wództwa bielsko-bialskiego,
ale również z innych' odle­
głych nawet stron Polski m.

in. z Poznania, Kamesznicy i
Brzegów, (sś)

SILNIK Mercedesa 220D, węglo­
wy piec e.o. — 23 ras, teowniic 30

zimnogięty, kątownik 40, kątow­
nik 45 — sprzedam. Tadeusz Żu­
kowski, Rudawa 324. g-73581

3

Programy militarne NATO
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stkie aspekty problemu, wy­
maga czasu. Chciałbym jed­
nak zauważyć, że wykorzysta­
nie owej szansy wymaga rów­
nież politycznej woli spowodo­
wania postępu w rokowaniach,
gotowości do zmniejszenia po­
ziomu napięcia w tak ważnym
z politycznego i wojskowego
punktu widzenia rejonie, ja­
kim jest Europa środkowa.
Przebieg dyskusji w toku 36.
rundy rokowań nie wskazuje
niestety na to, że Zachód za­
mierza działać w tym kierun­
ku. Skoncentrował się on bo­
wiem na szczegółowej prezen­

Narąda
w Krakowskim
Komitecie SD

W dniu 11. 07.1985 r. od­
była się w Krakowskim Ko­
mitecie Stronnictwa Demo­
kratycznego narada aktywu
społeczno - gospodarczego
Stronnictwa z udziałem se­
kretarza CK SD Jerzego Jó-
źwiaka. Przedstawił on sta­
nowisko Stronnictwa De­
mokratycznego wobec stra­
tegii rozwoju społeczno-go­
spodarczego kraju, które
będzie prezentowane przez
posłów SD w debacie sej­
mowej. Głównymi proble­
mami poruszonymi w dys­
kusji były zagadnienia nad­
rzędnych kierunków w

NPSG. Wskazano również
na problemy rzemiosła
szczególnie w sferze zaopa­
trzenia i stabilizacji prze­
pisów podatkowych oraz

główne trudności w sekto­
rze prywatnego transportu
i handlu. Mówiono o prak­
tycznej realizacji niedawno
uchwalonej ustawy o drob­
nej wytwórczości, podkre­
ślając, iż jej zapisy nie za­
wsze w praktyce gospodar­
czej są przestrzegane. W
naradzie wziął udział czło­
nek Sekretariatu CK SD,
sekretarz KK SD Stanisław
Pilniakowski.

Kontynuacja
eksperymentu
„Monat-85”

Wczoraj prezydent m.

Krakowa — Tadeusz Sal­
wa przyjął prof. dra Jana
Judę z Politechniki War­
szawskiej i jego współpra­
cowników, przebywających
obecnie w naszym mieście.
Są oni pomysłodawcami
eksperymentu „Monat-85”,
który ma na celu badanie
i wykrywanie w atmosfe­
rze szkodliwych substan­
cji. Pomiary są prowadzo­
ne w oparciu o nowe me?
tody po raz- pierwszy za­
stosowane w Krakowie,
jak również w oparciu m.

in. o dane meteorologicz­
ne.

W spotkaniu uczestni­
czyli m. in. prof. dr Wła­
dysław Grodziński — prze­
wodniczący Krakowskiej
Rady Ochrony Środowiska
oraz dr Bronisław Kamiń­
ski — dyrektor Wydziału-
Ochrony Środowiska, Geo­
logii i Gospodarki Wodnej.

(ml)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kować list bez komentarza
i wyjaśnienia sprawy ze stro­
ny czynników kompetentnych.
Dzisiaj zgodnie z zapowie­
dzią powracamy do sprawy.
Pierwszą rozmowę przepro­
wadziliśmy z Przedsiębior­
stwem Zaopatrzenia Farma­
ceutycznego „GEFARM” w

Krakowie. Oto co ułyszeliś-
my...

Dawniej insulina mono-

komponentna Semilente » A-
ctrapid cały czas leżała w

magazynach „Cefarmu”. Nd

specjalne recepty, bez wiel­
kich trudności można ją by­
ło nabyć w aptekach. Z te­
go okresu pozostały już tyl­
ko wspomnienia. Praktycznie
rzecz biorąc w krakowskim
„Cefarmie” nie ma ani jed­
nej fiolki tego leku. Zapasy
się skończyły, a z centrali
warszawskiej nowe partie
leku nie docierają. W sytua­
cjach szczególnie awaryjnych
minimalne ilości dowożone
były do Krakowa karetkami
pogotowia ratunkowego. Py­
tamy o potrzeby. Te są du­
że — przynajmniej kilkaset
fiolek Semilente i Actrapidu
dla szpitali pediatrycznych i
osób indywidualnych w czte­
rech województwach: kro­
kowskim, nowosądeckim, biel •

sko-bialskim i tarnowskim
— powiedziała nam MARTA
MISKIEWICZ z krakowskie­
go „Cefarmu”. Na trzeci
kwartał nie otrzymaliśmy je­
szcze przydziałów, bo braku­
je ponoć pieniędzy na import.
Co prawda dysponujemy in­
nymi rodzajami insuliny, ale
podaje się je chorym grupo­
wo, wspólnie z wymieniony-

Ogłaszamy cztery konkursy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

pach NAL. Na konkurs moż­
na zgłosić fotogramy czarno­
białe i kolorowe.

IV. MOJE WSPOMNIENIA
Z WAKACJI —

PLASTYCZNY

Te prace TÓwnież składamy
w Komendzie Chorągwi (dla
„Harcfilmu”) do 5 września.
Technika prac może być do­
wolna. A więc farba, kredka,
tusz itd. Wszelkie pomysły na­
leżą do Was. Format prac:

tacji tych swoich koncepcji, o

których wiadomo od dawna, że

są nie do zaakceptowania z

punktu widzenia zasady rów­
ności i jednakowego bezpie­
czeństwa stron, jak i możliwo­
ści wypełnienia mandatu ro­
kowań.

Weźmy dla przykładu spra­
wę wielkości redukcji. Zachód
kontynuuje próby narzucenia
państwom Układu Warszaw­
skiego rozmiarów redukcji nie­
współmiernych do tych, któ­
re uważa za właściwe dla sie­
bie.

Wielokrotnie podkreślaliśmy
1 to, że uporczywie podtrzymy­

wana przez państwa NATO
koncepcja środków kontroli
wykraczających poza rzeczywi­
ste potrzeby wynikające z za­
kresu i charakteru przyszłych
przedsięwzięć redukcyjnych,
nie służy sprawie przybliżenia
porozumienia.

Wspomniałem o niektórych
tylko zagadnieniach, które sta­
nęły przed nami w minionych
2 miesiącach. Delegacje państw
socjalistycznych, w tym nasza,
w sposób pogłębiony i udoku­
mentowany ustosunkowały się
do wypowiedzi przedstawicieli
Zachodu. Sprowadzały dysku­
sję z narzuconego jej poziomu
abstrakcyjnych „teoretycz­

Dalekopisem z kraju...
(d) W DNIACH 9—12 bm.

przebywała w Polsce delega­
cja przedstawicieli hiszpań­
skich przedsiębiorstw prze­
mysłu chemicznego, hutnicze­
go, samochodowego, lotnicze­
go, konstrukcji i urządzeń
stalowych. W trakcie pobytu
delegacji w Polskiej Izbie
Handlu Zagranicznego odbyła
się plenarna sesja komitetu

bilateralnego Polska — Hisz­
pania. Podkreślono koniecz­
ność ożywienia wymiany
handlowej między obu kraja­
mi. Strona polska położyła
nacisk na uwzględnienie kre­
dytowych potrzeb naszej go­
spodarki.

W podpisanym protokole
wytyczono program wspól­
nych przedsięwzięć dla roz­
szerzenia polsko-hiszpańskiej
współpracy gospodarczej.

W WIDELCE opodal Rze­
szowa zakończone zostały 12
bm. wszystkie podstawowe
próby systemowe naj mięk­
szej w naszym kraju elektry­
cznej stacji transformatoro-

wo-rozdzielczej. Zadaniem tej
stacji jest transformacja do­

CESARZ Hirohlto ustano­
wił w sobotę nowy rekord

długowieczności jako monar­
cha japoński. Sobota jest
30.757 dniem w życiu 84-let-

niego władcy, który tym sa­
mym „pobije” 108 cesarza

Gomizunoo, zmarłego w 1680
rokuwwieku84lati3mie­
sięcy.

Hirohito, który wstąpił na

tron 25 grudnia 1926, mimo
sędziwego wieku cieszy się
doskonałym zdrowiem.

PORYWACZE amerykań­
skiego samolotu Trans World
Airlines zostali zidentyfiko­
wani. Władze Libanu wydały
polecenie ich ścigania. Naz­
wiska trzech szyitów, przeka­
zane zostały prokuratorowi
rejonu portu lotniczego.

KONCERN Union Carbide
zamknął zakłady wytwórcze
pestycydów w Bhopalu, w

Indiach, w których w grud­
niu ubiegłego roku doszło do

tragicznego zatrucia gazem.
Decyzja o zamknięciu za­

kładu spotkała się z akcją
protestacyjną około 500-oso-

bowej grupy pracowników,
którzy odmówili opuszczenia
terenu fabryki, żądając odpo­
wiedniej rekompensaty za

Na hasło

„RATUNEK”
mi wyżej insulinami wysoko- Drohocka. Z tego co mi wia-
oczyszczonymi. Brak Actrapi- domo centrala eksportowa
du i Semilente uniemożliwia „CIECH” przekazała do Ban-
więc leczenie. ku Handlowego w Warsza-

Telefonowaliśmy następnie wie pewną sumę pieniędzy
do Przedsiębiorstwa Zaopa- na zakup insulin w duńskiej
trzenia Farmaceutycznego firmie ŃOVO. Pierwsze par-

„Cefarm” w Warszawie. U- tie leku powinny dotrzeć do
zyskaliśmy potwierdzenie te- Polski pod koniec lipca i na­
go o czym dowiedzieliśmy tychmiast zostaną wysłane do
się w Krakowie. Rok temu naszych oddziałów na tere-
insulina wysokooczyszczona nie całego kraju...
była dostępna bezpróbie- Ta wiadomość uspokoiła nas

mów. Chory, który jej po- nieco, chociaż nie sposób od-
trzebował, zgłaszał po prostu mówić sobie refleksji. Czy
swe zapotrzebowanie do Cen-naprawdę kwota niezbędna
trali „Cefarmu”, ta zaś na import leku jest tak o-

realizowała wszystkie indy- gromna, że przerasta możli-
widualne zamówienia. Obec- wości finansowe naszego kra­
nie obowiązuje igny system ju? Jeśli nie, to czy trzeba
— /oddziały zbierają zamó- było czekać aż wyczerpane
wienia na swoim terenie i zostaną zapasy a sytuacja

raz na kwartał zbiorowo zgła- stanie się dramatyczna? Czy
szają zapotrzebowanie do musieliśmy wystawiać na

Warszawy. Tą samą drogą ciężką próbę, z groźbą utra-
lek trafia do pacjentów. Prze- ty życia włącznie, ludzi cho-
praszamy, trafiał... rych na cukrzycę? Można

W tym roku dotarła do nas podobne pytania mnożyć da-
tylko jedna partia insulin lej, lecz rzecz nie w tym by
monokomponentnych — po- ustalić, w którym miejscu
wiedziała nam ANNA DRO- decydenckiego szczebla wy-
HOCKA, kierowniczka dzia- stąpiła rysa, lecz idzie o to,
łu importu „Cefarmu”. Wj/- by lek dotarł do chorych, a

starczyło ich dla 50—80 sytuacja więcej się nie po-
proc. chorych (w zależności wtórzyła.
od rodzaju leku). Dlaczego Te refleksje naszły nas

tak mało? Nie było pieniędzy przed rozmową z pracowni-
na import. Perspektywy nie kiem Ministerstwa Zdrowia
są jednak najgorsze — in- i Opieki Społecznej. Tam wła-
formowała nas dalej Anna śnie dowiedzieliśmy się, że

kartka min. f. A-4 (bioik ry.-
sunkowy nr 1), max. f. A-2 (2X
wielkość karbid bloku rysun­
kowego nr 2).

Życzymy Wam dużo słońca,
miłego wypoczynku i oryginal­
nych konkursowych pomy­
słów. Oczekujemy listów i za­
proszeń na ciekawe imprezy
organizowane w czasie tegoro­
cznej akcji letniej.

Meldunki i listy przysyłaj­
cie pod adresem: SZTAB
NAL - 85 Chorągwi Krakow­
skiej. 31-131 Fraków, ul Kar­
melicka 31/U p. (ml)

starczanego nam praez ZSRR
prądu elektrycznego o napię­
ciu 750 kilOYOltów — na kra­
jowe linie energetyczne o na­
pięciu 400 oraz 110 kiiloro-
ltów.

POPRAWIA się stan zdro­
wia ofiar katastrofy do ja­
kiej doszło 9 bm. na drodze

Skwierzyna — Słońsk, gdy
jeden z trzech wiozących na

kolonie autobusów Huty Ka­
towice wpadł na stojący na

poboczu ciężarowy „tir”
W czwartek 11 bm. wypisa­
no ze szpitala ranną w wy­
padku wychowawczynię i

pięcioro z 12 hospitalizowa­
nych dzieci. Wyraźnie popra­
wia się również stan pozo­
stałych. Stale jednak trwa

walka o życie najciężej ran­
nego dziecka, któremu prze­
prowadzono operację trepa­
nacji czaszki. Nlie odzy­
skało ono dotąd przytomno­
ści.

PODCZAS remontu szkoły
podstawowej przy ul. Włady-
cze w Przemyślu, ekipy pro­
wadzące roboty natrafiły w

piwnicach budynku, pod fun­

...i ze świata
poniesione «traty: odpowied­
niego wyrównania straconych
zarobków oraz propozycji no­
wych miejsc pracy.

ODDZIAŁY Indyjskie za­
strzeliły co najmniej dziewię­
ciu żołnierzy pakistańskich w

starciach granicznych, do ja­
kich doszło w wysokich gó­
rach w północnym Kaszmi­
rze.

Żołnierze pakistańscy pró­
bowali opanować drogę do­
jazdową do strategicznie waż­
nego lodowca Siachin.

POTĘŻNY tankowiec tu­
recki „M. Ceyhan” został tra­
fiony na Zatoce Perskiej ra­
kietą wystrzeloną przez sa­
molot Iracki, około 170 kilo­
metrów od wyspy Gharg, na

której znajduje się najwięk­
szy port załadunkowy ropy
irańskiej.

WŁADZE pakistańskie are­
sztowały około 600 osób w

mieście Quetta na zachodzie

kraju, w związku z rozru­
chami wywołanymi przed
kilkoma dniami przez szyit­
ów. Podczas niepokojów zgi­
nęło wówczas około 27 osób.
W trakcie obławy przechwy­
cono również znaczne ilości
broni.

Nieudana eskapada
trójki krakowskich

spekulantów
LUBLIN (PAP). Sad Rejono­

wy w Kraśniku rozpoznał w

trybie przyspieszonym, zgod­
nie z obowiązującymi od 1 bm.

przepisami karnymi, sprawę
25-letniego studenta Akademii
Górniczo-Hutniczej w Krako­
wie Krzysztofa Pamuły oraz

dwóch krakowskich taksówka­
rzy 28-letniego Władysława

, Kaszubv 1 27-letni ee-o Jerzego
i Marczaka.

nych” rozważań na grunt kon­
kretnych rozwiązań propono­
wanych w projekcie z lutego
br. Wykazały raz jeszcze, że

wyrażona w nim idea odpo­
wiada w pełni potrzebie obni­
żenia napięcia w centrum Eu­
ropy, a jej realizacja miałaby
również bardziej uniwersalne
znaczenie. Wykazały ponadto
— powiedział, na zakończenie
amb. S. Przygodjki — że podej­
mowane przez państwa NATO
długofalowe programy rozbu­
dowy ich potencjału militar­
nego, także w dziedzinie kon­
wencjonalnej, stoją w bezpo­
średniej sprzeczności z celami
rokowali wiedeńskich oraz

z własnymi deklaracjami tych
państw dotyczącymi potrzeby
osiągnięcia na nich konkret­
nych rezultatów.

damentami, na tajemnicze,
stare mury. Nadzór nad pra­
cami przejęli archeolodzy z

Muzeum Narodowego Ziemi

Przemyskiej, którzy wstępnie
ustalili, że są to najprawdo­
podobniej pozostałości po
XVI-wiecznej cerkwi.

PROKURATURA Rejono­
wa w Poicach z siedzibą w

Szczecinie skierowała do Są­
du Wojewódzkiego akt oskar­
żenia przeciwko mieszkańco­
wi Kwidzynia 24-letniemu
Mariuszowi Radomskiemu o-

raz zamieszkałemu w Szcze­
cinie 16-letniemu Zdzisławo­
wi Ostrowskiemu oskarżo­
nym o dokonanie morderst­
wa, usiłowanie zabójstwa i
rabunek.

14 grudnia ub. roku napa-
dli oni na podwożącego ich

okazyjnie samochodem Bog­
dana B., obrabowali go, a

następnie zamordowali ciosa­
mi noża! W cztery dni póź­
niej dokonali napadu na tak­
sówkarza Kazimierza G.;
ciężko pobili swą ofiarę i
zranili. Kazimierz G. zdołał

jednak zbiec napastnikom.

NOWEJ zbrodni dokonali

kontrrewolucjoniści - afgań-
scy. Podłożyli oni potężną
minę, która wybuchła w cen­
trum handlowym jednej z

dzielnic mieszkaniowych Ka­
bulu. Śmierć poniosło kilka

osób, są ranni. Wśród ofiar

przeważają kobiety i dzieci.
TRADYCYJNE marsze or­

ganizowane w lipcu przez
północnoirlandzkich prote­
stantów dla uczczenia roczni­
cy zwycięstwa króla Wilhel­
ma Orańskiego w bitwie nad

rzeką Boyne, były w nocy z

czwartku na piątek przyczy­
ną kolejnych starć między
ludnością katolicką i prote­
stancką. Do najpoważniej­
szych doszło na terenie hrab­
stwa Dawn, gdzie gromady
młodocianych obrzuciły poli­
cjantów kamieniami i butel­
kami z benzyną.

CO NAJMNIEJ 7 osób po­
niosło śmierć, a 26 zostało

rannych w wyniku katastro­
fy kolejowej w czwartek w

środkowej części Japonii. Na
skutek podmycia szyn po u-

lewnych deszczach spadł z

nasypu wysokości 5 metrów
I stoczył się na pole ryżowe
lokalny pociąg pasażerski.

Zawsze mamy pewien zapas
insuliny wysokooczyszczanej
— powiedziała nam dyrek­
tor Departamentu Farmacji
w MZiOS BARBARA DĄB­
ROWSKA. Lek ten znajduje
się na pierwszym miejscu le­
ków tzw. na ratunek, co o-

znacza, iż kupowany jest zaw­
sze w pierwszej kolejności.
Trzy lata temu nastąpiło naj­
większe załamanie w dosta­
wach z Danii z powoda bra­
ku pieniędzy. Przed rokiem
sytuacja powtórzyła się. O-
becnie natomiast jest lepsza.
Rokrocznie na zakup insulin
wysokooczyszczonych wydaie-
my około 1 min dolarów. Ko­
lejna dostawa z Danii do­
trze do kraju w najbliższych
dniach. Na tym właściwie
można by ten insulinowy te­
mat zakończyć, gdyby nie
stwierdzenie B. Dąbkowskiej
w dalszej czyści telefonicznej
rozmowy.

Prawdę powiedziawszy, nie
wiedziałam, że w Krakowie
z insulinami monokomponen-
tnymi jest tak żle. Po otrzy­
maniu sygnału natychmiast
wysłaliśmy dzisiaj (wczoraj)
do Krakowa 80 fiolek leku.
W pierwszej kolejności prze­
znaczony jest dla dzieci. Je­
żeli zajdzie taka potrzeba w

poniedziałek znów sięgniemy
do rezerwy.

Skoro jest tak dobrze (a
przynajmniej przyzwoicie) to

dlaczego jest tak źle? Całe
zamieszanie wynikło najwy­
raźniej z niekompetencji pra­
cownika „Cefarmu”, który
zainteresowanym udzielał in­
formacji — odpowiedziała
B. Dąbkowska. A nam opa­
dły ręce... (bb, mik)

Podczas kontroli drogowej
samochodu, którym jechali, u-

jawniono, iż przewozili —

przeznaczone do spekulacyjnej
sprzedaży — ponad 300 elek­
tronicznych zegarków.

Sąd wymierzył K. Pamule
karę 2 lat pozbawienia wol­
ności i 400 tys. zł grzywny.
W. Kaszuba i J. Marczak, ska­
zani zostali na kary grzywny
po 250 tys. każdy. Cała trójka
zapłaci też koszty postępowa­
nia sądowego w łącznej kwo­
cie 136 tys. zł, a zakwestiono­
wane zegarki uległy przepad­
kowi na rzecz skarbu państwa.

Wyrok nie jent prawomoc­
ny.

Posiedzenie

Państwowej Komisji Wyborczej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nia okręgowych komisji wyborczych; prac związanych z two­
rzeniem warunków pracy i przygotowania pierwszych posie­
dzeń tych komisji oraz innych prac wyborczych m. in. zwią­
zanych z utworzeniem obwodów głosowania.

Podczas obrad stwierdzono, iż prace przewidziane pro­
cedurą wyborczą przebiegają prawidłowo i terminowo, a w

niektóych przypadkach ze znacznym wyprzedzeniem. Dzia­
łania podjęte przez prezydia rad narodowych i terenowe

organy administracji państwowej zapewniają właściwe przy­
gotowanie i przeprowadzenie czynności wyborczych oraz

sprawną obsługę komisji wyborczych.
Komisja określiła zadania inspekcji PKW w najbliższym

okresie. \

©SPORT® SPORT®
---- ■■ -- - - -

Z piłką przez stadiony
Polskie zespoły piłkarskie

przygotowują się do sezonu w

kraju i za granicą. Zespół sosno­
wieckiego Zagłębia podejmował
w towarzyskim spotkaniu Ii-li­
gowego Górnika Knurów, który
będzie pierwszym przeciwnikiem
w rozgrywkach II ligi krakow­
skiej Wisły. Wygrali piłkarze
Zagłębia Sosnowiec 5:1 (2:0).

Legia Warszawa rozegrała ko­
lejny mecz podczas swego tour­
nee we Francji w Tuluzie x

tamtejszym zespołem FC Tou-
louse. Wygrali gospodarze 2:1.

Po trzynastu kolejkach I ligi
piłkarskiej Szwecji prowadzii
drużyna Malmoe — 20 pkt.,
przed zespołem Kalmar — 17

pkt.
' Czołowi piłkarze australijscy,

reprezentanci kraju Miarshall

Soper z drużyny Olimpie Syd­
ney i Gemy Gomez z zespołu
Sydney dty ukarani zostali

grzywną w wysokości 1000 dola­
rów australijskich za bójkę, jaką
stoczyli między sobą podczas
meczu. Warto dodać, że po ich

wyczynach na boisko wtargnęło
kilkuset widzów j wywiązała się.
awantura, w której poturbowani
zostali piłkarze i kibice. Mecz
został przerwany. Jak widać nie

tylko Europa jest widownią
bandyckich zajść na boiskach.
Choroba ta ogarnia wszystkie
kontynenty.

Stadiony piłkarskie w Belgia
zostaną przebadane przez spe­
cjalną komisję do spraw bezpie­
czeństwa. Tragedia na stadionie

Heysel 'spowodowała, że spra­
wom bezpieczeństwa poświęca
się obecnie dużo uwagi. Te ko­
misje składać się będą z przed­
stawicieli władz państwowych,
działaczy piłkarskich i policji.

Turystyka
Saldo polskiej turystyki za­

granicznej z krajami socjali­
stycznymi jest ujemne. Podczas

kiedy tysiące i dziesiątki tysię­
cy Polaków wędrują rokrocz­
nie nad Morze Czarne do Buł­
garii, do Polski przyjeżdża z

Bułgarii znikoma zaledwie ilość

turystów; podobnie jest z Wę­
grami, nieco bardziej wyrów­
nany jest stosunek, jeżeli chodzi
o turystykę, z NRD i Czecho­
słowacją. Choć i w tych przy­
padkach różnica jest wyraźnie
na naszą niekorzyść. Dość po­
wiedzieć iż do Krakowa, za po­
średnictwem krakowskiego „Or­
bisu”, który posiada licencję
na przyjazdy turystyczne In­
dywidualne z Rumunii oraz in­
dywidualne i grupowe z Buł­
garii, Węgier 1 Czechosłowacji,
przyjechało w roku 1984 z Wę­
gier 4650 turystów w grupach
zorganizowanych 1 800 indywi­
dualnych, z Bułgarii 286 tury­
stów w grupach i 5 (!) indy­
widualnych, z Czechosłowacji
1328 osób w wycieczkach gru­
powych.

Biura turystyczne, wśród nich
także „Orbis”, robią wiele sta-

Kolarskie

górskie mistrzostwa
Na szosach województwa wał­

brzyskiego rozegrano górskie mi­
strzostwa Polski w kolarstwie.

Wyniki: 1. Michalak (Legia)
4:10.02, 2. Jaskuła 4:10.14, 3. Za­
krzewski (obaj Gwardia. Kato­
wice) 4:10.21 .

W kilku wierszach

(m) A Awans do trzeciej tu­
ry eliminacji turnieju florecis­
tów w szermierczych MS zdo­
byli: Bogusław Zych, Leszek
Bandach, Piotr Kiełpikowski
oraz Marian Sy.pnńiewski. Kiełpi-
kowsfei, Zych i Bandach zajęli
pierwsze miejsca w grupach
odnosząc po 3 zwycięstwa. M .

Sypniewski był drugi — 3 zw.

A W Dunkierce siatkarki
Francji przegnały z USA 2:3.

A W Bolzano rywalizację w

skokach do wody z 10 m wieży
wygnał wicemistrz olimpijski
Bruce Kilmbaiłl (USA) — 605.13

pkt. '/
A Turniej piłkarski w Ville-

neuve wygnała Sparta Praga. W
finale Sparta zwyciężyła RC
Lens 2:0 (1:0).

A ZSRR — Korea Płd., Wio­
chy — Brazylia — to zestawie­
nie par półfinałowych turnieju
siatkarzy juniorów — „Mudia-
1-ito”, jaki odbywa się we Flo­
rencji. W ostatnich grach eli­
minacyjnych uzyskano wyniki:
ZSRR — Włochy 3:1, Brazylia —

USA 3:0.
A W Le Toaiąuei odbywa się

tenisowy Puchar Annie Sois-
bault zawodniczek do lat 21. Re­
prezentacja Polski uczestnicząca
w turnieju zwyciężyła Luksem­
burg 3:0.

A Barbaiszina (ZSRR) na za­
wodach lekkoatletycznych w

fińskiej miejscowości Sawonlm-
na przebiegła 100 m w caaeiie —

11,28.

Sprawę traktuje się w Belgi
bardzo poważnie.

Angielskie kluby, które po­
zbawione zostały możliwości

rozgrywania meczów w Europie,
mogą występować jedynie poza
naszym kontynentem. Takie sta­
nowisko zajęła ostatnio Między­
narodowa Federacja Piłkarska.
Jak widać ta federacja „zmięk­
ła”, bo 6 czerwca nałożyła nu

kluby angielskie zakaz uczestni­
czenia w meczach międzynaro
dowych. Widocznie naciski, ja­
kie czynili Anglosasi, poskutko­
wały.

Jak wiadomo angielskie kluby
nie mogą brać udziału w euro­
pejskich pucharach. Federacja
Międzynarodowa nie określiła
czasu trwania tej sankcji. Wia­
domo jednak, że Llverpool w

pucharze nie będzie mógł grać
trzy lata dłużej niż pozostałe
kluby angielskie.

Zwiększają się wymogi w sto­
sunku do sędziów piłkarskich na

naszych krajowych boiskach.
Ja-k podano, decydujący głos w

ocenie arbitrów o ich lokacie

będzie miał kwalifikator PZPN.
Brane będą ponadto pod uwagę
kwalifikacje prowadzone przez
pisma sportowe: „Przegląd”,
„Sport” i „Piłkę Nożną”, Wyty­
powano 4 kwalifikatorów z

uprawnieniami międzynarodo­
wymi: Stanisława Eksztajna,
Alojzego Jarguza, Mariana Bro­
deckiego i Zygmunta Stachurę.

W klasyfikacji sędziów pro­
wadzonych przez PKS za minio­
ny sezon pierwsze miejsce zdo­
był krakowianin Aleksander
Suchanek — 2777 pkt., przed Mi­
chałem Listkiewiczem z Warsza­
wy 2760 pkt. (m)

do Polski
rań, aby przyciągnąć do Polski
i do Krakowa turystów z kra­
jów socjalistycznych. Dla przy­
kładu: ponieważ wiele miast w

Polsce posiada swoje odpowied­
niki także w Bułgarii (miasta
bliźniacze, m. in. Kraków —

Wielkie Tyrnowo, Stary Sącz —

Smljan, Poznań — Plowdiw,
Toruń — Russe, Warszawa —

Sofia, Gdańsk — Warna, Szcze­
cin — Burgas itd.), krakowski
„Orbis” zamierza zainteresować

bułgarskich turystów tymi re­
jonami i miastami w Polsce, or­
ganizując dla nich m. in. im­
prezy objazdowe, krajoznawcze
czy specjalistyczne.

Oddział Zagranicznej Obsługi
Turystycznej „Orbis” w Krako­
wie jest jedynym biurem po­
dróży w naszym mieście, które

organizuje cykliczne i dla

wszystkich dostępne (dla tury­
stów i mieszkańców) zwiedza­
nie miasta, wycieczki do Wie­
liczki czy do Oświęcimia. In­
formacje i zapisy w biurze „Or­
bisu”, al. Puszkina 1 (hotel
„Cracovia”) oraz w hotelu

„Holiday-Inn”,. ul. Koniewa.

(m)

Sukces biegaczy Wawelu
W Siaoitz w Niemieckiej Re­

publice Demokratycznej odbyły
się zawody na orientację o Pu­
char Bałtyku. Spory sukces od­
nieśli w nich zawodnicy kra­
kowskiego Waiwelu.

W konkurencji seniorów zwy­
ciężył Szwed Anders Jonsson
przed zawodnikiem krakowskie­
go Wawelu Włodzimierzem Dy-
ziem. Piąte miejsce zajął zawo­
dnik Wawelu Roman Trzmielew.
ski.

W konkurencja seniorek wy­
grała Finka Mariut Mayander,
a na drugiej pozycji uplasowała
się zawodniczka krakowskiego
Wawelu Alicja Walenciak.

W bułgarskiej miejscowości
Aludena w biegach na orienta­
cję w konkurencji juniorów
zwyciężył krakowianin, repre­
zentant Wawelu Mirosław Szczu­
rek. W rywalizacji dziewcząt
pierwsze miejsce zajęła Alicja
Kopczewska Start Siedlce.

Pogratulować wspaniałej po­
stawy zawodnikom 'Wawelu, (m)

„Wolna sobota i TKKF”
Sobota 13 czerwca 1985 r.

— Gry i zabawy dla dzieci i

młodzieży, park Jordana —

godz. 11.
— Turniej badmintona d’.a

młodzieży szkolnej. Nowa Huta,
os. XX-lecia PRL, boisko Szkody
Podstawowej nr 100 — godz. 11 .

— Turnieje: kręglarski, sza­
chowy, rzutki oraz dla dzieci:

jazda na rowerkach, rzuty piłką
do kosza itd., ul. Praska 26

(POD „Dębniki”) — godz. 15.
Niedziela 14 czerwca 1985 r.

— Bieg po zdrowie, park Jor­
dana — godz. 8.

— Szachowy Puchar Lata. ul.

Ugorek 1 — godz. 9 .30.
— Turnieje: kręglarski, sza­

chowy. rzutki oraz dla dzieci:

jazda na rowerkach, rzuty piłką
do kosza i puszek oraz biegi,
ul. Praska 26 (POD „Dębnika”)
— godz. 15.

i
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czym? Pisać
niby przełom
porządku, że
On ma inne.

Mieszkanie: w zasadzie się nie zmieniło od
IzSOa- czasu> kie^y tu byłem ostatnim razem — na
1mt w towarzyskim spotkaniu, którego centralną po­

stacią był ón, dziennikarz relacjonujący Zjazd
„Solidarności” dla miejscowego dziennika. Przybyło może

parę książek. Zniknęły „Spiegle” i „Newsweeki”. Ubyło
grubych teczek, w których gromadził wycinki i notatki.
Nie ma już dwóch plakatów. Zmieniła się ona. Zmizernia-
ła i zachrypła. Chrypę bagatelizuje: „normalka dla nau­
czyciela”, mówi. Na moją uwagę, że przecież miała ryczałt
w niezłym tygodniku centralnym 1 spore szanse na szybki
etat odpowiada, że dokonała wyboru. „Weryfikacji! Tak to

się teraz nazywa, nie?!”. Jej decyzja: zastępstwo w szkole

(podstawowej. Do czerwca. Potem kolonie letnie, bo na za­
stępstwie nie płacą przez wakacje. Potem czekanie na no­
wą ofertę z wydziału oświaty. Mówi, że nikt jej do ni­
czego nie zmuszał. Odeszła sama.

— Po prezencie z okazji ukończenia studiów. Dziesiąte­
go grudnia odebrałam dyplom magistra filologii romań­
skiej. Właśnie wchodzi w życie nowe prawo lo­
kalowe, dzięki niemu kobieta., kltóra wynajmowała nam

mieszkanie, w popłochu zerwała kilkuletnią umowę i
codziennie przychodzi się dopytywać, czy aby na pew­
no wyprowadzimy się w wyznaczonym terminie. Tyl­
ko dokąd? Kto ci teraz wynajmie mieszkanie? A egzysten­
cji w małym, przytulnym pokoiku mam dosyć. Mam po­
wyżej uszu uniwersalnych rozwiązań salonowo-jadalno-
czytelnio-sypialnych.

W
_ ciągu paru tygodni przewartościowała swoje życie.

Na pierwszy plan wysunęła się zdecydowanie rodzina. Chce
wychować swoje dziecko tak, jak uzna za właściwe. Ży­
cie rodzinne i dom stanowią teraz dla niej twardą skorupę,
pancerz, który pozwala trwać. Nikt, bez zaproszenia, nie
ma prawa się wcisnąć w jej życie i gapić się i kręcić nosem
ha dekalog wyznawanych przez nią wartości. Do zawodu
dziennikarskiego nie zamierza na razie wracać, bo jak
mówi, „nie chce przegrywać w szachy, dostając w mordę”.
Uznała, że o jej prawie do wypowiadania się w sprawach
jej kraju nie będzie przesądzać przypadkowa grupa osób
o nieujawnionych kompetencjach, zebrana za stołem ob­
ciągniętym zielonym suknem. Prosi także, abym jej po­
stawę określił jako zachowawczą w tym sensie, że za­
chowuje to, co jej własne — na inne, bardziej demokra­
tyczne czasy. Na koniec mówi, że nie wyklucza możliwo­
ści czynnego włączenia się w pewnej chwili w życie pu­
bliczne, że bacznie obserwuje wszystko, co się dzieje 1 ku
czemu zmierza, ale tandetą się nie zadowoli.

— Pisać teraz? Chyba sobie kpisz?! A o

teraz, kiedy najlepsze pióra rdzewieją?! Taki
w sobie zrobić i udawać, że wszystko jest w

normalnie? Nie potrafię. Ale to moje zdanie.
Ma zadatki na Kolę. Kola, od kolaborant.

Do kraju powrócił piętnastego grudnia. „Pierwszym po­
ciągiem, na który udało mi się kupić bilet”. Mówi, że prze­
szło dwa miesiące pobytu na Zachodzie oderwały go od
realiów życia w kraju. Wielokrotnie zżymał się, modelo­
wany tragizmem, na obraz sytuacji w Polsce, prezento­
wany w tamtejszych mass-mediach. Rzeczywistość opie­
czętowana datą 13 grudnia dowodziła jednak, że to on się
mylił i nie rozumiał. Zobaczył w telewizji czołgi okrąża­
jąca Warszawę, wysłuchał żarliwego komentarza Tadeusza

Nowakowskiego, który zapewniał telewidzów, że to jest ko­
niec wszystkiego, że nadeszła długa, ciemna i mroźna noc.
Zadzwonił do ambasady polskiej. Nikt nie podniósł słu­
chawki. Nazajutrz telefonował do konsulatu, żeby się do­
wiedzieć czy może wracać do kraju. Uwierzył konsulowi,
że nie czekają go żadne represje. Poszedł na dworzec. Wy­
kupił bilet. Kiedy pociąg ruszył, zjawił się strach, który
wywlekał wątpliwości. Ale nie wysiadł po drodze.

Pierwsze dwa tygodnie — za poradą przyjaciół — sypiał
w kalesonach, spodniach od dresu 1 grubym swetrze.

— Równowagę łapałem powoli w redakcji, mimo że
dziennik dzielił los innych gazet — był zawieszony.

— Codziennie spotykał się cały zespół, no, nie cały, za­
brakło dwóch kolegów. Po krótkim stosunkowo czasie,
kiedy jedni przestali kręcić kółko na czole, dowiadując się,
że właśnie wróciłem, a inni dziwić, że jeszcze chodzę wol­
ny, odzyskiwałem sprawność myślenia.

Dzieje, których początkową cezurę wyznacza data 13
grudnia 1981 nie mają jeszcze postaw pośrednich pomię­
dzy dwiema zaprezentowanymi powyżej. Poszukiwanie pła­
szczyzn, sposobów i elementów porozumienia, to — innymi
Słowy mówiąc — praca nad poszukiwaniem modelu postaw
pośrednich, akceptujących rzeczywistość bez konieczności
kaleczenia osobowości. Bo tu chodzi o zachowanie osobo­
wości — tego miąższu własnego, niezależnego myślenia.

Praca nad porozumieniem zakończy się wówczas, gdy
przywdziane długo przed Sierpniem i 13 grudnia pance­
rze trafią do „muzeum świadomości” pokolenia wycho­
wanego na filmie „Czterej pancerni i pies”.

Podwórko trzydziestoparolatków nie miało bohatera. Stał
się nim przejściowo Zorro, wyparty potem przez Robin
Hooda 1 Wilhelma Telia. Bohaterowie ci jednak zbyt ar­
bitralnie narzucali własny system wartości, sprowadzony
do prostego kanonu predyspozycji indywidualnych. Pod­
wórko na krótko pogodziło się z faktem, że może być tyl­
ko jeden Zorro, Robin Hood, czy Wilhelm Tell. Było spo­
łecznością i oczekiwało wzorca, stwarzającego równe mo­
żliwości uczestnictwa wszystkich swych członków w umo­
wnej epopei. Potrzebny był wzorzec elastyczny, który mo­
żna by dopasować do charakteru podwórka. A każde po­
dwórko miało inny charakter.

Wszystkie te wymogi spełnił dwadzieścia (sic!) lat temu
serial „Czterej pancerni i pies”.
■flUlCffl W tym roku ci najbardziej żarliwi Pancerni
IoOj zóali egzaminy do szkół średnich. Wydarzenia

sprzed roku odbiły się zaledwie echem, jeszcze
na dobre nie wyrośli z wieku załogowego.

Byli już w drugich klasach i razem z rodzica-
| S i| mi zasiedli przed telewizorami, aby obejrzeć

■ bw a W reiację z posiedzenia Sejmu. Zapamiętali gest
premiera, który w furii jakby rzucił trzymane dokumenty

na blat stołu 1 wypowiedział to zdanie: „Nie mogłem Ina­
czej postąpić”. Zapamiętali, choć jeszcze nie ocenili.

Rodzice ochłonęli szybko. W ich życie wlano nadzieją
i wiarę. Zakasali rękawy i pomagali. Bo obiecali. Pancerni
wrócili do propedeutyki, nauki o społeczeństwe i wygry­
wali konkursy wiedzy o Polsce i świecie współczesnym.

Rodzice społem układali gospodarczego puzzla i bogacili
się, a Pancerni, jeszcze bez dzisiejszych pancerzy, nie mu-

sieli się zastanawiać czy wytwarzane w zakładach kawałki

tego puzzla pasują do obrazka pokazywanego w telewizji.
Jak sejsmografy rejestrowali wstrząsy na świecie — ze

łzami w oczach komentowali śmierć prezydenta Allende,

PANCERN
bo jeszcze w sposób bolesny nie wypalano im w świado­
mości pojęcia „imiponderabilia”. Polska była pisana alfa­
betem Braille’a — czytało się ją dotykiem, na oślep, ufnie.
To była Polska ustrojowych aksjomatów. Codzienność była
przejrzysta, bez skazy, bez dymu.- Zyskiwała aprobatę, bo
była niezauważalna. Do czasu.

Wówczas pojawiły się pierwsze wątpliwości.
® Pancerni zaczęli zdawać sobie sprawę, że nie

d S V rozumieją języka, jakim się do nich mówi z te-

lewizyjnego ekranu.
— Co on bredzi? — pytali. — Przecież powiedziałbym to

samo, tylko innym językiem, innymi słowami. Prościej,
zrozumiałej, prawdziwiej. Chociaż dokładnie to samo.

Wtedy jeszcze nie mogli wiedzieć, że język, którym się
mówi, ma swoją bazę i nie jest kategorią abstrakcyjną.
Nie rozumieli tych przemówień, nie rozumieli krzykliwych

wieców, nie rozumieli haseł, bo jeszcze mocno wówczas
stali na innej bazie. Wtedy przyoblekli lekki pancerz, któ­
ry miał zapewnić poczucie niezmąconej obojętności.

Opowiadają, że kiedyś razem wyszli na wykłady. Przed
sklepem spożywczym stała kolejka. Kiedy po paru godzi­
nach wracali, w kolejce stali ci sami ludzie. Czytali gaze­
ty popołudniowe. Ona żachnęła się:

— Jak można do tego stopnia zatracić godność, żeby tak
cierpliwie czekać, aż rzucą towar, jakiś ochłap?! Dlacze­
go my nie stoimy w takich kolejkach? Przecież głodni nie
chodzimy...

On mówi, że właśnie wtedy zdał sobie sprawę z głębi
przyczajonej w niby prostym, jakże często słyszanym zda­
niu: „Może przed świętami rzucą trochę pomarańcz”.

Analizował:
Może — a więc przypuszczenie, nic pewnego, przed Świę­

tami — czyli z okazji, bo codzienność jest siermiężna, rzu­
cą — jacyś niezidentyfikowani „oni”, którzy gestem rzu­
cenia okazują pogardę, trochę — a zatem dla wszystkich
i tak nie starczy. I na samym końcu pojawia się marny
podmiot tej nadziei. Wtedy zrozumiał i odpowiedział jej:

— To nie jest cierpliwość. To jest obojętność. Nic gor­
szego być nie może. To najtwardsza skała, o którą roz­
walą się wszystkie próby zwołania tych ludzi, żeby je­
szcze trochę „pomogli”.

W sierpniu ci obojętni ludzie s kolejek gnie-
aSoUl wnie zgnietli gazety, które wypełniały im czas

OwW oczekiwania, aż coś rzucą.
Pancerni byli już wtedy młodymi pracownikami kom­

binatów, uczelni, stażystami, bądź właśnie kończyli studia.

Brakujemy działaj prasę, kttes wabndalla »-

interesowanie jurorów. ^Pameemr to tekst dstyuęcy fcMo-

wUt> dalennlksray.
Cboó ni* sawatro w pełni agadstamy się ■ opiniami głoszo­

nymi przetz autorów, to Jesteśmy ujęci ich odpowlo-
dalalnośolę a Jaką podchodzą do ROZMOWY O POL­
SCE. Przypominamy Czytelnikom, te za tworzywo konkur­
sowego hasła — PRZECIW OBOJĘTNOŚCI — posłużyła myśl
pisarza, komunisty Brunona Jasieńskiego: „Nie bójcie się
swoich wrogów, mogą was najwyżej zabić. Nie bójcie się
przyjaciół, mogą was jedynie zdradzie. Ale bójcie się obojęt­
nych...” i

JACEK WALOCH

Przypomnieli sobie prawa i wartości, które wpajało im
podwórko. Zaczęli głośno upominać się o ideały, które wy­
znawała każda podwórkowa załoga. To właśnie Pancerni
— takie są fakty, taka jest statystyka — rozpętali z po-
wroźnych pęt lawinę twardych jak kamienie prawd.

Po gorącym lecie, rozwibrowanej wichrami jesieni, na­
deszła zima. Nagła, ostra, mroźna. Przyniosła ciszę i chwi­
lową pustkę.

Pancerni przegrali. Przegrała niedojrzałość polityczna,
społeczna, obywatelska, wszelka. Dojrzałości nie da się za­
stąpić surogatem, namiastką. Zadufanie nie jest tożsame
z polityczną przenikliwością i czyny są sądzone a nie in­
tencje. Pod pancerzami kotłowały się emocje wywoływane
iluzorycznym przeświadczeniem, że bohaterem narodowym
można zostać w ciągu doby.

Emocje ułatwiają mówienie do tłumu, ale duszą rozsądek.
Emocje utwardzają pancerze.

Mieszkanie: zmieniło się wszystko. Nie jest to
■ H wynajmowana kawalerka, z której na rozkaz,
la^WWbez słowa należy się wyprowadzać. Mówią

wprawdzie, że przydałby się jeszcze jeden pokój, ale układ
ich M-3 jest bardzo dobry — pozwala mieszkać, pracować,
wypoczywać i wychowywać dziecko. Nigdy nie mieli wy­
górowanych wymagań. Przybyło książek. Systematycznie
pojawiają się „Spiegle” i „Newsweeki”. Przybyło tektu­
rowych teczek z wycinkami i notatkami. Powrócił jeden
z plakatów z napisem „Sierpień”.

— To pierwszy dziejowy zwrot, który przeżyliśmy w spo­
sób podmiotowy.— Mówią. — Dlatego ten plakat tu wisi.
Wisi i przypomina. Przypomina i ostrzega-.

Zmieniła się ona. Zniknęła chrypa, wróciła pogoda na

twarz. Przed dwoma laty wróciła do zawodu dziennikar­
skiego. Pracuje na pełnym etacie w tygodniku regional­
nym. Pisuje do prasy centralnej.

Mówi, że przekonały ją doświadczenia niektórych kole-
gów po piórze, którzy, tak jak ona, odeszli z zawodu i pod­
jęli pracę w firmach polonijnych. Sami dziś twierdzą, mó­
wi, że uwikłali się w nonsensowne układy łapówkowe, któ­
re urągają ich poczuciu moralności, w imię której demom
stracyjnie łamali pióra. Swe znakomite pióra. Ale nie tylko.

— O zmianie swej decyzji poważnie zaczęłam myśleć
po jednym ze spotkań w przytulnym warszawskim miesz­
kaniu. Jeden z kolegów wybierał się za ocean. Na pobyt
stały. Inni mu odradzali. Inni głośno się zastanawiali czy ist-

ntsjo możliwość powrotu „1 twsuraą"? Podpisywali listy na

plebaniach każdorazowo, gdy brali dolarkl. Ciążyły im.
Wymieniali Ja na żytnią i wyborową. Ciążyła im podwój*
na cenzura. Ta klasnerkowa i ta kropkowana, przez redakto­
ra naczelnego w sutannie. Czułam to. Czułam chyba wię­
cej.

Jeszcze pracowała w tej cholernej szkole, kiedy zrobił
się szumek wokół projektu ustawy o psychiatrii.

— Pomyślałam sobie — naplszę, wyślę, zobaczę. Trzy
tygodnie zbierałam materiał. Tydzień rzeźbiłam każdy aka­
pit. Wyszło agresywnie, przeciw. Trzy dni chodziłam z ko­
pertą w torebce i zastanawiałam się czy jakaś bibułka nie

jest właściwszym adresatem. Ale wysłałam. Po trzech ty­
godniach ukazał się mój artykuł bez żadnych zmian. Na­
stępnego dnia napisałam podanie o zwolnienie.

Mówi, powołując się na własne doświadczenie, że od
chwili uprowadzenia i zamordowania ks. J. Popiełuszki,
zmieniła się polityka informacyjna. Była na procesie spraw­
ców, wie, że informacje ze śledztwa podawane do prasy
były rzetelne. Sprawdziła to. Nie, mówi, że nie jest naiw­
na, że rozumie „szerokie konteksty” i „uwarunkowania”,
ale rozumienie nie przeszkadza jej aktywnie realizować
własnych celów życiowych, które trafem pokrywają się
z celami o bardziej ogólnej naturze. Jakie to cele?

— Rzecznik prasowy bąka coś o banicji. Ukazuje się
wstępniak w „Tygodniku Powszechnym", sprzeciw w „Ży­
ciu Warszawy”. A gdzie są inni dziennikarze? Idę do dzie­
kana wydziału prawa. Proszę, aby udostępnił mi treść u-

chwały, jaką podjęto na radzie wydziału. Dziekan się kry­
guje: wie pani, nie mogę, my czekamy na docentury i pro­
fesury, a jak pani o tym napisze, to nam może zaszkodzić.
To niech pan wskaże kogoś; kto mógłby mi udzielić infor­
macji, nakreślić problem. Nie, zabraniam, wydałem rozkaz,
oni nie mają prawa z panią rozmawiać. Panie dziekanie,
mówię, ja jestem z prasy oficjalnej, co pan będzie miał
do powiedzenia za pięć lat, na kolejnym zakręcie, jeśli ta­
ki będzie? Co pan odpowie ludziom, kiedy zapytają, gdzie
byli wtedy prawnicy? Nie wiem, mnie teraz interesują do­
century. Artykuł się nie ukazał. Napisałam drugi o me­
chanizmach wstecznych, o mentalności. Poszło.

Ma jeden cel: uczestnictwo. We wszystkich wydarzeniach,
w ważniejszych posiedzeniach, w życiu publicznym, w tym,
co dookoła.

On marzy o długim, może półrocznym wypoczynku. Może
urlop bezpłatny? Najlepszy byłby jakiś wyjazd. „Zęby wszy­
stko sobie poukładać w głowie i podjąć ostateczną decy­
zję”. Myśli o odejściu z zawodu.

— No, może niezupełnie z zawodu, ale od uprawianych
form koniecznie. — Mówi, że opadł z sił w walce z głupo­
tą. Swoich szefów głównie.

— Zaczęło się od samorządów pracowniczych. Wyszła u-

stawa i kanałami zaleceń ogłoszono boom samorządności
w przedsiębiorstwach. Przestudiowałem ustawę, wcześniej­
sze projekty, dyskusje i nie publikowane prace habilitacyj­
ne. Dziś jestem specjalistą od modelu węgierskiego, jugo­
słowiańskiego, naszego i paru innych. Dotarłem do zakła­
dów, które ustawę potraktowały serio. I to był mój błąd,
bo należało własnymi słowami przepisywać biuletyny.

Mówi e dużym, siedmiotysięcznym ząkładzie, w którym
powstał samorząd z prawdziwego zdarzenia. „Bez milime­
trowej odchyłki od założeń ustawy”. Ludzie w jego wie­
ku, Pancerni wykształceni i poważni wzięli wszystko w

swoje ręce. Odrzucili wierzby plączące, Chopina, senty­
menty i symbole narodowe. Uwagę skoncentrowali wokół
jednego pojęcia: ekonomia polityczna socjalizmu.

— I dyrektor nie wytrzymał. Nie sprostał ich kompe­
tencjom. Zaczął ryć pod nimi. Robić klimacik w przestron­
nych gabinetach. Puszczał bąki, żeby im przysmrodzić, że
anty, że sięgają po skompromitowane idee, że w ogóle im
nie po drodze. Zaczęły się histeryczne gesty, opluskawanie
tych z samorządu. A oni nic. Robią swoje do dziś. Zatrudni­
li prawnika i nie odpuszczają nawet najprostszych spraw,
jeśli dyrektor ich nie przekona.

Trzy razy podchodził do tego tematu. Trzy razy musiał
skapitulować. Jego szefowie nie chcieli zaryzykować. „Nie
uwierzyli mi po prostu, że mam rację”. Mówi, że tacy lu­
dzie jak ten dyrektor doprowadzą do nowelizacji dobrej
ustawy o samorządzie pracowniczym, bo ona ich przera­
sta, bo nie mogą pojąć, że dyrektor i samorząd to natu­
ralni wrogowie i wtedy jest źle, gdy nie ma starć między
nimi. .„Znowelizują i spieprzą wszystko”.

Ale to nie jest konflikt polityczny, tłumaczy, to mię­
dzypokoleniowa różnica mentalności. „Moi szefowie mają
pełne usta porozumienia, ością im staje w tym wąskim
gardle źle pojętej nadgorliwości i nie do końca rozumieją
o co chodzi”. Porozumienie jego zdaniem jest możliwe i to

szybko, ale pokolenie „kolumbów” tego nie zrobi. Pancer­
ni mają tę szansę, bo widząc, że np. młodzież dziś chodzi
z krzyżami wpiętymi w klapy marynarek, nie udają, że

wszystko jest w porządku. Wyciągają wnioski.
— Mówię o tym szefowi. Macha ręką i mówi: wielki temat

interwencyjny jest nam potrzebny, coś jak Wieliczka, żeby
cały naród poruszyć w posadach. Coś, jak Zamek Królew­
ski... Niech pan pomyśli: taki temat! Możemy na nim je­
chać przez rok. Tysiące listów do redakcji. Niech no tylko
pan pomyśli.

Nie te czasy, nie ta mentalność, mówi. Dziś wielkie te­
maty są w maleńkich spółdzielniach, wiejskich szkołach, w

zwyczajnych M-ileś-tam. „Kolumbowie” są przygłuszeni
gigantomanią, nie słyszą szeptów, lekceważą ciszę tam,
gdzie jej być nie powinno, nie dostrzegają tych maleńkich
ścieżek, które gdzieś prowadzą. Słyszą echo młotów No­
wej Huty, znają tylko ciszę partyzanckiego lasu, widzą je­
dynie szerokie, równe, dobrze oznakowane drogi.

— Dlatego od jakiegoś czasu przestałem tłumaczyć, wo­
jować, przekonywać. Marzę o dłuższym urlopie, żeby na­
pisać książkę reportażową.

Jeszcze dziś:
Ona musi przejrzeć i przygotować do druku swoją roz­

mowę o założeniach ordynacji wyborczej. Trudny temat,
dużo porównań. Chciałaby zdążyć przeczytać sejmowy ra­
port Komisji Spraw Wewnętrznych.

On chce skończyć „Księcia” Machiavellego.
Córka wróci za chwilę spod trzepaka przed blokiem

i obejrzy „Isaurę”.

Tekst, re względu na dużą objętość, drukujemy ze skrótami.

ŚLADAMI NASZYCH

PUBLIKACJI

„Różnie biegną losy ludzkie. Od czy­
stego przypadku zależą często rozgłos
i sława. Wielokroć zdarza się nam sły­
szeć o zwykłych miernotach, dzięki szczę­
ściu lub umiejętności uzyskiwania popu­
larności dostających się na pierwsze stro­
ny gazet. Inni, choć o niebo godniejsi, po­
mimo wielkich zasług, bohaterskich czy­
nów, żyją na uboczu, a po śmierci popa­
dają w zupełne zapomnienie...’’

Takim wstępem opatrzyliśmy dwa teksty
Pomieszczone 8 maja w magazynie kolorowym
wydanym z ókaizji 40-4ecia, jakie upłynęło od
chwili zakończenia II wojny światowej. Pisa­
liśmy wtedy o „Tajemniczym kurierze” — Woj­
ciechu Szoberze i o „Doktorze z Westerplatte”
— majorze Mieczysławie Słabym. Ten drugi
tekst wywołał -duże zainteresowanie Czytelni­
ków-. Listy napłynęły — o czym miło donieść
autorowi niniejszej publikacji — nie tylko
z miast, do których za pośrednictwem kiosków
Ruchu dociera „Gazeta Krakowska”. Oto frag­
menty jednego z nich:

„Serdeczne dzięki za przypomnienie naszemu

społeczeństwu wspaniałej postaci dra M. Słabe­
go lekarza z Westerplatte. Kiedy ostatnio by­
łam na cmentarzu wojskowym w Krakowie i szu­
kałam grobu majora Słabego ani portier, ani żad­
na z osób nic o tym nie wiedziała. Czy wobec
tego nie należałoby na planie cmentarza obok
wejścia oznaczyć położenie grobu lekarza? A po
drugie, czy zamiast kłaść nową płytę na grobie
— ekshumować doczesne szczątki bohaterskiego
lekarza właśnie na Westerplatte, aby spoczął
obok swoich towarzyszy, czego bardzo życzył so­
bie przed śmiercią. Tyle się chyba należy Mu od
nas. Proponuję utworzenie Komitetu Społecznego

— może pod patronatem „Gazety Krakowskiej’' —

który by się zajął pogrzebem i zbiórką funduszy
na ten cel. Jako emerytowana nauczycielka (ze
skromną emeryturą) pragnę wpłacić na ten cel
500 zł. Proszę o odpowiedź — kiedy i jak mogę
przekazać tę kwotę."

Anna Głowacka, Chrzanów

Skontaktowała się też z naszą redakcją córka
komandora Franciszka Dąbrowskiego, Pani Elż­
bieta Dąbrowska i poinformowała, że grobem
majora Słabego zajmują się harcerze. Dwa ra-

w roku organizują spotkanie połączone ze

sprzątaniem mogiły. O grobie pamiętają też

Doktor
krakowscy przyjaciele lelkanza. Zwykle w rocz­
nicę ,. Jego śmierci 15 marca i w dniu, w któ­
rym rozpoczęła się II wojna światowa grób
pokryty jest kwiatami i z daleka widać dzie­
siątki migających światełek.

Dzwoniła również do nas mgr inż. areh.
Emilia Piastowska i w imieniu Towarzystwa
Przyjaciół Przemyśla i Regionu (oddział kra­
kowski) zgłosiła akces zajęcia się mogiłą dra
Słabego. Okazało się, że również żyjący w na­
szym mieście przyjaciele Przemyśla nie wiedzą,
gdzie znajduje się Jego grób. Pytania o miejsce,
w kitórym spoczywa przemyski lekarz powta­
rzały się też w innych listach. Zanim na to
i inne pytania odpowiem pozwolę sobie jesz­
cze raz przypomnieć sylwetkę majora Słabego.

Urodził się 9 grudnia 1905 roku w Przemyślu.
Ojciec pracował na kolei, a matka zajmowała
się domem. Wszystkich dzieci było czworo.

Mieczysław i Wilhelm ukończyli studia wyż­
sze, Walerią (źyje do dżisiaj w Przemyślu) zos­
tała nauczycielką, Franciszek był zawodowym
podoficerem .Wojska Polskiego. Mieczysław

kształcił się w Przemyślu, gdzie w II Gimna­
zjum im. K. Morowskiego w 1925 roku otrzy­
mał świadectwo dojrzałości. Był czynnym dzia­
łaczem. Związku Harcerstwa Polskiego, a tak­
że jednym ze współzałożycieli Harcerskiego
Klubu. Sportowego „Czuwaj” w Przemyślu.
Przez długi czas był jego zawodnikiem i dzia­
łaczem. Po maturze rozpoczął studia medyczne
na Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwo­
wie i w 1933 roku otrzymał dyplom lekarza. W
czasie stadiów cieszył się wśród kolegów dużą
popularnością. Do dzisiaj pamiętają, że nazywa­
li go „Pimpaczem”. Po dyplomie odbył staż
w Szpitalu Powszechnym w Przemyślu, a póź­

z Westerplatte
niej jako oficer rezerwy w Centrum Wyszko­
lenia Sanitarnego. W 1935 roku powołano go
do 38 pułku piechoty w Przemyślu na stano­
wisko młodszego lekarza. Następnie służył
w 5 pułku strzelców konnych w Dębicy —

awansował tam do stopnia kapitana. Na 3 mie­
siące przed wybuchem n wojny światowej
otrzymał służbowe przeniesienie do kompanii
wartowniczej Wojskowej Składnicy Tranzyto­
wej na Westerplatte.

Kampania wrześniowa kapitana Mieczysła­
wa Słabego trwała 7 dni i nocy. Tyle, ile trwa­
ła obrona polskiego przyczółka. Swoje czyn­
ności zawodowe wykonywał z pełnym poświę­
ceniem, pasją, nawet bohaterstwem. Przeszłość
z Westerplatte otwierała mu wszystkie drzwi.
Koledzy lekarze odnosili się do niego z wiel­
kim szacunkiem, a jednocześnie prosili o wspom­
nienia z wrześniowych dni. Praca lekarza, na

Westerplatte miała niewiele wspólnego z tą ja­
ką wykonuje na co dzień. Brakowało lekarstw,
środków opatrunkowych, narzędzi chirurgicz­
nych. Zaraz na początku obrony zniszczony zo­
stał stworzony przez dar. Słabego mini-sapitalik,

Bywało, że jedyną pomocą, jaką mógł nieść, były
słowa. Kapral Edmund Szamlewski (sam będąc
rannym) pamięta, że kiedy w czasie kolejnego
nalotu jeden z ciężko rannych, któremu pocisk
wyrwał szczękę i uszkodził szyję, wzrokiem bła­
gał o pomoc, dr Słaby widząc przerażenie żoł­
nierza i chcąc go uspokoić, po prostu objął go
ramieniem. I łzy miał w oczach nie ranny lecz
lekarz. Były to łzy bezradności.

Dzięki wysiłkom dr. Słabego i jego podko­
mendnych spośród 53 rannych żołnierzy zmar-

ło jedynie kilku. Reszta wyfkrurowala się, na

ile to było możliwe, w szpitalach jenieckich.
Po kapitulacji Westerplatte kapitan Słaby zos­

tał odesłany do o-bozu „Stalag I” w Klein
Dexen pod Królewcem. Pracował tam nadal

jako lekarz w obozowej komisji lekarskiej.
W 1945 r. po wyzwoleniu, dra Mieczysława

Słabego powołano do służby w Ludowym Woj­
sku Poilskim. Mianowano go starszym leka­
rzem VIII Oddziału Wojsk Ochrony Pogranicza
w Przemyślu — mieście jego dzieciństwa i mło­
dości. W rok później został szefem służby
zdrowia tej jednostki i awansował do- stopnia
majora. Mieszkańcy Przemyśla zapamiętali go
jednak przede wszystkim jako ofiarnego i otwar­
tego na ludzkie kłopoty lekarza Ubezpieczalni
Społecznej i Szpitala Miejskiego. Szczególnie
w Szpitalu ciągle żywa jest pamięć o dr. Sła­
bym. Kiedy w sześćdziesiątych latach amator­
ski teatr przemyski „Fredreum” grał sztukę
zatytułowaną „Westerplatte” z dumą podkre­
ślano, że używany jako rekwizyt fenendoskop
był własnością prawdziwego lekarza z Wester­
platte. Były też plany, aby właśnie w Szpitalu
Miejskim wmurować pamiątkową płytę, która
uczciłaby pamięć doktora Słabego.

W wyniku tragicznego nieporozumienia w lis­

topadzie 1947 roku został aresztowany. Zmarł
przed zakończeniem śledztwa 15 marca 1948
roku w sapitalu wojskowym w Krakowie. Po­
chowano go na cmentarzu Rakowickim (w je­
go części wojskowej).'..

#■
Pisałem już przed dwoma miesiącami, że

mogiła na cmentarzu przy ul. Prandoty jest
niezbyt eksponowana i wymaga bardziej sta­
rannej oprawy. Postanowili się tym zająć kom­
batanci — członkowie Związku Inwalidów Wo­
jennych PRL oddziału Kraków-Sródmieście.
W najbliższym czasie na grobie majora Mie­
czysława Słabego, kawalera Orderu Virtuti
Militari zostanie położona nowa granitowa pły­
ta uzupełniona stosownym napisem. Wszystkich
zainteresowanych pomocą w tym przedsięwzię­
ciu proszę o Skontaktowanie się z mgr. Józe­
fem Rokoszem w ZIW PRL, Kraków-Śródmie-
ście, ul. Biskupia 18, lub dr. Stanisławem Kostką-
Dąbrową i doc. Mikołajem Wi-eklukiem pod tym
samym adresem.

Projekt .ekshumacji zwłok i ponownego po­
chowania ich tym razem na Westerplatte jest
moim zdaniem wart zastanowienia. „Gazeta
Krakowska” będzie animatorem podjętych dzia­
łań nie bacząc na ich formę. Zastanawiam się
jednak czy nie uczynilibyśmy — chowając dr.
Słabego na .Westerplatte — kłopotliwego pre­
cedensu? Wszak w Krakowie spoczywa już
komandor Franciszek Dąbrowski, obok Słabe­
go jeden z sześciu oficerów placówki. Myśląc
o ewentualnej ekshumacji rozsądniej byłoby
chyba zaproponować na miejsce wiecznego
spoczynku rodzinne miasto lekarza — Przemyśl.

Grób majora Słabego znajduje się w 6 kwa­
terze, należy po jej południowej stronie, między
grobowcami rodzinnymi Chrobotów i Pokornych
wejść w głąb kwatery. Doktor Słaby spoczywa
w czwartym z kolei grobie. Osoby które chcia-
łyby wesprzeć finansowo akcje proszone są o

przesyłanie datków na konto ZIW PRL Krąków-
Sródmiieście nr: PKO I oddz. miejski 35510-6930-
- 132, z dopiskiem „doktor Słaby”.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI
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„Panie Władysławie, to jest obłęd starczej de-
mencji. Już teraz wiem, dlaczego brakuje w

handlu laleczek. Oddaj je pan dzieciom!”
„Drogi panie Władysławie, mamy pytanie: dla­

czego pan się nie leczy? Chłopcy ze szkoły za­
wodowej w Zakopanem kl. III g.”

„Człowieku, to jest fantastyczny obłęd! Przej­
mujesz mnie dreszczem”.

„Wystawa jest ładna, ale niektóre rzeczy są
straszne. Michał, lat 12.”

pisów jest mnóstwo, grubą księgę pa­
miątkową niedługo trzeba będzie zapewne
wymienić na nową. Spełnia tu tę samą

co na innych wystawach rolę, ale jej zawartość
jest inna. Nie ma tu zdawkowych uprzejmości,
ogromny ładunek emocjonalny przebija z każ­
dego niemal zdania podyktowanego zachwytem
bądź też gniewem, czy irytacją autorów. Nie

wszyscy mają odwagę zostawić tu swe nazwiska.
Epitetów odsądzających artystę od czci t wiary
jest dużo, ale nie brak też słów podzięki, wszy­
stkie zaś świadczą o tym, że obok sztuki tu

prezentowanej nie przechodzi się obojętnie.
Jest niedzielne popołudnie. Koło kasy coraz

więcej ludzi. Wycieczkowicze 1 sobotnio-niedziel­
ni turyści przed wyjazdem z Zakopanego przy­
szli odwiedzić to miejsce. Przywiodła ich cieka-

wana i zaadaptowana do nowych celów jest je­
szcze jednym dowodem na słuszność konsekwen­
tnej polityki dyrektora Muzeum Tatrzańskiego
Tadeusza Szczepanka. Jest on niestrudzony w

zdobywaniu dla potrzeb muzealnych obiektów
zabytkowej architektury podhalańskiej, rozpro­
szonych i źle wykorzystanych. Z tego rozprosze­
nia powstała nowa idea w muzealnictwie. Tu,
na Podhalu, jest ona najzupełniej słuszna. Ktoś
w księdze pamiątkowej Galerii Hasiora wipisał:
coś takiego powinien mieć Witkacy. Bardzo do-
hrze, że galerię ma Hasior, w Zakopanem, z któ­
rym związany jest uczuciowo, gdzie od lat two­
rzy 1 mieszka, gdzie trenuje skamieniałą po
biurach i urzędach wyobraźnię społeczną, pobu­
dza do myślenia, drażni, irytuje, zachwyca,
uczy.

Czym bowiem jak nie nauką jest np. projek­
cja przeźroczy o sztuce? Oprowadzanie po ga­
lerii, opowiadanie o artystycznych inspiracjach
kończy się właśnie projekcją. Na różne tematy.
W ową niedzielę dotyczyła sztuki ludowej —

tej prawdziwej i tej pseudoludowej, jakiej moty­
wy odnaleźć można w naszym otoczeniu, na

skwerkach, w parkach, przed willami nowobo­
gackich. Robione przez samego artystę slajdy,
odpowiednio do tematu wybierane obiekty, przy-

POCZET UCZONYCH KRAKOWSKICH

HASIORA
trening wyobraźni

WOŚĆ, chęć zobaczenia galerii, o której od wielu
lat była mowa i która w końcu otwarła swoje
podwoje. A może nadzieja na uczestniczenie w

czymś, Co a nuż się zdarzy, coś zapłonie, coś

postraszy, kto wie? Tyle przecież słyszeli o Ha­
siorze, widzieli w telewizji, a zawsze kojarzył
się z czymś niecodziennym i niesamowitym.

W tle słychać cichą, ale bardzo sugestywną,
„sataniczną” muzykę. Płynie z niewidzialnych
głośników, wprowadzając odpowiedni do ekspo­
zycji nastrój. O, to on, zobacz — komunikuje
jedna nastolatka drugiej; zza groźnie patrzących
ze sztandarów diabłów, gdzieś z dalszych po­
mieszczeń wychodzi pan na włościach, autor

ekspozycji i właściwie całego przedsięwzięcia
nazwanego Galerią Władysława Hasiora, bo choć
jest to część Muzeum Tatrzańskiego, artysta
czuje się tu jak u siebie.

— Witam państwa! Wszystko, co tu widzicie,
nie musi się podobać. Żaden z eksponatów nie
musi nic wyjaśniać. Metaforyczne przedstawie­
nie świata nich będzie treningiem waszej wy­
obraźni.

Po takim wstępie rozpoczyna się ten swoisty
trening, w którym dla zebranych niewiadome i
niezrozumiałe staje się proste i jasne. Nie budzi
już zdziwienia „Czarna owca w raju” kiedy ten,
co ją wykreował, mówi: — Chciałem zrehabili­
tować czarną owcę, dlatego umieściłem ją w

raju, który tak sobie wyobrażam. Czarna owca

bywa niezrozumiała i niesłusznie czasem inter-
pretuje^się to, co ona robi. Tym dziełem chcia­
łem dać satysfakcję wszystkim czarnym owcom.

Kolejne eksponaty są wskazywane przez Ha­
siora szablą, opatrywane komentarzem. Zebra­
nym przedstawione zostają dwie sąsiadki arty­
sty. Sąsiadka-barmanka jest sympatyczna, dla­
tego ma na głowie efektowny czerwony kape­
lusz, w miejscu piersi — wkręcone kurki jak
przy kranie, ta druga patrzy groźnie, na nosie
okulary, a rogi z wideł świadczą dobitnie o

sympatii, jaką została obdarzona przez sąsiada.
Za „Portret oświatowca” też mógłby się obra­
zić nie mający poczucia humoru ktoś z oświa­
ty: na podeście stara maszyna marki „Singer”,
jeszcze z tych na rączkę, mająca pod igłą prze­
szytą na pół laleczkę, to maszyna do wyszywa­
nia charakterów w naszym szkolnictwie, satyra
na metody wychowawcze. Bez takiego komenta­
rza skwitowana byłaby najwyżej wzruszeniem
ramion dwóch pań, najwidoczniej nauczycielek,
które usłyszawszy to, wydały pomruk niezado­
wolenia i coś zaczęły szeptać, kierując nieprzy­
jazne spojrzenia w kierunku narratora. Ten zaś
niewzruszenie ciągnął dalej, posiłkując się sza­
blą i wspierając spojrzeniami groźnych diabłów,
których, podobnie jak luster, pełno w galerii.

Lustro — to jedno z ulubionych przez Hasiora
tworżyw, wykorzystał je w wielu swoich dzie­
łach. Jest coś magicznego w materii lustra, w

której, choć stykamy się z nim ciągle, owej ma­
gii nie zauważamy. Widać to dopiero wtedy, jak
spełnia funkcję tworzywa artystycznego. Malu­
ję materią — mówi artysta — Moja sztuka jest
odbiciem naszej materialnej rzeczywistości, wy­
korzystuję jako tworzywa to, co jest osiągalne,
takie materiały jakie zdobywam, jakie nam słu­
żą do innych celów. Spotykam się z zarzutem,
że to jest nietrwałe fizycznie. Ale przecież to nie
musi być trwałe. Trwałe powinny być chodniki,
mosty, drogi, ale nie moje sztandary. To jest
sposób odtworzenia naszej kultury, naszej kru­
chej rzeczywistości.

Stara leżakownia żyje, znakomicie odrestauro-

stępny a przecież profesjonalny komentarz. Lu­
dzie siadają na stopniach w leżakowni, wygod­
nie umiejscawiają się na galeryjce, patrzą, słu­
chają, wprowadzani — ot tak przy okazji —

w świat sztuki. Uczą się szukania związków ży­
cia ze sztuką i na odwrót, ćwiczą wyobraźnię,
czasem się zawstydzą, widząc w jakimś dziele
siebie samych, ze złości wpiszą przy wyjściu
trochę niemiłych epitetów. Czy zresztą niemi­
łych? Wszystkie wpisy świadczą wszak o tym,
że Hasior coś komuś wytknął, kogoś skłonił do
refleksji, a to oznacza przecież dla artysty bar­
dzo wiele. A o czym świadczą takie jak ten wpi­
sy: Pańska galeria jest wspaniała! Cudownie

wyraża pan wielkie i małe problemy współczes­
nego świata, społeczności oraz człowieka. Można
zaliczyć pana do wielkich twórców zaangażowa­
nych w obronę podstawowych praw ludzkich:
prawa do życia, prawa do życia w pokoju, pra- g
wa obrony godności ludzkiej. Nie chciałbym aby I
pańska twórczość była głosem wołającego na |

pustyni. Takie egzaltowane opinie nie należą do
rzadkości, ale też nie są powszechne. Nic dziw­
nego, sztuka, którą Hasior uprawia, choć ogrom­
nie ekspresyjna, nie broni się sama, wymaga ko­
mentarza, nabiera wtedy innego wymiaru, toż­
samego z intencjami twórcy.

Hasior jest jaki jest — jarmarczny w for­
mie i głęboki w treści, błyszczącymi szmat­
kami, szkłem i korpusami nagich lalek wyzwala
naszą skamieniałą wyobraźnię. Przecież to, co

osiąga w swoich płonących pomnikach, jest naj­
lepszym potwierdzeniem tej poetyki. W wywia­
dzie udzielonym „Polityce” (nr 4, 1985) powie­
dział na ten temat: Moim zdaniem ogień nie
jest jak wstążeczka, którą kokieteryjnie przy­
wiązuje się do goździków. Oczywiście, jest to

polemiczne, ale ja wierzę w to, co sobie wymy­
śliłem, jakiś stopień zarozumiałości musi istnieć
w tym zawodzie w celach samoobronnych. I ten

ogień przy tych staroświeckich pomnikach, użyj-
my tego terminu, był taką właśnie skąpą
krztynką. A tu trzeba organicznie połączyć for­
mę i ogień, który wśród ludzi ma tak głębokie,
metafizyczne, ideologiczne, symboliczne i reli­
gijne znaczenie. Należy go używać jako równo­
rzędnej, a kto wie, czy nie najważniejszej
materii plastycznej, a nie skąpego symbolu
czegoś.

Ogień, ów żywioł obrosły w znaczenia i meta­
fizykę, potrafi poruszyć najbardziej nieczułych
na plastyczną materię. Gorzej, jeśli do urucha­
miania wyobraźni wykorzystane są inne środ­
ki, jak np. ma to miejsce w dziele (?) zatytu­
łowanym „Nasze sanktuarium”. Przedstawia, ni
mniej ni więcej, tylko wycięte z kolorowego
magazynu zdjęcie pieczonego drobiu, pod spo­
dem czterdzieści cztery centymetry krawieckiej
miary. Jestem dumny — mówi artysta — że od­
kryłem to, nad czym biedzą się historycy lite­
ratury, aby odpowiedzieć na pytanie, co miał
wieszcz na myśli, pisząc: a imię jego czterdzie­
ści i cztery. Przecież o to chodzi, by w naszym
sanktuarium czyli na półmisku było 44 centy­
metry pieczystego. W głosie mówiącego słychać
nie tylko ironię, ale i zadowolenie. A do leżącej .

na stoliku książki znów ustawia się kolejka, znów
posypią się rady o konieczności leczenia, epitety,
może i pochwały. Sataniczna muzyczka nie prze-
staje grać. Przychodzą następni w odwiedziny.

URSZULA ORMAN

Pisaliśmy o: Borusiewiczu,
Safarewiczu, Wolterze

Niektórzy uczeni I to nieje­
dnokrotnie znakomici, pozosta-
jq nie znani szerszemu kręgowi
ludzi. Tkwią oni w bibliotekach,
zamykają się w laboratoriach,
cale życie schodzi im na bada­
niach i odkryciach. Nie wycho­
dzą poza ulubioną dziedzinę
wiedzy, często bardzo wąską,
każda czynność nie mająca nic

wspólnego z badanym przedmio­
tem jest dla nich stratą czasu.

Są też inni uczeni, też wybitni
w swej dyscyplinie ale nie wa­
hający się zabierać głosu w

sprawach społecznych, wa­
żnych. A, że są powszechnie
znani, więc głos ich waży dużo.

Uczonym, który jest bardzo zna­
nym ze swojej pasji społecznej,
jest profesor Zygmunt Ewy-, znako­
mity fizjolog, członek rzeczywisty
Polskiej Akademii Nauk oraz wie­
lu zagranicznych towarzystw nau­
kowych. Profesor Z. Ewy to wielki
humanista, człowiek znany z wielu
inicjatyw mających na celu obronę
zwierząt. Mimo że sam przez całe
dorosłe życie prowadził rozległe
badania naukowe i osiągnął wspa­
niałe rezultaty (liczące się nie tyl­
ko w kraju) to bardzo zdecydowa­
nie sprzeciwiał gię prowadzeniu do­
świadczeń na zwierzętach. Profesor

uważa, że przy dzisiejszym rozwo­
ju techniki eksperymenty takie nie
są potrzebne i wielu naukowców
mogłoby uzyskać stawiane przed
sobą cele naukowe bez konieczno­
ści męczenia zwierząt.

Działalność społeczna w tej dzie­
dzinie stała się pasją profesora,
szczególnie po drugiej wojnie świa­
towej. Wówczas to krakowska eli­
ta intelektualna rzuciła hasło hu­
manitaryzmu wobec zwierząt.
Wspólnie z Zygmuntem Ewy dzia­
łali tacy ludzie jak rektor Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego prof. Teo­
dor Marchlewski, wybitny zna­
wca prawa cywilnego prof. Stefan
Grzybowski, literaci: Kazimiera
Treterowa. Jalu Kurek i Witold
Zechenter. Dziś trudno w to uwie­
rzyć, ale tuż po wojnie Jalu Kurek
i Zygmunt Ewy odwiedzali wspól­
nie różne rzeźnie, w których spra­
wdzali warunki przetrzymywania
zwierząt, a nadto ubiegali się o za­
pewnienie dla nich znośnych wa­
runków transportu. Obaj, też często
wizytowali zakłady naukowe, gdzie
używano zwierząt do celów nauko­
wych. Były to bardzo kompetentne
kontrole. Trudno hyło oszukać u-

czonego fizjologa co do celowości
doświadczeń oraz formy tych do­
świadczeń.

— Dla mnie — mówi profesor —

stosunek człowieka do zwierząt jest
miarą jego humanizmu. Dlatego,
pracując społecznie w Związku O-
pieki nad Zwierzętami, starałem się
prowadzić ożywioną akcję propa­
gandową wśród młodzieży szkolnej
i studenckiej, a także wśród ludzi
dorosłych. W czasie wojny ludzie
przywykli do okrucieństwa, dzień
w dzień obcowali ze śmiercią i cier­
pieniem. Musieliśmy zmieniać
mentalność społeczeństwa. Zwią­
zek nasz miał w tym względzie po­
ważne osiągnięcia.

Ewy to dziś historia i legenda
opieki nad zwierzętami. Współtwo­
rzył pierwszy w Krakowie azyl,
zorganizował lecznicę weterynaryj­
ną przy ul. Felicjanek.

Gdzie można doszukać się korze­
ni tych zainteresowań? Ewy wywo­
dzi się z ziemiańskiej rodziny. Ro­
dzice wpajali w młodego chłopca
konieczność należytego obchodzenia
się z żywymi stworzeniami. Chyba
im się to udało, skoro młody Zy­
gmunt po ukończeniu lwowskiego
gimnazjum wybrał studia w Aka­
demii Medycyny Weterynaryjnej
we Lwowie. Pozostawał od począ­
tku pod wpływem wybitnego u-

czonego — profesora Wacława Mo-
raczewskiego, znakomitego wykła­

Brożku, Klimaszewskim, Lewickim, Przybyłkiewiczu,

Zygmunt Ewy
dowcy. Wychowawca również do­
strzegł talent swego studenta i już
w trzecim roku studiów zlecił mu

pierwsze badania naukowe w Za­
kładzie Chemii Fizjologicznej.
Ewy jako student IV roku został
już zastępcą asystenta w tym za­
kładzie, a po ukończeniu studiów

otrzymał pełny etat asystencki.
Niestety karierę naukową Zy­

gmunta Ewy’ego przerwała wojna.
W końcu sierpnia 1939 roku młody
naukowiec został zmobilizowany i
trafił do artylerii. Ukończył bowiem
wcześniej Szkołę Podchorążych Ar­
tylerii Rezerwy we Włodzimierzu
Wołyńskim. Miał służyć w nowo­
czesnej formacji pancernej i nawet
nie było mu żal, że w przyszłej
walce nie będzie towarzyszył mu

żona przemiana materii, czego przy­
czyną są zaburzenia czynności tar­
czycy. Powodem tego stanu okazał
się niedobór jodu w powietrzu,
wodzie i glebie. Profesor wraz ze

współpracownikami zaczął badać
mleko krów i owiec z terenów pod­
górskich i na podstawie zawarto­
ści w nim jodu, sporządzili mapę
niedoboru tego pierwiastka na te­
renach województw: krakowskiego,
opolskiego, katowickiego i wrocła­
wskiego. Była to pierwsza tego ty­
pu mapa w Polsce.

— Czy badania te zostały wyko­
rzystane w praktyce — pytam pro­
fesora.

— Niestety, jak się to często
zdarza, praktyka idzie sobie a teo­
ria sobie. Nie wykorzystano wiel-

Fot. O. Link

wierny druh kawalerzystów — koń.
Kampania wrześniowa skończyła

się jednak błyskawicznie. Przez o-

kres dwóch lat 1939—1941 Ewy był
starszym asystentem w Katedrze
Chemii Fizjologicznej we lwo­
wskim Weterynaryjnymi Instytucie.
Właściwa kariera naukowa rozpo­
częła się dopiero po wojnie. We
Wrocławiu obronił pracę doktorską
i zaraz przeniósł się do Krakowa.
Przez prawie 10 lat pracuje na U-
niwersytecie Jagiellońskim — naj­
pierw w Katedrze Chemii Farma­
ceutycznej, a potem w Katedrze
Fizjologii Zwierząt. Równocześnie
wiąże się z Wyższą Szkołą Rolni­
czą w Krakowie, w której pracuje
do dziś.

Okres najbardziej twórczy przy­
pada na lata pracy w Wyższej
Szkole Rolniczej. W pierwszych la­
tach zajmował się badaniami fi­
zjologii gruczołu mlekowego u krów
i owiec. Obserwował trzy rasy
krów hodowlanych. Były to bardzo
ciekawe czasy badań terenowych.
Odwiedzał zakłady doświadczalne

instytutów zootechniki znajdują­
ce się na terenie całej Polski po­
łudniowej, od Nysy aż po San. Ob­
serwował zwierzęta hodowlane,
mierzył ilość mleka, badał rozwój
zwierząt. Dokonał ciekawych od­
kryć dotyczących bydła rasy czer­
wonej, wywodzącego się z terenów
podkarpackich. Dokładne badania
krów i owiec pozwoliły na stwier­
dzenie, że zwierzęta żyjące na te­
renach podgórskich cechuje obni­

klej szansy znacznej poprawy wy­
ników hodowlanych w miejscowo­
ściach podgórskich. A wystarczyło­
by uzupełnić jodem pasze treściwe,
którymi karmi się zwierzęta. Wiele
krajów o wysokiej kulturze rolni­
czej, jak Szwajcaria, Dania i Belgia,
wykorzystało te możliwości i jod
dodawany jest tam powszechnie do
karmy. U nas, na terenach podgór­
skich, dodawano kiedyś granulki
jodu do soli spożywczej. O zwie­
rzętach jednak nie pomyślano. A
to ogromna rezerwa, którą niewiel­
kim nakładem można by wykorzy­
stać. •

Kiedy pytam profesora o naj­
ważniejsze jego zdaniem dokonania
naukowe, nie mogę uzyskać jedno­
znacznej odpowiedzi.

— Uczony przywiązany jest bar­
dzo do wszystkich badań i trudno
mu wybrać. Z każdym tematem

wiążą się jakieś wspomnienia, czło­
wiek zaangażowany był w nie u-

czuciowo. Gdybym musiał się zde­
cydować, to wyróżniłbym te prace
i badania, które wiążą się z rozwo­
jem hodowli, a więc ze zwiększe­
niem ilości żywności. Będą to więc
rozprawy dotyczące rozrodu zwie­
rząt, dalej laktacji wytwarzania
mleka i wreszcie przemiany ma­
terii. Wspólnie z kilkoma współ­
pracownikami badaliśmy różne sta­
ny fizjologiczne ptaków domowych,
szukając bodźców, od których u-

zależniona jest ilość znoszonych
jaj.

Dla życia ludzi i zwierząt ogro*
mne znaczenie mają badania, która
profesor prowadził nad środowi­
skiem naturalnym. Wspólnie z Ju­
lianem Aleksandrowiczem obser­
wowali skutki niedoboru magnezu
dla organizmów ludzkich i zwie­
rzęcych. Ustalono ponad wszelką
wątpliwość, że bezpośrednim skut­
kiem braku tego pierwiastka jest
białaczka. Podniesiono więc alarm
i zaczęto dodawać magnez do na­
wozów mineralnych wysypywanych
w województwie tarnowskim. Pro­
wizoryczne badania przeprowadzo­
ne po pewnym czasie wykazały, że
sytuacja znacznie się poprawiła.

Wynikami innych badań posługi­
wano się podczas batalii o likwidację
produkcji aluminium w hucie ska­
wińskiej. Przez dziesięć lat trwały
bowiem badania nad występowa­
niem florozy u bydła na terenach
przemysłowych Skawiny. Obserwo­
wano, że krowy żyjące na terenie
miasta i w pobliskich miejscowo­
ściach są dotknięte w sporej części
florozą zębów i kości. Z innych
zmian chorobowych zarejestrowano
u bydła: zapalenie górnych dróg
oddechowych, chroniczny kaszel,
biegunki, ślihotok, zmiany skórne
oraz brak apetytu i ogólne osłabie­
nie. Badania profesora Ewy’ego by­
ły bardzo liczące się przy rozważa­
niu decyzji o zamknięciu huty.
Profesor wrócił do Skawiny po li­
kwidacji opadów fluoru. Stwierdził,
że różnice na korzyść w zdrowotno­
ści zwierząt hodowlanych są ogro­
mne.

Obserwując przebieg kariery uni­
wersyteckiej profesora, warto zwró­
cić uwagę na jego wielki talent pe­
dagogiczny. Jest autofem podręcz­
nika „Zarys fizjologii zwierząt”,
który doczekał się już sześciu wy­
dań, a siódme ma wyjść na dniach.
Podręcznik ten jest oceniany jako
bardzo wyczerpujący, a nadto przy­
stępny. Ewy potrafił jako wykłado­
wca zainteresować studentów pro­
wadzonym przez siebie przedmiotem
i zachęcić do podjęcia badań nau­
kowych. Był promotorem aż 29
przewodów doktorskich. Wkrótce
będzie trzydziesty. Spośród wycho­
wanków. sześciu uzyskało stopień
naukowy profesora, zaś dziesięciu
stopień docenta. Pracują oni dziś
w ośrodkach uczelnianych całego
kraju, np. Stanisław Bobek i Ju­
lian Kamiński są profesorami w

AR Kraków, Krzysztof Cena w Po­
litechnice Wrocławskiej, Andrzej
Łysak w AR w Warszawie, An­
drzej Slebodziński w PAN w Po­
znaniu i Abdel-Rahem Taha na U-

niwersytecie w Kairze.

Dyscyplina uprawiana przez Zy­
gmunta Ewy’ego ma doniosłe zna­
czenie praktyczne. Wiadomo jak
ważna społecznie jest żywność, ca­
ły świat przeznacza ogromne środki
na wyprodukowanie możliwie najwię­
kszej ilości pożywienia. Prace nau­
kowe profesora prowadzą w pro­
stej linii do poprawy wyników ho­
dowlanych do zwiększenia ilości
mięsa, mleka, jaj. Wysoka wartość
naukowa badań i ich doniosłość dla
praktyki zapewniły, że jest czołową
postacią wśród polskich uczonych
swej specjalności, co pozwala mu

pełnić funkcję przewodniczącego
Rady PAN Instytutu Fizjologii i
Żywienia Zwierząt w Jabłonnie.

Zygmunta Ewy’ego trzykrotnie
zapraszano do Egiptu, jeden raz na

dłuższy pobyt do Libii, uczestniczył
tam w pracach naukowych, zmie­
rzających do rozwoju hodowli w

tych krajach. Tamtejsza działalność
profesora została wysoko oceniona
przez miejscowe władze.

Wśród tych poważnych badań
naukowych, profesor znajduje czas

na przyjemność jaką jest dla niego
działalność w Związku Kynologi­
cznym. Został przewodniczącym
Rady Naukowej tego związku i
wraz z innymi działaczami pracuje.,
nad stworzeniem atlasu polskich
ras psów. Bywalcy krakowskich
wystaw psów rasowych mogą za­
wsze dostrzec profesora, który o-

gląda kandydatów do medali, ale
nigdy nie zasiada w jury oceniają­
cym. Przeciwny jest bowiem idei

zwierzęcych gwiazdorów, bo pozo­
stał wierny hasłom Związku Opie­
ki nad Zwierzętami, głoszącym sza­
cunek dla każdego zwierzęcia.

ZBIGNIEW SATAŁA

Można mieć pretensję do hierarchii kościelnej w Polsce,
że w latach 40. i 50. zajęła stanowisko zdecydowanie
wrogie wobec reform społecznych i gospodarczych za­

inicjowanych przez polską lewicę, przekształcając zarazem

Kościół w ośrodek politycznej opozycji. Już wtedy, jak pi­
sał katolicki poseł, J. Zabłocki, część katolików uważała,
że „sytuacja taka stawać się może dla perspektywy Kościoła
w naszym kraju groźna, że deformuje jego zasadniczą pracę
religijno-moralną, wciągając instytucję Kościoła na obcy
jej właściwym celom teren walki politycznej i narażając
na niepotrzebne koszta tej walki".1)

Stwierdzając to, nie wolno zarazem zapominać, że sta­
nowisko władz kościelnych w Polsce uwarunkowane było
także ideologią i polityką Piusa XII; że wynikało ono po
części z obowiązującej naówczas społeczno-politycznej
doktryny papiestwa. Sam Pius XII zresztą, znany ze swej
skrajnej wrogości wobec socjalizmu, wywierał niewątpli­
wie negatywny wpływ na postawę polskiej hierarchii, tor­
pedując jej nieśmiałe, podejmowane pod naciskiem spo­
łeczności katolickiej, próby normalizacji między Kościołem
a państwem. Przykładem — nie jedynym — może być lo­
dowate przyjęcie z jakim spotkał się kardynał St. Wyszyń­
ski po swym przybyciu do Rzymu w maju 1957 r. Papież
nie mógł mu darować, że zgodził się na podpisanie Poro­
zumienia z rządem w grudniu 1956 r.

Nie znamy treści rozmów między prymasem a papieżem.
Wiemy natomiast, że wkrótce po rzymskiej wizycie kardy­
nała Episkopat zaczął wyraźnie odchodzić od zasad podpi­
sanego przez siebie Porozumienia.

Czy jednak można wrogi stosunek Episkopatu do nowej
polskiej rzeczywistości, zwłaszcza po Październiku, tłuma­
czyć wyłącznie presją papieża? Gdyby tak rzeczywiście by­
ło, wówczas linia polityki Kościoła w Polsce, po śmierci
Piusa XII, uległaby niezwłocznie oczekiwanej zmianie.
Szczególnie, że 'sprzyjałby jej otwarty, odcinający się od
tradycji ostatnich Piusów, pontyfikat Jana XXIII. Tym­
czasem nic podobnego nie zaszło. Przeciwnie — istnieje
wiele dowodów świadczących, że idee Jana XXIII odnoszą­
ce się do dialogu Kościoła ze światem — a zwłaszcza
ze światem socjalistycznym — spotkały się z dezaprobatą,
a. nawet niechęcią ze strony wpływowych kół polskiej hie­
rarchii.

Za taką opinią przemawia przede wszystkim — nie przer­
wana ani przez pontyfikat Jana, ani przez Sobór •— cią­
głość i sztywność polityki hierarchii w dwóch newralgicz­
nych punktach: stosunku do świeckiego państwa i ustroju
Socjalistycznego oraz — stosunku do niewierzących. Poli­
tyki świadczącej, że Kościołowi hierarchicznemu w Polsce
bliższe były idee soboru trydenckiego niż Vaticanum II;
bliższy model kontrreformacyjny niż Janowy i Pawłowy,
za którym — ku irytacji Episkopatu — opowiedziały się
ugrupowania katolików świeckich.

W swej głośnej encyklice „Pacem in terris”, Jan XXIII,
zachęcając katolików do współdziałania z „ludźmi stojący­
mi z dala od wiary chrześcijańskiej”, przypomniał zarazem,

że „powinni (oni) przyjąć postawę pełną obiektywnej ży­
czliwości dla poglądów innych, nie starać się obracać
wszystkiego na własną korzyść i okazywać gotowość do
lojalnej współpracy io dążeniu do osiągnięcia wspólnymi
siłami tego, co albo jest dobre z samej swej natury, albo
też do dobrego prowadzi”.

Jednoznacznie zabrzmiały słowa papieża, który rozwija­
jąc tę myśl, pisał:

„Jest więc czymś najzupełniej właściwym odróżniać wy­
raźnie od błędnych teorii filozoficznych na temat istoty,
pochodzenia i oelu świata czy człowieka, poczynania od­
noszące się do spraw gospodarczych 1 społecznych, kultu­
ralnych czy też ustrojowych, nawet jeśli tego rodzaju po­
czynania wywodzą się z owych teorii 1 z nich czerpią

Rozdrażnienie hierarchii pozytywnymi ocenami Soboru
wyrażanymi także przez prasę świecką stanie się zrozu­
miałe, jeśli przypomnimy, że biorący udział w jego obra­
dach biskupi polscy należeli do skrzydła zachowawczego,
przeciwstawiającego się dążeniom postępowej większości do
reformy Kościoła oraz postulatom przystosowania jego ide­
ologii i działalności do zróżnicowanego, pluralistycznego
świata.

Sobór wywarł ogromny wpływ na świadomość Kościoła,
czego przykładem może być m. in. reorientacja poglądów
i postaw w tak konserwatywnych espiskopatach jak np.
latynoamerykańskie. Postępowych idei Soboru nie przyję­
to natomiast przychylnie w kierowniczych kołach Kościoła
polskiego, który — wbrew Soborowi — szedł nadal swo-
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Stan wyjątkowy trwa
natchnienie... Któż zresztą będzie twierdził, że w tych po­
czynaniach, zwłaszcza jeśli... stanowią, one wyraz słusz­
nych dążeń ludzkich, nie może tkwić coś dobrego 1 godne­
go uznania.”

W całym świecie odczytano te słowa jako zachętę kato­
lików do współpracy z marksistami, jako faktyczne
uznanie ustroju socjalistycznego.

Oczywiście, Episkopat nie mógł przejść do porządku
dziennego nad tym dokumentem papieskim. Nawiązał też
do „Pacem in terris” w liście pasterskim z 2 czerwca 1963
r. Równocześnie jednak pominął milczeniem te właśnie
fragmenty Janowej encykliki, które w konkretnej polskiej
sytuacji mogłyby służyć za podstawę normalizacji sto­
sunków między państwem a Kościołem, za trwały fun­
dament współpracy katolików i marksistów.

Miał również swoją wymowę gwałtowny atak na Stowa­
rzyszenie „Pax”, któremu zarzucono, że chce być „bardziej
katolicki niż papież" i ośmiela się głosić, że „Głowa Koś­
cioła przyznaje rację tym, którzy angażują się w ideologię
pokojowego współistnienia i współpracy z ludźmi wyzna­
jącymi inne ideologie" oraz, że „dzięki Papieżowi Janowi
XXII «era trydencka» w historii Kościoła zdaje się defini­
tywnie zakończona i nastaje nowy okres «bardziej otwarty
i bardziej tolerancyjny, nastawiony na porozumienie”” *).

Przy okazji dostało się też prasie laickiej za... „służalczy
konformizm komentarzy dotyczących Soboru w całej pra­
sie polskiej".

J ą własną, tradycyjną — czy raczej — tradycjona-
1 i styczną drogą. Sobór głosił konieczność przystosowa­
nia Kościoła do świata, hierarchia kościelna w Polsce na­
tomiast pozostała wierna kontirreformacyjnej dewizie: przy­
stosowania świata do Kościoła.

Nie wchodząc w to, w jakiej mierze zrealizowano w Koś­
ciele polskim zalecenia Soboru dotyczące np. spraw litur­
gii, kultu itp. kwestii wewnątrżkościelnych, wypadnie
stwierdzić, że podstawowe dyrektywy zawarte w najwa­
żniejszym dokumencie Katicanum II ,.O Kościele w świecie
współczesnym” zostały przez polską hierarchię odrzucone,
lub — w najlepszym wypadku — przyjmowane w sposób
selektywny.

Wbrew stanowisku Soboru hierarchia nie uznała zasady
świeckości państwa i jego rozdziału od Kościoła. Odrzuciła
ideę neutralności Kościoła w sprawach ustrojowych, poli­
tycznych i społecznych. Nie zmieniła swojego tradycyjnie
wrogiego stosunku do ludzi niewierzących. Nadal też —

zgodnie z wypracowaną na krajowy użytek „teologią naro­
du” — uważała się za główną, opozycyjną w stosunku do
ustroju i państwa, siłę polityczną, angażując się w spra­
wy nie należące do religijnej misji Kościoła.

Błędne byłoby twierdzenie, że taką postawę reprezen­
towali wszyscy polscy biskupi. Istnieją dokumenty świad­
czące, że przynajmniej część polskiej hierarchii skłonna
była realizować zalecenia Vaticanum II dotyczące stosunku
Kościoła do państwa, do dialogu 1 współpracy z ludźmi

odmiennych poglądów. Nie ona jednak nadawała ton poli­
tyce Kościoła w Polsce.

Krytyczne opinie, że Kościół ten. nie wyszedł jeszcze (i
wyjść'nie zamierza) z „ery trydenckiej”; że nie zrezygno­
wał z ideologii totalnego klerykalizmu, podzielają nie tylko
koła marksistowskie, ale i liczne środowislka katolickie m.

in. na Zachodzie. Zresztą i w Polsce pojawiały się głosy
pełne wątpliwości. Przykładem — artykuł ks. E. Rogow­
skiego zamieszczony w „Gościu Niedzielnym” 3)

„Bronię się przed uogólnieniami i uproszczeniami, bro­
nię się przed spojrzeniem przez czarne okulary na recepcję
i realizację nauki soborowej w moim Kościele lokalnym,
ale... dochodzę cOTaz bardziej do wniosku, że jednak nie­
wiele zostało wykonane...

Trudno mi w tej chwili odpowiedzieć na pytanie, dla­
czego... tak się dzieje. Jedną z odpowiedzi chciałbym jed­
nak wykluczyć, a mianowicie tę... którą się zwykle kwi­
tuje wszystkie problemy Kościoła w Polsce, a która mniej
więcej brzmi w ten sposób: są w Kościele polskim obie­
ktywne trudności typowo polskie i są obiektywne racje
także polskie, dla ktiórych realizacja uchwał soborowych
była niemożliwa, trudna lub niewskazana. To ostat­
nie słowo, mające prawie magiczny charakter, pojawia się
dosyć często w kościelnych dokumentach, w wywiadach 1
dyskusjach... Czyżbyśmy w Kościele nad Wisłą byli bar­
dziej mądrzy i roztropniejsi niż Duch Święty?...

Jeżeli skojarzy się naukę soborową ze stanem jej reali­
zacji w moim Kościele nad Wisłą, to trzeba z pokorą
przyznać, że niewiele z nauki soborowej zostało w pełni
zrealizowane...”

Miał zapewne rację ks. Antoni Lewek, pisząc, że „nawet
jedno pokolenie ludzi Kościoła nie wystarczy do tego, by
gruntownie zmienić wielowiekowe postawy z epoki kon-
stantyńskiej i epoki kontrreformacji, to znaczy między in­
nymi, by obciąć klerykalistyczne przerosty, otworzyć usta
świeckim i na nowo ukształtować stosunek zaufania Koś­
cioła do świata... Nie jest możliwe przezwyciężenie z dnia
na dzień, czy nawet z roku na rok, trwającego pięćset lat
« stanu wyjątkowego” w Kościele epoki kontrreformacji, sta­
nu izolacji Kościoła od kultury świeckiej.” *)

To prawda. Wiele jednak wskazuje na to. że w Kościele
nad Wisłą świadomie dążono — i nadal się dąży —

do przedłużenia epoki kontrreformacji, do utrzymania w

nim kleryfcalnego „stanu wyjątkowego”.

WIESŁAW MERCIK

*) „Na skrzyżowaniu polskich dróg”
«)Por.„Zycie1Myśl”nr7—8z1984r.
»)Z19.2.1984r.
‘) „Wierzyć w Kościół” — „Chrześcijanin
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Jak zawsze na Podkarpaciu
lał deszcz a kocie łby krośnień­
skiego rynku mokły, wpisane
w pejzaż zwieńczony kopulą
kościoła farnego. Jeszcze z

dawnych lat pamiętałem grza­
ne wino w kawiarni „Pod Ko­
minkiem”; jego smak i widok

niby mimochodem obserwowa­
nych dziewcząt, które właśnie

ubrały szokujące zacnych mie­
szkańców mini... Ale to nie ta

kawiarnia, nie te dziewczęta...
nie ma grzanego wina, choć
dawno wyblakłe esy-floresy u-

porczywie przypominają, że

kiedyś tu właśnie je serwowa­
no.

*

— Te turnieje miast telewizja
traktuje przede wszystkim jako za­
bawę. szansę zrobienia określonej
ilości czasu antenowego — powie­
dział mi wicewojewoda wojewódz­
twa krośnieńskiego Jan Idee. Prze­
ciwnie niż społeczeństwa tych miast.
Np. jaślanie podeszli do turnieju
bardzo poważnie.

— Chcą się jak najlepiej zapre-
lentować czy koniecznie wygrać?

— To taka niby zabawa, ale coś
ze sportu w tym jest... Mnie się
wydaje, że miasto niezależnie od

le wokół telewizyjnych samochodów
z napisem „Telewizja kolor”. Uważ­
nie obserwowany przejechał do jed­
nego z ośrodków recepcyjnych auto­
bus z napisem „Iława”.

W sobotę wieczorem była burza.
Podmuchy wiatru soczyście waliły
strugami wody. Trochę później w

okolicznych wsiach zgasło światło.
— Chłopie — powiedział do mnie

Bronek z młyna — to pewnie w

Jaśle robią jakąś próbę i musieli
wyłączyć, albo im gdzieś wywaliło
na słupie.

— Gdzie? — zatrzymał mnie por­
tier u drzwi. — Nikogo nie ma.

Tylko na rynek. Tam są panie
wszyscy, naczelnik i informacje, i
komitet...

To było jak w tanim filmie. Sce­
na z ludźmi w koszulach z rozpię-

Poniesiemy więc tylko koszty tran­
sportu.

— Niech pan przyzna, panie na­
czelniku, skąd wzięliście deficyto­
wą przecież farbę na te wszystkie
remontv i skąd ściągnęliście fa­
chowców do tak gigantycznej ro­
boty?

Naczelnik uśmiecha się z satys­
fakcją.

— Ani pan nie uwierzy — mówi.
— Farbę w większości dostaliśmy
od... mieszkańców Jasła. Z tymi fa­
chowcami to też sprawa niezwykła.
Nowe chodniki układali np. pra­
cownicy Jasielskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego, z tym tylko, że

byli to pracownicy umysłowi tego
przedsiębiorstwa, pracujący pod kie­
runkiem zatrudnionych tamże ka­
mieniarzy.

ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK

ZRYW

ostatecznego wyniku wygra. Zosta­
nie w nim przecież ten odbudowa­
ny duch aktywności społecznej, ta

chęć działania. Tak było i w przy­
padku Brzozowa, tak będzie — jak
myślę — i w przypadku Jasła. Pro­
szę zauważyć, że Jasło to miasto
gdzie aktywność społeczna miesz­
kańców nie wymaga stworzenia, ąle
wyłącznie jakiegoś ożywienia, kon­
solidacji ludzi, ich porozumienia się
co do pewnych spraw.

— Właśnie! Czy nie uważa pan,
źe ten typ i rodzaj akcji wyzwala
jedynie działanie akcyjne, którego
efekty mogą mieć i mają charakter
wyłącznie fasadowy? Że rynek bę­
dzie czysty, a boczne uliczki i pod­
wórka jak były, tak będą zapom­
niane?

— Chyba nie, bo powstało coś, co

nazwać można olbrzymią presją spo­
łeczną. Każdy pracuje, sprząta, ro­
bi coś. bo boi się żeby przez nie­
go. przez jego niedbałość lub zbyt
małe staranie się nie przegrało
miasto.

— A czy powie mi pan, jak wy­
sokie są dotacje województwa dla
Jasła z powodu tegoż turnieju? Ko­
mu i na jaki cel przeznaczone środ­
ki zabrano, żeby wspomóc miasto?

— Nasza pomoc jest naprawdę
niewielka. Ograniczyła się praktycz­
nie do wsparcia czynów społecznych
i przyspieszenia pewnych prac, któ­
re planowane były na ten rok i na

rok następny. Nikomu nie odbie­
raliśmy pieniędzy, żeby wesprzeć
Jasło.

❖
W czwartek uliczki dojazdowe do

jasielskiego rynku odizolowano od
reszty znakami zakazu wjazdu. Po­
jawiły się znaki zakazu parkowania,
wyznaczono inne, położone z dala
od centrum, parkingi. Pomiędzy
drzewami okalającymi kwadrat ryn­
ku rozciągnięto grube liny. Do póź­
nych godzin nocnych zwożono i u-

stawiano dekoracje, zakładano kab-

tymi kołnierzykami, przekrzywiony­
mi- krawatami i zawiniętymi ręka­
wami, pełne popielniczki, otwarte i
nie dopite butelki z wodą mineralną.

Jan Szweda — naczelnik Jasła
patrzy na mnie uważnie. Jest zmę­
czony i nie stara się tego-ukryć.

— Ten teleturniej pomógł mi. Z
kilku powodów. Przekonałem się. że
człowiek nigdy nie może powie­
dzieć. że już więcej nie może, że

po prostu nie ma rzeczy niemożli­
wych. Bo proszę sobie wyobrazić,
że w ciągu zaledwie 1,5 miesiąca
zrobiliśmy w naszym mieście prace
społeczne wartości 45 milionów zło­
tych. Na poparcie tych czynów do­
staliśmy od wojewody 4 miliony, a

na inne, planowane (choć nie na

tak szybki okres) roboty wojewódz­
two dało nam dalszych 12 milionów
złotych. To wszystko zostało prze­
robione!

— Z efektami?
— No pewnie! Mamy’ 6,5 kilomet­

ra odnowionych asfaltowych ulic.
Położyliśmy ponad 50 tysięcy no­
wych płytek chodnikowych. Upo­
rządkowano i założono nowe zieleń­
ce i skwery, odnowiono podwórka
i elewacje.

— Założono nowe neony?
— Niech pan nie żartuje! To nie

są nowe neony. Na taki zbytek nie
pozwalaliśmy sobie. Te. które dziś
tak wspaniale oświetlają Jasło, zo­
stały po prostu naprawione. Niech
pan nie myśli, że wydawanie pie­
niędzy to sprawa prosta. Moglibyś­
my np. przeznaczyć je na zbudowa­
nie drewnianych estrad, na któ­
rych jutro odbędą się prezentacje
kulturalne. Ale obliczyliśmy, że po­
trzeba byłoby zużyć na ten cel po­
nad 30 kubików desek, a koszt ma­
teriału i robocizny wyniósłby po­
nad 2,5 miliony złotych. Więc po­
stanowiliśmy nowych estrad nie
budować. Te, które stoją, to poży­
czone nam przez gorlicki „Glinik”,
przez władze Biecza i Brzozowa.

— Więc był zryw?
— O tak! Olbrzymi.
— Ale czy potrzebny? Czy nie u-

mocnił tego naszego paskudnego na­
wyku. że pracować można tylko
zrywami, że jedynie jakaś specjalna
akcja wyzwala w nas inicjatywę,
pomysły itd.? Czy wreszcie efekty
są wprost proporcjonalne do nakła­
dów, do wysiłku, do zaangażowania
ludzi?

— Teleturniej — to było tylko
hasło. Ludzie czekali na coś takie­
go. Potrzebne było takie uderzenie,
bo dzięki temu do naszego miasta
wróciło znów tętniące życie. Trze­
ba było tylko trochę tego dopingu,
żebyśmy sami zaczęli się przekony­
wać, że to, co chcemy zrobić, może
się nam udać, albo raczej, że po­
trafimy to zrobić. No i zrobiliśmy!
A efekty? Śmiem twierdzić, że gdy­
by nie ten właśnie zryw, gdyby nie
ta turniejowa szpila nie udałoby
się nam zrobić wielu z tych rzeczy,
które dziś są konkretnymi efekta­
mi. Mówiłoby się, ot, nie da się...

— Panie naczelniku, turniej jest
jutro. Jego wynik może bvć dla
was korzystny lub niekorzystny.
Możecie wygrać lub przegrać. Co
w przypadku tej gorszej ewentual­
ności powie pan ludziom w ponie­
działek?

— Zacznę od tego, że ten turniej
to myśmy już wygrali. Zrobiliśmy
przecież tyle wspaniałych, potrze­
bnych miastu rzeczy. I co najważ­
niejsze. nikt i nigdzie nie wywiesił
kartki z napisem: „nieczynne —

przygotowania do telewizyjnego tur­
nieju miast”. Wszystko funkcjono­
wało normalnie. Wygrać — to nie
tylko ustroić głowę w wawrzyny.
Wygrać — to wykorzystać wszyst­
kie szanse.

— My wiemy — poprawił się na

krześle zastępca naczelnika Czesław
Żółkoś — że gdyby dziś przyszło
nam zrobić jakąś wielka i wyma-

gającą wysiłku większości mieszkań­
ców rzecz — to możemy liczyć nie­
mal na wszystkich. ,Nie będą tego
robić dla władzy, ale dla miasta,
dla siebie samych. To jest sprawa
najcenniejsza z tego turnieju.

Za oknem Urzędu Miasta w ja­
skrawym świetle reflektorów ogar­
niających jasielski rynek, mimo póź­
nej pory kręci się sporo ludzi. Co
jakiś czas w głośnikach rozlega się
raz chrapliwy, raz czysty głos: raz..,
dwa... trzy... cztery... próba mikro­
fonu... W rogu pokoju kolorowy te­
lewizor miga .wiadomościami spor­
towymi. W eleganckich sportowych
strojach są red. red. Mirosław
Kwieciński z Poznania i Włodzi­
mierz Szaranowicz z Warszawy,
którzy jutro w Jaśle prowadzić bę­
dą telewizyjny turniej miast. Tur­
niej. w którym przeciwnikiem, a

raczej rywalem podkarpackiej miej­
scowości będzie położona w woj. ol­
sztyńskim Iława.

Red. Kwieciński — potrzeba cze­
goś takiego, jak turniej miast, by
ludzie poczuli się z własnym mia­
stem związani, by na nowo je do­
strzegli.

— Ale. czy potrzeba do tego aż

telewizyjnych turniejów?
— Polska — to kraj śpiący —

mówi red. Szaranowicz, a ja upew­
niam się czy mogę to napisać

— Ależ proszę bardzo. Niech pan
pisze: Polska — to kraj śpiący i
dlatego wszelkie pomysły, które
będą pobudzać do jakiejś aktywno­
ści, są cenne. Niech nawet turnieje,
konkursy, wielkie czy małe rywali­
zacje pobudzają do życia małe śro­
dowiska.

Red. Szaranowicz — Jesteśmy
krajem dyrektywnym. Liczba telek­
sów. które otrzymuje ot. choćby
naczelnik Jasła, świadczy o tym do­
bitnie. Dobrze, gdy przy pomocy
różnych zabiegów można w ludziach
wyzwolić coś więcej niż tylko re­
akcję na dyrektywy, polecenie, na­
kazy. Moim zdaniem telewizyjny
turniej miast to właśnie takiego
rodzaju próba dla władz lokalnych,
dla społeczeństw. Czy potrafią się
sprawdzić w trudnej, wymagającej
samodzielności sytuacji?

— Ale czy do tego trzeba aż tur­
niejów, rywali i. tego całego oprzy­
rządowania i tłumaczenia sportowe­
go?

— Świadomość postępu rodzi się
zawsze w gonitwie. Nasze społeczeń­
stwo drzemie, więc trzeba ie pobu­
dzać. Trzeba kłuć.

— To wcale nie muszą być wiel­
kie sprawy — zauważa red. Kwie­
ciński. — My poznaniacy, Wielkopo­
lanie mamy w szczególnej pamięci
ową działalność przodków z XIX
wieku, kiedy to wokół każdej, na­
wet najmniejszej sprawy gromadzili
się ludzie, kiedy skupiali się w

przekonaniu, że w jedności siła, że
zgoda buduje.

— Jeśli dzisiaj mówimy o tym,
że brakuje nam tożsamości społe­
cznej, te właśnie, moim zdaniem —

uważa ręd. Szaranowicz — owe te­
lewizyjne turnieje tworzą pojecie
„my”. Czasami — jak w przypadku
Jasła — nie trzeba tego pojęcia
tworzyć od podstaw. Wystarczy je
przypomnieć. Spotykamy się z róż­
nymi postawami! Np. w Ostródzie
widać było cechy charakterystycz­
ne Mazurów, a tutaj charaktery i
upór ludzi z Podkarpacia. Czy pan
wie, że np. gros nietypowych prac
malarskich, wymagających specjali­
stycznych wiadomości, wykonał pe­
wien inżynier chemik — notabene
sekretarz ekonomiczny komitetu
miejskiego partii. Niby takie rze­
czy nie powinny nas obchodzić. Ma­
my zrobić swoje, bo to nasz za­
wód. Ale niech pan uwierzy, że to
nas obchodzi, ciekawi, pobudza do
refleksji.

Tzw. oglądalność turnieju miast
w II programie telewizji jest dwu­
krotnie większa niż innych audycji.
Aż 37 proc, oglądających turnieje
oceniło ten program jak bardzo do­
bry.

Wracałem z Jasła już nocą. Pa­
dał drobny deszczyk. Jasło zostało
śpiące, choć może raczej tylko u-

śpione.
*

16 czerwca w trakcie telewizyjne­
go turnieju miast w rywalizacji z

Iławą wygrało Jasio stosunkiem
głosów 3:2, a wicewojewoda kroś­
nieński Jan Mec powiedział, że cie­
sząc się, wyraża nadzieję, iż wygra­
ły obydwa miasta, bo został w nich,
bądź zostanie, odbudowany duch
aktywności społecznej, chęć działa­
nia, porozumienie się co do wielu
spraw.

c

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

Kiedyś poszliśmy w Amsterdamie do „Casa
Rosa’’, „Czerwonego Domu”, który był w

rzeczywistości zgoła nie prywatnym dom-
kiern na kółkach. Najpierw pokazano nam

film z cyklu „Bumsi Maus”, czyli Myszka —

jak by tu powiedzieć, potem miękkie porno to

damskiej obsadzie, a w końcu siedliśmy pół
metra przed areną, by podziwiać porno praw­
dziwe t twarde. Jedna para, trójka, dwie pa­
ry i wreszcie gwóźdź programu — trzy damy
» trzech gentelmanów, w tym jeden czarny, w

pozach, wobec których Grupa Laokona wydaje
się szczytem przejrzystości i nudnej statyki.

Znacznie jednak ciekawsze było coś innego:
otóż — wbrew powszechnemu przekonaniu —

Murzynowi szło jakoś nietęgo, podczas gdy bia­
łym jak z nut, a na dodatek starali się oni
z pełnym poświęceniem ukryć kompromitację
swego czarnego kolaboranta, w czym zresztą
panie lojalnie im pomagały.

I był to — proszę Państwa — jedyny ludzki
akcent w tym widowisku. A na dodatek naj­
ciekawszy, gdyż cechą pornografii jest nagła
zmiana nastroju jej widzów — od zaintereso­
wania po głęboką nudę, jako że ilość warian­
tów porno jest dość ograniczona, a akcja, acz

żwawa, mimo to rozpaczliwe monotonna.

Nuda też ogarnia na wystawie Władysława
Pawelca w galerii przy ul. Sw. (!) Anny, wska­
zując — jak lakmusowy papierek — na praw­
dziwy charakter artystycznej ponoć i zaledwie
erotycznej wystawy.

Otóż nie. Wbrew wszystkim kamuflażom
zdjęcia należą do pornografii, bo sztuka, proszę
Państwa, nie nudzi nigdy, a erotyka rzadko,
działając raczej na wyobraźnię, czyli umysł,
niż inne, niewiele z mózgiem mające wspólne­
go organa. Z tej też przyczyny dość sceptycz­
nie podchodzę do słów wstępu do wystawy
„Zawsze potrafił on nawiązać wyjątkowy kon­
takt z kobietami, co pozwoliło mu na swobod­
ne poruszanie się w ich intymnym świecie.
Stącl wybór zakresu artystycznych poszukiwań
autora” oraz „te zdjęcia są czyste ale i per­

wersyjne, niewinne ale i niezdrowe”, gdyż in­
tymny świat kobiet, w którym tak swobodnie
porusza się autor, sprowadza się w większości
wypadków do zgrabnych pup, odzianych w ty­
powe akcesoria współczesnych cór Koryntu, a

mianowicie wąskie, czarne pasy z długimi,
marszczonymi podwiązkami, a kwestię zdrowia
należy chyba rozpatrywać w kategoriach nie
tyle moralnych, ile doktora Wassermana, na

czym widzowie się zresztą poznali, bo księga
pamiątkowa przypomina ściany latryn publicz­
nych, a zapisy sygnowane są pseudonimami w

rodzaju „Wielki Onan” lub „Masturbant”.
Madeyskiemu odbiło, powiedzą Państwo t

zmienił się na starość w zgorszonego moralistę.
Otóż nic podobnego, bom zbyt wiele podobnych
rzeczy widział i mam jeszcze nadzieję zoba-

PORNO l
czyć. Nie lubię jednak, gdy próbuje się ze mnie
zrobić durnia i nie lubię udawania w sztuce
bo wiem, że prawdziwa sztuka jest szczera i
pozbazoiona minoderyjnego kamuflażu. Kto nie
wierzy, niech oglądnie działy specjalne muze­
ów z tworami artystów wszelkich wieków,
niech sobie obejrzy greckie wazy, scytyjskie
czasze do wina, o kulcie Priapa, ilustracjach
do Kamasutry czy rzeźbach indyjskich nawet
nie wspominając.

Z kamuflażem innego typu natomiast spot­
kają się Państwo w Galerii Arkady Pawilonu
Wystawowego przy Plantach na wystawie O-
mara Rayo, Kolumbijczyka zamieszkałego w

Nowym Jorku. Robi on grafiki, ściślej — wy­
tłacza w grubym, białym papierze kilka moty­
wów, jak agrafki, łapki na myszy, nożyczki,
etc., etc. z równie precyzyjnymi w rysunku
kroplami czerwonej krwi, skąd tytuł wystawy
„Zraniony papier". Estetykę ma maszynową,
kompozycję matematycznie obliczoną, a z jego
warsztatu wygnano wszelki ślad ludzkiej ręki,
właśnie tak, jakby grafiki te programował
sprzężony z obrabiarką mózg elektronowy. W
ostrej natomiast sprzeczności ze sterylnymi
grafikami stoją ich tytuły: „Urazy z dzieciń­

stwa” pod agrafką z. dwoma kroplami krwi,
„Pospolity przestępca” pod inną agrafką z nieo­
dzownymi dwoma kroplami, rower i dwie kro­
ple, to „Gwałt w Central Parku”, ale trzy kro­
ple i śruby to już „Nowożeńcy”. Systemowe
i nudne — mimo równie systemowego rozkła­
dania rytmów barwnych i tłoczonych — w

większej ilości, firmują zatem pełne fantazji
tytuły, sugerując źartobliwość pop-artowskich
w genezie dzieł. Przyjmijmy więc tę wystawę
w kategoriach artystycznego żartu. Dla dobra
samego Rayo choćby i naszej o nim opinii. Bo
gdyby to nie był żart... — cóż, wtedy byłoby
bardzo niedobrze.

Na koniec, dla odetchnięcia wielką sztuką
radzę pójść na wystawę Janiny Kraupe do Ga­
lerii Krzysztofory. Pokazano tam cykl jej u-

NUDNO
biegłorocznych grafik, uważanych przez autor­
kę za podsumowanie jej dotychczasowych dzia­
łań. Zbyt sławnych, by je omawiać przypomi­
nając jednak, że zaczęła ona od badania au­
tomatycznego zapisu ludzkiej ręki, od kali­
grafii z dalekowschodniej sztuki (gdzie kali­
grafia jest sztuką) rodem, które pogłębiała i
doskonaliła przez trzydzieści łat, by dojść do
obecnych rozważań nad tajemnicą bytu, czy
też raczej — łańcucha równorzędnych, jak to
we wschodniej filozofii — istnień.

Odejście od naszej, zadufanej hierarchii by­
tów, gdzie człowiek zajmuje miejsce nieporów­
nanie wyższe od kury na przykład, a ta od
kamienia, uczy skromności, a ta skłania do
poszukiwania doskonałości. I tą właśnie dosko­
nałość Janina Kraupe osiągnęła choć sądzę, że
z tej też przyczyny jest o swej sztuce odmien­
nego zdania.

Radzę zatem Państwu pójść na jej wystawę,
a potem wrócić do domu i zacząć się dosko­
nalić, czego osobiście nie omieszkałem zrobić.
W czym? Nie powiem. Lecz raczej nie jest to

kunszt pisania.

JERZY MADEYSKI

ALEKSANDER KRAWCZUK

tyczny; „Flisacy” — obrazek ludowy; „Arysto­
kracja na Kleparzu” — krotochwila; „Andrzej
Batory” — dramat; „Błażek opętany” — kroto­
chwila; „Jarmark w Krakowie” — fraszka;
„Pepita w Słomnikach” —• fraszka.

Równocześnie działał jako wydawca i jedyny
redaktor oraz autor satyrycznego pisemka „Do­
datek do świstka”; ukazało się 18 numerów.

Ożenił się w roku 1851 z Teklą z Bryniar-
skich. Z małżeństwa tego przyszło w latach na­
stępnych dziesięcioro dzieci, z których kilkoro
rychło zmarło. Dla uzyskania dochodów An-
czyc imał się różnych przedsięwzięć, był m. in.

CYENT/RZ
RAKOH/ICKI -

PRÓBA
PRZEWODNIKA

30 lipca odbył się w Krakowie nader uroczy­
ście pogrzeb nieodżałowanej pamięci Władysła­
wa Anczyca. Kondukt wyruszył o godzinie 5
po południu z domu pod l. 9 przy ulicy Kano­
nicznej, gdzie powiewała żałobna flaga, prowa­
dzony przez księdza kanonika Serwatowskie-
go... Pochód był bardzo liczny; wyprzedzało go
Towarzystwo Dobroczynności. Za trumną, nie-
sioną przez przyjaciół zmarłego, a okoloną
chorągwiami cechów, postępowała rodzina i li­
czna publiczność, wśród której widzieliśmy
kilka osób przybyłych umyślnie z Warszawy
i ze Lwowa. Karawan ubrany był wieńcami,
które złożyli: redakcja Czasu, Gazety Krako­
wskiej i Nowej Reformy, dalej: Koło artystycz­
no-literackie, pani Antonina Hoffmanowa, dy­
rektor teatru krakowskiego (wieniec o wstęgach
białej ■i pąsowej), Rzewuscy, Dziatwa Polska,
artyści lwowscy z Krynicy, Stowarzyszenie Dru­
karzy, Towarzystwo Oświaty Ludowej, Wydział
Towarzystwa Tatrzańskiego, pracujący w drukar­
ni, wdzięczni uczniowie, artyści teatru krako­
wskiego, rodacy Dobrze Zasłużonemu, artyści
teatru lwowskiego.

sekretarzem prowincjonalnej trupy teatralnej,
a w Sukiennicach założył fabrykę octu. Osta­
tecznie zdecydował się w roku 1858 na prze­
prowadzkę wraz z rodziną do Warszawy.

Tutaj rozpoczął współpracę z różnymi wyda­
wnictwami i redakcjami. M. in. należał do ze­
społu „Tygodnika Ilustrowanego”, „Wędrowca”,
„Przewodnika Ekonomicznego”, redagował
„Kmiotka” i „Przyjaciela Dzieci” oraz „Kalen­
darz” Ungra. Jako autor artykułów używał
wielu pseudonimów m. in. Kazimierz Góral­
czyk.

Ale wydawał też swoje książki, zwłaszcza dla
młodzieży i ludu: „Książeczka dla -wiejskich
dziatek”, „Dzieje Polski w dwudziestu czterech
obrazach”, „Pijaństwo, zguba i nędza wło­
ścian”, „Księga najpamiętniejszych odkryć geo­
graficznych”, „Przypadki Robinsona Kruzoe”.

Przy tym ogromie prac szarych rozwijał też

swoją twórczość poetycką. W roku 1861 napi­
sał, a w następnym opublikował dramat „Tyr-
teusz” — o pieśniarzu ateńskim, który pobu­
dził Spartan do walki i zwycięstwa. Rzecz ta»

Władysław
ANCZYC

Tak brzmi początek sprawozdania z pogrze­
bu, który odbył się w roku 1883, w dwa dni
po śmierci Władysława Anczyca; miał on wte­
dy lat 60. Wymienione wieńce wskazują najle­
piej i najdowolniej, czym był on dla współ­
czesnych, na jakich działał polach, w jaki spo­
sób zasłużył się społeczeństwu.

Urodził się 23 grudnia roku 1823. jąko syn
Zygmunta, z zawodu aktora, i Barbary z Hre-
horowiczów. Ojciec pochodził z rodziny saskiej
von Anschtitz, osiadłej w Polsce już od wieku,
wyznania ewangelicko-augsburskiego. W roku
1825 rodzice przenieśli się do Warszawy, gdzie

ojciec występował jako aktor. W swych zapi­
skach autobiograficznych, zatytułowanych „Pa­
miątka po ojcu”, Anczyc tak pisze: Z poby­
tu w tym mieście pozostały mi zamglone wspo­
mnienia... Raz jakiś tęgi wiarus z żółtym koł­
nierzem niósł mnie na ręku, a ja bawiłem się
jego ogromnymi wąsami. Zapamiętałem także
melodię wygrywaną przy zaciąganiu warty i

biciu w bębny.
Przyszły autor „Kościuszki pod Racławica­

mi” na ręku, wiarusa, który na pewno pamiętał
czasy wolnej Rzeczypospolitej, legiony, Napo­
leona — 'to obraz symboliczny.

W roku 1826 Anczycowie zamieszkali w Kra­
kowie. Chłopiec był wątły, toteż rodzice zimą
w ogóle nie wypuszczali go z pokoju; chyba
tylko cudem przeżył nadmierną troskliwość. Ale
jednocześnie ojciec traktował go bez czułości.
,,Pamiętał o najmniejszej mej potrzebie, je­
dnakże nigdy jawnie nie okazywał mi swego
przywiązania i nigdy, wyjąwszy gdy byłem
bardzo chory, nie pocałował mnie ani popie-
ścił”.

Historii i przyrody od dzieciństwa uczył go
sam ojciec, religii matka, a niańka Brzozosia
z Białorusi snuła opowieści i legendy ludowe.
Wcześnie zaczął sam czytać: bajki Krasickiego,
przygody Robinsona, podróże Guliwera.

Od ro-ku 1836 uczęszczał do Liceum Sw. Anny,
ale już w roku 1840 musiał rozpocząć pracę w

aptece ze względu na sytuację materialną ro­
dziny. Mimo to zdołał złożyć egzamin dojrza­
łości, a w latach 1845—1847 studiował i ukoń­
czył farmację w Uniwersytecie Jagiellońskim,
choć w roku 1846 studia doznały dłuższej
przerwy, młody bowiem człowiek wziął udział
w powstaniu krakowskim. Szedł w tragicznej
procesji wiedzionej na Podgórze przez Edwar­
da Dembowskiego i wraz z piętnastu towarzy­
szami schronił się w stodole pełnej siana za

ówczesnym kościołem podgórskim. Tu ukrywa­
li się przez 2 dni, póki nie dostrzegł ich go­
spodarz i nie sprowadził patrolu. Trzynastu
wychodzących zostało zakłutych bagnetami
przez żołnierzy, czternasty wałczył ze śmiercią
przez kilka miesięcy, Anczyc zaś uratował się
— bo pozostał głęboko zakopany w sianie. Do­
piero głód zmusił go do wyjścia. Więziony był
najpierw w Podgórzu, potem w klasztorze
Bernardynów i wreszcie przy ul. Kanoniczej.
Uwolniony został dopiero w dniu 3 maja roku
1847 dla braku poszlak, a już w jesieni złożył
egzaminy magisterskie. W latach 1848—49 miał
stanowisko adiunkta przy katedrze chemii i
farmacji. Popadł jednak w konflikt z władzami
żądając kontroli nad aptekami, skutkiem czego
stracił i posadę uniwersytecką, i prawo założe­
nia własnej apteki.

Poezją zaczął się parać jeszcze dosłownie na

ławie szkolnej, a bardzo rychło — zrozumiałe
to u syna aktora — pociągnęła go twórczość te­
atralna. W latach 1846—1858 powstało kilkana­
ście większych wierszy, dramatów, komedii, o-

brazów scenicznych, o treści już to polityczno-
społecznej, już to historycznej. Pierwszym wy­
stawionym utworem była komedia „Biurokra­
cja czyli młockarnia wiedeńska” — tytuł mówi
sam za siebie — w roku 1848; pierwszym zaś,
który przyniósł znaczny sukces scenicz­
ny, był szkic dramatyczny „Chłopi ary­
stokraci”, wystawiony w roku następnym.
Honorarium za tę rzecz wynosiło... dwa
darmowe bilety wstępu, Ale za drugie wy­
stawienie otrzymał już 100 zł. A oto tytuły
innych sztuk z tego okresu: „Pauper krako­
wski” — komedia: „Rzeczpospolita” — obraz
dramatyczny; „Jan Sobieski pod Żurawnem”
— dramat; „Łobzowianie” — obrazek drarna-
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choć rozgrywająca się w starożytności, miała
swój oczywisty wydźwięk polityczny, powsze­
chnie zrozumiały w rozgorączkowanej atmo­
sferze przedpowstaniowej.

Podobnie w realiach antycznych osadzony
jest i podobną ma wymowę aktualną poemat
„Uczta wyzwoleńca”, napisany w roku 1862.

Był gorącym zwolennikiem i stał , się pieśnia­
rzem powstania styczniowego. Dowodzi tegoż
zbiór „Pieśni zbudzonych”, opublikowany dru­
kiem dopiero po śmierci poety. Ale jedna
z owych pieśni, do której melodię skompo­
nował sam autor, przeszła rychło na własność
ogółu i znana jest do dziś powszechnie. To ta

zaczynająca się od słów:

Hej strzelcy wraz! Nad nami orzeł biały
A przeciw nam śmiertelny stoi wróg.

Mimo to czynnego udziału w powstaniu An­
czyc nie wziął, choć zginął w nim jego brat
młodszy Stanisław, a później oceniał ów zryw
inaczej.

W roku 1867 powrócił do Krakowa na stałe.
Był pełnomocnikiem firmy wydawniczej Ge­
bethner i Wolf, sekretarzem w Galicyjskim
Towarzystwie Parcelacji i Budowy, dorabiał
piórem, wystawiano jego sztuki teatralne, ale
kłopotów materialnych nie brakowało. Wresz­
cie w maju roku 1875 zakupił drukarnię Gum-
plowicza, zresztą w opłakanym stanie, sprowa­
dził maszyny aż z Cieszyna, i ulokował' ją w

domu przy ul. wówczas Starowiślnej 79, obe­
cnie Bohaterów Stalingradu 3, Później prze­
niósł ją do domu przy ul. Kanonicznej 9, gdzie
mieszkał, a gdzie obecnie znajduje się Muzeum
Wyspiańskiego.

W owym drugim krakowskim okresie twór­
czości opracował i wydał względnie wystawił
wiele swych rzeczy różnych treścią i formą.
Oto niektóre z nich: „Pamiątka odkrycia zwłok
Kazimierza Wielkiego”; „ABC — pierwsza nau­
ka dla dzieci” (10 wydań!); „Dzieje narodu wę­
gierskiego”; „Historia polska ułożona przez py­
tania i odpowiedzi”; „Przygody prawdziwe że­
glarzy i podróżników”; „Żaki” — operetka ko­
miczna; „Robert i Bertrand” — komedia; „Emi­
gracja chłopska” — obraz dramatyczny ludowy.

Prawdziwą popularność przyniósł mu „Ko­
ściuszko pod Racławicami” — obraz historycz-
no-ludowy w pięciu oddziałach, siedmiu odsło­
nach, wystawiony po raz pierwszy w Krakowie
w roku 1880, wielokrotnie wznawiany i wyda­
wany. A w trzy lata później rocznicę odsieczy
wiedeńskiej uczcił obrazem dramatycznym „Jan
III pod Wiedniem”.

Był więc Wł. Ludwik Anczyc, jak pisze jego
biograf, M. Szyjkowski, poetą, dramaturgiem,
satyrykiem, publicystą, dziennikarzem, tłuma­
czem, popularyzatorem nauk historycznych i
przyrodniczych — a rozbieżne te kierunki je­
dnoczył wspólny, wybitny wyraz społecznej
tendencji. Swój zaś program sformułował ja­
sno w prospekcie pisma „Kmiotek”: oświecać,
umoralniać, podnosić ekonomicznie — budo­
wać, a nie burzyć. Był z przekonania i tempe­
ramentu społecznikiem, wyznawcą i prakty­
kiem idei pracy organicznej.

Działał zresztą również w rozmaitych organi­
zacjach społecznych, zwłaszcza w Towarzystwie
Przyjaciół Oświaty Ludowej oraz w zarządzie
Towarzystwa Tatrzańskiego, zasiadając też w

redakcji „Pamiętnika Tatrzańskiego”. Góry bo­
wiem kochał bardzo, wyjeżdżając przez lata
całe na wakacje do Żegiestowa, Szczawnicy,
Zakopanego. A w Krakowie ulubionym miej­
scem jego przechadzek był Salwator.

Chorując na serce zmarł dnia 28 lipca w

swym domu, pogrzeb zaś. jak wspomniano, od­
był się w dwa dni później. Pochowano go na

cmentarzu Rakowickim w grobowcu rodzinnym
w pasie Ab, obok matki i żony. Ale gdy w dwa
dni później otwarto testament okazało się, że

pragnął spocząć na Salwatorze. Przynajmniej
w części uszanowano te jego ostatnią wolę,
wmurowując w trzy lata później w ścianę ko­
ścioła św. Salwatora tablicę z jego podobizną
i napisem „Władysławowi Ludwikowi Anczy-
cowi autorowi Tyrteusza dramaturgowi i pisa­
rzowi ludowemu — Przyjaciele”. Inicjatorem
był znany artysta — fotograf Walery Rzewu­
ski, a koszty pokryto drogą składki społecznej.

Spośród dziesięciorga jego dzieci kilkoro jak
się rzekło, zmarło przedwcześnie: dziedzictwo
drukarskie miał przejąć syn WTacław,

I
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Posłanie

Regulamin Narodowego Funduszu H. Jabłońskiego

Rewaloryzacji Zabytków Krakowa
do konferencji ONZ

w Nairobi

w zakresie gromadzenia i wydatkowania M

środków tego funduszu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

5. Środki przekazane x Centralnego Fun­
duszu Rozwoju Kultury.

6. Inne dochody ustalone przez
Ministrów.

7. Inne dochody ustalone przez
Narodową Miasta Krakowa.

Radę

Radę

Zgromadzone fundusze mogą być
znaczone w szczególności na:

1. Finansowanie prac studialno-badaw-
czych, ekspertyz i badań konserwatorskich
oraz dokumentację konserwatorską.

2. Opracowanie planów rewaloryzacji
zespołów zabytkowych.

3. Rozpoznanie, inwentaryzację i zabez­
pieczenie kanałów blokowych.

4. Remonty budynków zabytkowych wraz

z niezbędną dokumentacją i nadzorem oraz

na wszelkie prace konserwatorskie.
5. Nakłady związane z uporządkowaniem

infrastruktury technicznej obiektów za­
bytkowych.

6. Dostosowanie do zabytkowego cha-
rakterd oświetlenia ulic, placów, wnętrz
blokowych i poszczególnych zabytków.

7. Finansowanie kosztów budowy miesz­
kań 1 wkłady do spółdzielni mieszkanio­
wych dla osób wykwaterowanych w związ­
ku z rewaloryzacją.

8. Dofinansowanie rozwoju potencjału
produkcyjnego przedsiębiorstw specjalizu­
jących się w realizacji odnowy zabytków.

prze-

1. Obsługę finansową prowadzi Zarząd
Rewaloryzacji Zespołów Zabytkowych Kra­
kowa, którego dyrektor i powołani przez
niego pełnomocnicy upoważnieni są do

. dysponowania środkami Funduszu w ra­
mach zatwierdzonego przez SKOZK pla­
nu finansowego.

2. Zarząd Rewaloryzacji Zespołów Za­
bytkowych Krakowa podejmować be.dzie
we właściwym czasie i w sposób syste­
matyczny starania o pełne i terminowe
wykorzystywanie dla potrzeb realizacji pro­
gramu rewaloryzacji zespołów zabytko­
wych Krakowa preferencji przyznanych w

uchwale Nr 19/85 Rady Ministrów z dnia
18 lutego 1985 roku, współpracując w tym
przedmiocie z jednostkami organizacyjny­
mi Urzędu Miasta Krakowa wyznaczony­
mi w decyzji Nr 33/85 prezydenta mia­
sta Krakowa z 9 kwietnia 1985 roku.

54
1. Plan Finansowy Funduszu powkiien

obejmować wszystkie źródła przychodów
i rodzaje rozchodów, łącznie ze stanem
środków obrotowych na początek 1 koniec
roku.

2. Do planu finansowego Funduszu na­
leży załączyć:

a) kalkulację przychodów krajowych i

zagranicznych,
b) kalkulację rozchodów w złotych pol­

skich i w walutach obcych, z wyodrębnie­
niem środków przeznaczonych na wyna­
grodzenia,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nietn nowych linii, wydłuże­
niem kursów, usytuowaniem
dodatkowych przystanków,
przywróceniem niektórych
kursów itp.

Mimo że poprawiła się ko­
munikacja PKS w stosunku do
stanu z roku 1980, nie ozna­
cza to jednak, że wszystkie
problemy zostały
nie załatwione.

Aktualnie PKS
krytykowany jest
łeczeństwo gminy
Krytyczne uwagi co do racjo­
nalności kursowania PKS,
zgłoszono również w Borzęci­
nie, Iwkowęj, Łapanowie, Żab­
nie i Rzepienniku Strzyżew­
skim.

Z zakresu telekomunikacji
z 38 wniosków zgłoszonych
pod adresem Wojewódzkiego
Urzędu Telekomunikacyjnego,
da końca półrocza br. zreali­
zowanych zostało 7. Dalszych
9 zostanie wykonane do koń­
ca br. W 1984 r. wspomnia­
ny WUT dokonał 1420 nowych

definityw-

najbardziej
.przez &po-

Szerzyny.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dane co do stanu zapasów materia-
i przedmiotów nietrwałych oraz stan

c)
łów
środków pieniężnych, należności i zobo­
wiązań na początek i koniec roku.

1. Projekt planu finansowego, po zaopi­
niowaniu przez Komisję Finansową
SKOZK i zaakceptowaniu przez Prezy­
dium SKOZK przedstawiony zostaje Ra­
dzie Narodowej Miasta Krakowa celem
ujęcia w-Rocznym Planie Gospodarczym,
Komisji Planowania przy Radzie Mini­
strów, ministrom finansów i kultury w

trybie przewidzianym przez przepisy
o opracowaniu Centralnego Planu Roczne­
go i budżetu państwa.

2. Komisja Finansowa przy opiniowaniu
planu wydatków winna uwzględniać
wnioski wpływające do SKOZK o finan­
sowaniu przedsięwzięć związanych z rewa­
loryzacją zabytków Krakowa.

3. Po uchwaleniu budżetu państwa przez
Sejm i ustaleniu szczegółowego- podziału
dochodów i wydatków budżetu centralne­
go, plan finansowy Funduszu podlega do-

. stosowaniu do zbiorczych kwot w zakresie:
a) funduszu wynagrodzeń mających cha­

rakter wiążących,
b) dotacji z budżetu centralnego,
c) środków przyznanych x Centralnego

Funduszu Rozwoju Kultury.
4. Wypłaty z rachunków Funduszu mo­

gą być dokonywane do wysokości sum

zgromadzonych na tych rachunkach.
5) Zmiany planu finansowego Funduszu

przeprowadza Prezydium SKOŻK po
rozpatrzeniu opinii przedstawionej przez
Komisję Finansową.

6. Dochody Funduszu gromadzone są
na rachunkach w NBP:

a) na rachunku podstawowym dla przy­
chodów pieniężnych w złotych polskich.

b) na rachunku głównym dewizowym
dla przychodów pieniężnych w walutach
obcych w tym z przelewów sald zgroma­
dzonych na rachunku PKO SA „Przekrój”
Nr 327374-600008.

7. Zarząd Rewaloryzacji Zespołów Zabyt­
kowych Krakowa współpracuje ściśle z

Biurem SKOZK w zakresie dokumentowa­
nia wpłat i darowizn.

8. Wydatki z Funduszu w zakresie fi­
nansowania inwestycji dokonywane są w

oparciu o przepisy w sprawie zasad finan­
sowania inwestycji jednostek i zakładów

budżetowych.
9. Zarząd Rewaloryzacji Zespołów Zabyt­

kowych Krakowa, jako dysponent Fundu­
szu, prowadzi księgowość zgodnie z typo­
wym planem kont dla jednostek i zakła­
dów budżetowych i sporządza sprawozda­
nia w wykonaniu przepisów o sprawoz­
dawczości budżetowej stosując obowiązu­
jącą klasyfikację budżetową.

s«

1. Sprawy nie objęte regulaminem roz­
strzyga Prezydium Komitetu.
Kraków, 14 maja 1985 r.

KOMISJA FINANSOWA
SPOŁECZNEGO KOMITETU ODNOWY

ZABYTKÓW KRAKOWA

Problemy komunikacji
i łączności w Tarnowskiem

3!tlIW
rja

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Mija 10 lat od historycznej

konferencji w Meksyku, któ­
ra otworzyła okres wzmożo­
nego zainteresowania i współ­
działania państw i narodów,
zmierzającego do podniesienia
roli kobiety we współczes­
nym świecie.

Pragnę zapewnić uczestni­
ków światowej konferencji,
że w aktywnym wcielaniu w

życie perspektywicznych pla­
nów działań dla dobra kobiet
do 2000 roku nie zabraknie

Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Życzę owocnych obrad
i rezultatów na miarę szla­
chetnych dążeń 1 aspiracji
wszystkich kobiet świata.

Bułgarscy
dziennikarze

w naszej redakcji
Na zaproszenie „Gazety

Krakowskiej” przebywali w

Krakowie w tych dniach, red.
red. Swetla Andreewa i Naj-
den Najdenow z dziennika
„Borba” z Wielkiego Tyrno-
wa. Nasza redakcja od wielu
lat współpracuje z „Borba”, co

mogli Czytelnicy zauważyć po­
przez liczne korespondencje na

łamach „GK”. Współpraca obu
dzienników jest częścią brater­
skich kontaktów Krakowa z

Wielkim Tyrnowem.
Wielkie Tyrnowo, stolica

Bułgarii w wiekach XII—XIV,
jest dziś 85-tysięcznym mia­
stem położonym na czterech
wzgórzach. Na jednym z nich,
niczym nasz Wawel, wznosi
się zamek królewski z położo­
nym u jego stóp starym mia­
stem. Zespół ten stanowi cie­
kawą atrakcję turystyczną i
przyciąga wiele zagranicznych
wycieczek. Dzisiejsze Tyrnowo
to jeden ze znaczących ośrod­
ków studenckich w Bułgarii
oraz miasto przemysłu maszy­
nowego. elektronicznego i
przetwórstwa spożywczego.

(elka)

Opera pekińska
wystąpi w Polsce

WARSZAWA (PAP). Dwu­
krotnie — 15 bm. w Warsza­
wiei22bm.wGdańsku—

■wystąpi słynna opera pekiń­
ska.

Jest najbardziej reprezenta­
tywną dla form opery chiń­
skiej. Jej początki sięgają koń­
ca XVIII stulecia a charakte­
rystyczną cecha jest łączenie-
dramatu, muzyki i tańca w

jedną całość, przemieszanie
realizmu z symbolizmem. Wy­
maga ona od aktorów solidne­
go treningu i wsizechstron-
nych umiejętności artystycz­
nych. Muszą oni nie tylko mi­
strzowsko opanować śpiew,
girę aktorską, recytację.' ale
również akrobację i taniec.
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ELEMENTY DOMKÓW CAMPINGOWYCH

I typ „Chata Góralska” i>

produkcji Zakładów Drzewnych w Rzepedrf ',

: OFERUJE i

i Nowosądecka Fabryka i
> Urządzeń Górniczych „Nowomag”

<! Nowy Sącz (

Zainteresowanych prosimy o zgłoszenie się do Dzia- ,

< , łu Gospodarki Materiałowej w Nowym Sączu przy ul. i
<> Wyspiańskiego 28, teł. 230-69, wewn. 231. •
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METALOWE ZAKŁADY

USŁUGOWO-PRODUKCYJNE
KRAJOWEGO ZWIĄZKU

CHEMICZNYCH SPÓŁDZIELNI PRACY „CHEMIK”
w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 210B

PRZYJMĄ
do przyuczenia w zawodach:

ślusarz wagowy
ślusarz konstrukcyjny
ślusarz do remontu butli stalowych
tokarz

♦
❖
O
♦
Kandydatów przyjmuje i informacji udziela Dział

Służby Pracowniczej Kraków, Dzierżyńskiego 210 B,
II piętro.
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MUZEUM NARODOWE W KRAKOWIE

zatrudni następujących pracowników:
wartowników Straży Przemysłowej
pomocników muzealnych

♦ konserwatorów technicznych — stolarzy
& inżynierów budowlanych

pracowników księgowości
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale

Spraw Pracowniczych Muzeum, ul. Manifestu Lipco­
wego 12, teł. 22-27-33, 22-27-6?, 22-75-92.

s
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ZAKŁADY PREFABRYKACJI GIPSOWEJ
..PREGIPS” W KRAKOWIE

ul. Gromadzka 52

..

■

ZATRUDNIĄ zaraz
A specjalistę ds. zatrudnienia i analiz — (praca w

Dziale Ekonomicznym)
'

z-cę kierownika magazynu

laborantkę
ślusarza-spawacza gazowego

Warunki pracy i płacy d<o uzgodnienia w Sekcji
Spraw Pracowniczych naszych Zakładów, tel. 55-09-65,
55-12-38, 55-21 -45.

Dojazd do stacji Kraków-Płaszów tramwajami nr 3,
8, 9, 13, 24 dojście ul. Wodną lufo. Dworcową lub au­
tobusem MPK nr 125 do tandety.

{ 8 Metalurgiczny

KOMBINAT

HUTA im. LENINA
zatrudni natychmiast

— na korzystnych warunkach pracowników branży
budowlanej:

murarzy

betoniarzy
♦ zbrojarzy

dekarzy
stolarzy

♦
❖

ORAZ

cieśli

spawaczy

bez kwalifikacji z możliwością szybkiego wy­
uczenia zawodów budowlanych

Wynagrodzenie według wysokich stawek hutniczych
przysługujących na podstawie Porozumienia o wpro­
wadzeniu zakładowego systemu wynagrodzenia pra­
cowników Kombinatu tj. od 60—80 zł/godz. w zależ­
ności od posiadanych kwalifikacji przy czym stawka
docelowa w najwyższej kategorii wynosi 150 zł/godz.
Ponadto przysługuje: r

— premia, nadwyżka lufo dopłata wynikająca
stemów motywacyjnych wynosząca do 70
płacy zasadniczej

— deputat węglowy (po roku pracy)
— miesięczny dodatek stażowy (po 2 latach .

lub wcześniej, jeżeli pracownik posiada odpowied­
ni staż pracy i ciągłość wymaganą do dodatku)

— nagrody z wypracowanego zysku, których wyso­
kość uzależniona jest od indywidualnego wkła­
du pracy oraz docelowo po 5 latach pracy spe­
cjalne wytnagrodizenie roczne z tyt. „Karty Hut­
nika”

Łączna wysokość miesięcznego wynagrodzenia kształ­
tuje . się w granicach od 25 do 30 tys. zł.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w, hotelach pra­
cowniczych.
Kombinat zapewnia także:

— pomoc finansową i przydtział mieszkania Już po 5
latach nienagannej pracy w Oddziale Budowni­
ctwa Mieszkaniowego Kombinatu

— świadczenia socjalno-bytowe według specjalnych
norm i zasad obowiązujących w hutnictwie

— wypoczynek we własnych domach wczasowych
o wysokim standardzie

— opiekę lekarską w nowocześnie wyposażonych
gabinetach i przychodniach specjalistycznych

— możliwość podnoszenia kwalifikacji wyuczenia
zawodu, uzyskanie specjalizacji zawodowej

Dodatkowych informacji oraz przyjęć dokonuje Dział
Kadr i Analiz Społecznych Kombinatu Metalurgiczne­
go „Huta im. Lenina” Centrum Administracyjne, bud.

„Z”, ki. C, pokój 14, tel. centr. 44-46-66, wewn. 28-24
lub 68-90.

Dojazd z centrum Krakowa tramwajami nr 4, 9, 15,
22.

x śy-
proc.

pracy

■■■ . ■■■■ .......... ■■ ..... -i
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5 KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

E GOSPODARKI MASZYNAMI BUDOWNICTWA

w Krakowue-Łęgu, ul. Sołtysowska 1

MIĘDZYSZKOLNY OŚRODEK
MISTRZOSTWA SPORTOWEGO W DRZONKOWIE

a

a

H

13

SPRZEDA
— nabywcom indywidualnym i jednostkom uspołecz­

nionym w ramach upłynnienia CZĘŚCI ZA­
MIENNE do:

— samochodów Lublin i Ził
— ciągnika Ursus C-385
— koparki KM-251

Ceny obniżone.

Informacji udziela Dział Zaopatrzenia, tel. 44-23-38.
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OGŁASZA WPISY
do sekcji pięcioboju nowoczesnego

dla dziewcząt 1 chłopców x roczników 1970 i 1971

Warunkiem przyjęcia do MO MS jest pozytywne zali­
czenie sprawdzianu z dwuboju, który obejmuje:
dla dziewcząt — pływanie — 200 m, styl dowolny

— bieg — 2000 m

oraz

dla chłopców

instalacji telefonicznych w

tym 515 na wsiach. Ponadto
w systemie gospodarczym wy­
budowano gminny węzeł tele­
komunikacyjny w Nowym
Wiśniczu, uruchomiono mię­
dzymiastową łączność w Dę­
bicy, centrale na osiedlach
„Igloopolu" w Dębicy i Leś­
na w Tarnowie, rozbudowano
sieć magistralną w Dębicy i
centralę automatyczną w

Brzesku. Szczególnie duże po­
trzeby w zakresie telekomu­
nikacji występują na wsiach.

Znane od dawna kłopoty
tarnowskich abonentów roz-

twiąże już wkrótce oddanie do
użytku nowoczesnego centru-m

telekomunikacyjnego. Po­
myślnie rozwija się w Tai-

tnowskiem telekomunikacja.
Jeszcze w. tydh miesiącach
‘wszystkie gminy winny mieć
(połączenie radiowe ze stolicą
województwa, dzięki wydłu­
żeniu masztu na Górze Mar-
icina.

Problemom telekomunikacji i

łączności na tle realizacji ,pro­
gramu wyborczego poświęco­
ne było wczorajsze posiedze­
nie Egzekutywy KW PZPR w

fTarnowie, które obradowało
(pod przewodnictwem członka
(Biura Politycznego., I sekre­
tarza KW PZPR. w Tarnowie
(Stanisława Opałki.

W drugim punkcie obrad
członkowie Egzekutywy wy­
słuchali informacji o stanie
ładu i porządku publicznego

w województwie za I półrocze-
fon. Wedle danych liczbowych,
W porównaniu ze wskaźnika­
mi w innych miastach kra­
ju, sytuacja w Tarnowskiem
jest zadowalająca. Nie może
'to jednak uspokajać. Proble­
mem numer jeden jest nadal
alkoholizm (w ciągu półrocza w

tarnowskiej Izbie Wytrzeź­
wień przebywało 2325 osób),
■'sprzyjający popełnianiu prze­
stępstw. Ogółem około 80
(proc, i wszystkich przestępstw
popełniono właśnie pod wpły­
wem alkoholu. Stwierdzano,
6e istnieje jednak postęp w

walce z pijaństwem, w zakła­
dach pracy. Natomiast szereg
krytycznych zarzutów pad?o
pod adresem organizatorów
imprez sportowo-rekreacyj­
nych. Zabierając głos w tej
części Stanisław Opałko po­
wiedział, że nie tylko organa
ścigania ale całe społeczeń­
stwo winno reagować na

iwśzellkie przejawy tej spo­
łecznej plagi.

ifwisz)

PRZEDSIĘBIORSTWO
KONSERWACJI URZĄDZEŃ WODNYCH

I MELIORACYJNYCH W KRAKOWIE

ul. Nowohucka 13B

przyjmie do pracy zaraz
specjalistę ds. transportu — dyspozytora
ekonomistkę ds. transportu
kontrolera technicznego — brygadzistę kierowców

kierownika Zakładu Sprzętu 1 Transportu

A

A

A

A

Wynagrodiaanię wg Układu Zbiorowego Pracowni­
ków Budownictwa do omówienia i uzgodnienia na

miejscu.
Zgłoszenia pracowników przyjmuje Dział Służb Pra­

cowniczych Kraków, ul. Nowohucka 13B, tel. 55-01-14
lub 55-03-52.

S KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO S

S BUDOWNICTWA OGÓLNEGO S
■n -d

S w Krakowie pi. Boh. Getta 11

zatrudni natychmiast

— pływanie — 300 m, styl dawwhiy
— bieg — 3000 m, dla chłopców

« Istotnym warunkiem przyjęcia sa też dobre wyniki
S wnauce.\

S Sprawdziany zostaną piraeprotwadsone na miejscu w
- Drzanikowie, w przypadku przyjęcia dio MOMS adept
2 pięcioboju otrzymuje miejsce w bursie MOMS, wyży-
2 wiewie ora® sprzęt (bezpłatnie).
S Ośrodek rapewnia możliwość nauki w wybranej■“ szkole (.ze szkół Zielonej Góry).
2 Celem uzyskania bliższych informacji prosimy o te-
S lefon pod nr 714-05 (Zielona Góra).
S Serdecznie zapraszamy wszystkich chętnych do spró-
S bowania swych sił.

amHHiHinniniiinnHnniHHiiiiiiHmHiHiiiiuHiisiniiiiHEiira

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „TARNOSPTN”
W TARNOWIE

ZATRUDNI natychmiast
pracowników na stanowisko

ślusarza remontowego
♦ szwacza

szwacza-chałupnika (inwalidzi)
♦ uzwajacza pakietów

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia.
Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela Dział

Zatrudnienia i Spraw Osobowych Spółdzielni Tarnów,
ul. Okrężna 4a, teł. 57-51, wewn. 27.
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wych, kierownictwa, pracow­
ników WZGS i zrzeszonych
spółdzielni w trosce o stałą
poprawę działalności gospo­
darczej i społeczno-wycho­
wawczej na rzecz rolnictwa i
ludności wsi województwa
krakowskiego. Osiągnięcia
Waszego WZGS wniosły rów­
nież istotny wkład do dorob­
ku całej spółdzielczości „Sa­
mopomoc Chłopska” w 40-le-
ciu Polski Ludowej” — są to
słowa z listu, jaki skierowany
zastał przez zarząd CZS „SCh”
do działaczy krakowskiej spół­
dzielczości samopomocowej.

Na te wyniki i osiągnięcia
pracuje ponad 15 tysięcy pra­
cowników 33 gminnych spół­
dzielni, spółdzielni transpor­
tu wiejskiego, zakładów han­
dlowych i gospodarczych.

Gminne spółdzielnie zrze­
szają 97 tysięcy członków,
których aktywność można oce­
nić w pracy społeczno-wycho­
wawczej.
towej.

Bardzo
samorząd
dowodem
Radę Nadzorczą
Krakowie . III miejsca w kra­
ju.

Krakowski WZGS

drugi

i kulturalno-oświa-

dobrze działa też

spółdzielczy, czego
jest zajęcie nrzez

WZGS w

Działalność handlową spół­
dzielczość wiejska wojewódz­
twa krakowskiego prowadzi
w 1428 sklepach, 116 zakła­
dach gastronomicznych, 270
punktach usługowych. Hurt
WZGS wykazał w 1984 roku
najwyższą dynamikę sprzeda­
ży w skali CZS, wynoszącą
141%. a detal zajął 4 miejsce.

Spółdzielcy „samopomoco­
wi” mają też na swym kon­
cie osiągnięcia w wielu in­
nych i to różnorodnych dzie­
dzinach — I miejsce w kraju
ma piekarnia GS w Pcimiu,
najlepiej pracują w branży
wód gazowanych w WZGS w

Krakowie, I miejsce zdobyła
GS Skawina w wynalazczo­
ści pracowniczej, I miejsce w

konkursie dla spółdzielni ucz­
niowskich zdobyła SU w

Krzęcinie.
Najlepszy w kraju okazał

się też WZGS w propagowa­
niu czytelnictwa poprzez klu­
by rolnika i ośrodki nowocze­
snej gospodyni. Klub Rolnika
x Radziszowa zdobył I miejsce

„klu-

mi odznaczeniami państwowy­
mi. Krzyże Kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski otrzy­
mali: Stanisław Antosz, Karol

Korzeniak, Stefan Liszka, Jó­
zef Romanowicz. Wręczono też
Złote i Srebrne Krzyże Zasługi,
Medale 40-lecia Polski Ludo­
wej oraz przyznane przez Na­
czelną Radę Spółdzielczą i Za­
rząd Centralnego Związku
Spółdzielni „SCh” odznaki
„Zasłużonego działacza ruchu
spółdzielczego” i „Zasłużony
dla spółdzielczości Samopo­
moc Chłopska”.

Osiągnięcia i wyniki jakie
mają spółdzielcy nie przysła­
niają jednak tych słabych
stron, które nieraz objawiają
się w działalności spółdzielczej.
Stąd intensywna praca wszy­
stkich ogniw spółdzielczych
nad przygotowaniem do se­
zonu żniwnego, skupu produk­
tów rolnych i obsługi rolnic­
twa. Spółdzielcy znają swoją
służebną rolę w stosunku do
wsi. Mówił o tym przewod­
niczący Rady Nadzorczej
WZGS prof. Franciszek Kol­
busz.

W spotkaniu wzięli udział
m. in. sekretarz KK PZPR
Józef Gregorczyk i wiceprze­
wodniczący RN ni. Krakowa

w kraju w konkursie o

bowy laur” a zespół z Klubu
Rolnika w Jeziorzanach (GS
Liszki) zdobył I miejsce

'

w

konkursie ,pt. „Przez praojców
tworzymy”.

Wiejska spółdzielczość to
także postęp i nowoczesność.
Zakład .Zmechanizowanego
Obrachunku WZGS w Krako­
wie otrzymał nagrodę prezesa
ZG CZS za opracowanie sy­
stemu ewidencji księgowej,
przy zastosowaniu minikom­
putera „Mera 100”.

Osiągnięcia te przypomniał
w swoim wystąpieniu wicepre­
zes ZG CZS „SCh” Witold
Żbikowski, wręczając na ręce
prezesa Zarządu WZGS Jana
Czesaka dyplom uznania od
naczelnych władz spółdziel­
czości.

Gratulacje dla . członków,
działaczy i pracowników spół­
dzielczości wiejskiej złożył w

imieniu władz miasta prezy­
dent Krakowa Tadeusz Sal­
wa, udekorował on też grupę
zasłużonych działaczy wysoki- Ludwik Bernacki. (wt)
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ńa korzystnych warunkach

zastępcę kierownika Grupy Robót ds. Ekonomi­
cznych i Środków Produkcji
kierownika budowy z uprawnieniami
mistrza budowy
zastępcę kierownika magazynu Zakładu Sprzętu
i Transportu
mistrza ds. napraw sprzętu
specjalistę ds. zaopatrzenia sprzętu
specjalistę ds. rozliczeń i fakturacji sprzętu
specjalistę ds. kosztorysów
specjalistę ds. kontroli funduszu płac i normowa­
nia
kasjera
murarzy-tynkarzy
cieśli
zbrojarzy-betoniarzy
posadzkarzy-lastrikarzy
spawaczy montażystów z uprawnieniami RS-1
operatora koparki KS-251

operatora koparko-spycharki
operatora spycharki DT-75

operatorów sprężarki WE-52

pomocnika operatora żurawia K-161
mechaników samochodowych
mechaników ciężkiego sprzętu budowlanego
elektryków sieciowych z uprawnieniami

KRAKOWSKI ZAKŁAD DEZYNFEKCJI
DEZYNSEKCJI I DERATYZACJI

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE KRAKÓW
ul. Chrobrego 51, tel. 11-54-22

wykonuje usługi sanitarne
w studniach i zbiornikach wodnych:

— czyszczenie studni
— czyszczenie cembrowin studni
— czyszczenie dna studni
— chlorowanie studni metodą „Justa”
— chlorowanie wody
— pompowanie wody

I
I
l
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twnnuia

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONTOWO-BUDOWLANE SZKOL

w Tarnowie, ul. Franciszkańska 8

zatrudni
▲
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Wynagrodzenie wg zasad ustalonych w. Zakładowym
Systemie Wynagradzania.

Przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie dla za­
miejscowych.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr Zatrudnienia i Szkolenia Kraków pl.
Boh. Getta 11, pokój 203, teł. 66-39-71, wzgl. 66-40-99,
wewn. 144.

▲
A

z-cę dyrektora ds. technicznych — wymagane
wykształcenie wyższe budowlane
kierowników robót — wymagane uprawnienia bu­
dowlane
kierowników budów — wymagane uprawnienia
budowlane
mechaników samochodowych
ślusarzy
dozorców

A
A
A

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział
Kadr Tarnów, uł. Franciszkańska 8.

IU®
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Campingi w Krakowskiem

Drogo ale tłoczno
Gminna wieść niesie, że naj­

tańszy nocleg jest na campin­
gach. W województwie kra­
kowskim marny ich kilka. Od­
wiedźmy niektóre.

W Myślenicach przy ul.

Zdrojowej 7 jest camping „Za­
rąbie”. Dysponuje 50 miejsca­
mi w domikach murowanych,
48 w damkach drewnianych,
40 w pawilonach murowanych
i 27 w domkach-przyczepach.
■Mimo, że ceny rzeczywiście
są raczej wysokie (za pokój
dwuosobowy w domfcu muro­
wanym Polacy płacą 900 zł
za dobę, turyści z krajów,
demokracji ludowej 1500 zł a

e krajów kapitalistycznych
2260 zł) praktycznie do końca
sezonu wszystkie pokoje są
zarezerwowane. Czasami uda
się wynająć jakąś jedyneczkę,
ale tylko dzięki szczęśliwemu
zbiegowi okoliczności. Pozosta-
je więc tylko pole namioto­
we. Jednorazowa opłata za

ustawienie namiotu wynosi
50 zł. Każda osoba mieszkają­
ca w nim płaci za dobę 70 zł,
Do tego dochodzi jeszcze 16 zł
na rewaloryzację Krakowa i
12 zł na rzecz Skarbu Pań­
stwa. Turyści zagraniczni za

to sarno muszą wysupłać z

portfeli odpowiednio więcej
pieniędzy. Na terenie campin­
gu są natryski, WC, kawiarnia
letnia, świetlica, kuchnia tu-

rystycżńa z lodówką. Można
wypożyczyć leżaki.

W Wieliczce przy ul. Kościu­
szki znajduje się camping
„Kinga”. W tym roku, ceny
podskoczyły o 22 proc. Na po­
lu namiotowym obliczonym na

200 osób, prawie połowa miejsc
jest wolna; Krajowcy za roz­
bicie namiotu płacą 110 zł za

dobę plus' 10 zł opłaty skarbo­
wej i 16 zł na rewaloryzację
Krakowa. Ustawienie samo­
chodu kosztuje 70 zł za dobę
a przyczepy 140 zł. Równięż
tutaj goście zagraniczni pła­
cą drożej. Jest kuchnia turys­
tyczna z kuchenkami elektry­
cznymi, zlewozmywaki, ciepła
woda, natryski,, szalety, świe­
tlica i bar kawowy. Bardzo

Ayygodne są komory chłodni­
cze, w których można prze­
chowywać żywność. Każda
doba, to 30 zł.

Dojeżdżamy do samego Kra­
kowa. Przy ul. Żywieckiej Bo­
cznej jest camping „Krako­
wianka”. Na razie nie ma

kompletu gości. Można wyna­
jąć cały domek 6-osobowy ty­
pu „Mszana”. Dla Polaków
oznacza to 1200 zł mniej w

kieszeni plus 40 zł za pierwszą
dobę od osoby, 10 zł opłaty
skarbowej, 4 zł ubezpieczenie
i 12 zł' na rewaloryzację Kra­
kowa. Jeżeli ktoś chce sko­
rzystać z usług tego campingu
i przespać się w „Mszanie”, to

radzimy się pospieszyć. Od 22

lipca do końca sezonu dornki

są zarezerwowane. Tańsze niż
gdzie indziej jest rozłożenie
namiotu (40 zł od osoby za

każdą dobę), zaparkowanie
samochodu (50 zł za dobę) i
ustawienie przyczepy (także
50 zł za dobę). Do dyspozycji
turystów jest lodówka. W po­
bliżu znajduje się bąsen ką­
pielowy i brodzik dla dzieci.

Wreszcie największy cam­
ping w województwie —

„Krak” przy ul. Radzikow­
skiego. Pole namiotowe może

przyjąć 600 osób a na polu
caravaningowym jest 85 sta­
nowisk z podłączeniami ener­
gii elektrycznej. Najważniej­
sza wiadomość: są jeszcze
miejsca. Ceny? No cóż. Wy­
sokie. Rozbicie namiotu przez
Polaków kosztuje 120 zł od
osoby za dobę plus opłata
skarbowa 10 zł i 16 zł na re­
waloryzację Krakowa (nie do­
tyczy to młodzieży szkolnej).
Za ustawienie przyczepy trze­
ba zapłacić 150 zł za dobę od
osoby. Parkowanie samochodu
wyceniono na 80 zł za dobę.
Oczywiście dla turystów za­
granicznych opłaty te są o

wiele wyższe. Na terenie cam­
pingu znajdują się dwa pawi­
lony sanitarne, kuchnia turys­
tyczną. bar kawowy, wydzie­
lone giiejsee do prania, praśo-
walnia, kanał dla samochodów.

STARY (Jagiellońska 1): F. Dosto­
jewski: Zbrodnią i kara —16 (abo­
namenty nieważne); Pier Paolo

Pasolini: Affabulazione — 20 (dla

dorosłych) SCENA MAŁA (Sław­
kowska 14): M. Gogol: Pamiętnik
wariata - 13. KAMERALNY (Boh.

Stalingradu 21): K Lupa: Miasto
snu. cz. II ,,Wielka przemiana” —

19.15. BAGATEI.A (Karmelicka »):
S. Flukowski: Chwila królewskiej
niemocy — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): Cyrk Bumstarara —

10; Wygnańcy Ewy — Salome —

Judyta i Holofernes — 19.15. SCE­
NA LUDOWA (Barbakan); Nawoj­
ka — 21.30.

SOBOTA — NIEDZIELA

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA

Su-

16.30;
19.30 .

Cena
Ko-

Gan-

19.

(bb)

krakowski

A administracja osiedla
„Azory” na drzwiach budyn­
ków przy ul. Jaremy wywie­
siła informację w której
„uprasza lokatorów posiadają­
cych anteny telewizyjne o od­
łączenie kabli antenowych ze

względu na to, iż prowadzone
będą roboty dekarskie”. W

przypadku nieodłączenia ka­
bli dekarze po prostu je odetną,
informuje dalej wywieszka.
Rzecz w tym, że w budynkach
mieszkają r4e tylko ludzie
młodzi, dla których wspinanie
się po dachach jest fraszką.
Administracja posiada wpraw­
dzie własne brygady ale wi­
docznie nie chce ich przemę­
czać. Co innego lokatorów’.

A turyści odwiedzający Kra­
ków podziwiają m. in. Pałac
Wielopolskich (obecna siedzi­
ba Urzędu m. Krakow’a) rza­
dziej zaglądają z drugiej stro­
ny. I dobrze bo kamienica nr

16 granicząca z Urzędem to
istna ruina. Miałby to być do­
wód na problemy rewaloryza­
cji Krakowa?

SOBOTA
Park Jordana: Kiermasz

prac plastyków nieprofesjo­
nalnych (11—17); „Podróże pa­
na smoka” (impreza dla dzie­
ci) — 15.30; Popołudnie z ope­
retką — 17.

0- Nowohuckie Centrum

Kultury (pl. Centralny): „Azja
mistrza Kulisa” (wyst. rysun­
ków T. Kulisiewicza): (11—18).

♦ Towarzystwo Miłośników
żiemi Myślenickiej (Myśleni­
ce. Rynek 27): Wystawa „Po­
czet burmistrzów myślenickich
1870—1985” (8—15).

NIEDZIELA
4> Park Jordana: Kiermasz

prac plastyków nieprofesjo­
nalnych (11—17); zabawy i
konkursy dła dzieci (15—17).

KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Wystawa
malarstwa Krystyny Gieruli
(13—17); Piwnica: Tańce let­
nie (19—24).

♦ DK Kęlejarza (Filipa 6):
projekcja bajek — 15.30.

Potop
„Krakowianki44

Ciepłe dni, które ostatnio
nawiedziły Kraków, błyskawi­
cznie wysuszyły gardła. Sprag­
nieni ludzie biegają po skle­
pach w poszukiwaniu czegoś
do picia. Najczęściej wybór
jest żaden... a w Hurtowni Wód
Mineralnych magazyny wy­
pełnione skrzynkami z „Kra­
kowianką”. Zgromadzono już
Ponad 100 tys. butelek wody z

bąbelkami. Odbiorcy nie chcą
Przyjeżdżać po zamówione
wcześniej partie wody. Przy­
godni nabywcy mają szansę
kupić ją po uprzednim dostar­
czeniu pustych butelek. Tych
ciągle brakuje i produkcja
„Krakowianki” została przer­
wana.

Do krakowskiej hurtowni
każdego tygodnia trafia rów­
nież 100 tys. butelek „Kryni­
czanki”, jednak cieszy się ona

nie słabnącym powodzeniem i
znika w krótkim czasie. Po­
dobnie jest z „Wiślanka”. Nie­
stety, jej wytwórca ostatnio
nie wywiązuje sie z nrzyjętych
zobowiązań. (bb)
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Narada inwestorów
Przed pół rokiem prezydent

Krakowa powołał do życia
Krakowską Dyrekcję Inwesty­
cji. Zajmuje się ona prowa­
dzeniem wszelkich budów i
remontów, które mieszczą się
w planach Rady Narodowej.
Wczoraj odbyło się posiedze­
nie, w trakcie którego dysku­
towano o najważniejszych

problemach KDI. Obecni byli
m. in. dyrektor departamentu
planowania inwestycji Mini­
sterstwa Administracji i Go­
spodarki Przestrzennej Stani­
sław Szalwiński, zastępca kie­
rownika Wydziału Ekonomicz­
nego KK PZPR Stanisław

Słysz i wiceprezydent Krako­
wa Janusz Jakubowski, (bb)

Szynka na śmietniku

Skończyło sic majowe i czerwcowe szaleństwo szkol­
nych wycieczek, przyszedł czas na kolonie i obozy. Tro­
skliwie wyposażone dzieci rozjechały się po całym kra­
ju. Za tydzień czy dwa rodzice podążają za swymi po­
ciechami, by sprawdzić czy im. się nie dzieje jakaś
krzywda. Na wszelki wypadek zabierają ze sobą coś do
jedzenia, bowiem z pewnością pociechy są głodne. Jak
wyruszały na wycieczki to też d.o plecaka należało do-
pakować jak najwięcej żywności. To nic, że organizator
gwarantował wyżywienie. Na wszelki wypadek dziecko
musi mieć zapasy. A co z nimi zrobi to rzecz wtórna,
nieważna.

Za „Głosem Ziemi Cieszyńskiej” przytaczamy relację
kierownika schroniska na Stożku, licznie odwiedzanego
przez wycieczki m. in. z Krakowa: „Podczas ubiegłych
miesięcy nie było jednego dnia, w którym nie wyciąga­
libyśmy z kubłów produktów żywnościowych. Zadaliśmy
sobie trud, aby wszystko dokładnie rejestrować i spisy­
wać. Oto na chybił trafił dzień 3 czerwca. W koszu śmie­
ci znaleźliśmy 3 duże pomidory, 2 duże bułki, 8 gotowa-,
nych jaj, 2 puszki pasztetówki, 8 małych bułek, 5 dkg
zapakowanej w folię szynki, 10 dkg cukierków czekola­
dowych, 1 serek topiony i 3 szt. makowca. Zaznaczam,
że nie był to dzień wyjątkowy”.

Dość, w jećlnym dniu i w jednym schronisku! Chyba
i tą troskliwością przesadzamy. Trudno obciążać winą
dzieci. Na pewno ani dom, ani szkoła (organizator wy­
cieczek) nie uczyły ich praktycznie oszczędności i zwy­
kłego poszanowania żywności. Nie wystarczą kazania i
lekcje jeżeli za nimi nie pójdą konkretne działania wy­
chowawcze. Niech ten przykład będzie przestrogą, dla
źle zrozumianej troskliwości, a odwiedziny na koloniach
i obozach nie kończą się na wpychaniu dzieciom róż­
nych wiktuałów. (elka)

Budujemy schronisko

dla bezdomnych zwierząt
Społeczny Komitet Budowy

Schroniska dla Bezdomnych
Zwierząt w Krakowie zwraca

się z serdeczną prośbą o po­
moc do wszystkich współoby­
wateli, którym nie jest obo­
jętny los skazanych przez o-

krutników na nędzę i ponie­
wierkę psów i kotów. Potrze­
bni są przede wszystkim mu­
rarze i ich pomocnicy.

Na uzbrojonym, ogrodzonym
terenie przy ul. Księcia Józe­
fa, róg Rybnej, trzeba posta­

wić w stanie surowym kilka
parterowych, nie podpiwniczo­
nych pawilonów w trybie nie
cierpiącym zwłoki, bowiem
stary, azyl, prymitywny i zmur­
szały, grozi zawaleniem. Czas
pracy, warunki i wynagrodze­
nie do uzgodnienia. Zgłoszenia
w Biurze TOZ, ul. Wester­
platte 4, parter, telefony:
22-44-65 albo 22-36-33 od godz.
11 do 17. Mile widziani są:
młodzież, renciści j emeryci
— każda para rąk jest bardzo
cenna.

PKS lekceważy podróżnych
Mocno złorzeczyli wczoraj

na PKS podróżni, którzy za­
mierzali pojechać autobusem
pospiesznym z Krakowa do
Krynicy o godz. 12.30. Nie
dość, że aby zdobyć bilety
musieli około godziny stać w

kolejce w „Orbisie”, to na

dodatek autobus w ogóle nie
odjechał. Najpierw zapowie­
dziano krótkie opóźnienie po
półgodzinie — że po usunię­
ciu awarii odjedzie za 40 mi­
nut i wreszcie o godzinie 14.40
poinformowano, iż kurs został
całkowicie odwołany.

Zmęczonym i rozgoryczo­
nym podróżnym zapropono­
wano jedynie zwrot należnoś­
ci bez możliwości zakupu bi­
letów na termin późniejszy. I
znów kolejka przed kasą. Cie­
kawe, że jeśli podróżny zwra­
ca nie wykorzystany bilet po­
trąca mu się odpowiedni pro­
cent. PKS za stracony czas

podróżnego poza zwrotem za­
płaconej kwoty kwituje całą
sprawę słowem: przeprasza­
my. A może by tak ukarać
kogo trzeba za takie lekce­
ważenie łudzi? ■ (sar)

Wypadki
Na ul. Bohaterów Stalingra­

du tramwaj linii „13” potrącił
89-Ietniego Jana W., zam. ul.
Kluzeka. Ofiara wypadku do­
znała ciężkich obrażeń. • Am-

bulatorium Chirurgiczne Po­
gotowia Ratunkowego udzieli­
ło pomocy 120 pacjentom. •

Służba Ruchu MO interwenio­
wała w 6 wypadkach i 5 koli­
zjach; zatrzymano 2 nietrzeź­
wych kierowców. (d)

KIJÓW (Krasińskiego 34):
perman III (USA 12 lat) —

Gry wojenne (USA 12 lat) —

KULTURA (Rynek Gł. 27):
strachu (USA , 18 lat) — 14;
pernik (poi.
cliii (a.ng.
KSF MIKRO

Cichy zaułek

18, 20. MŁODA GWARDIA — STU­
DYJNE (Lubicz 6): Iluzjon
film prod. USA z cyklu
my Anthony Manna” — 16,
Bez końca (poi. 18 lat) —

PASAŻ BIELAKA: Bajki
12;. Widziadło (poi. 18 lat)
lo, 13, 15, 17, 19. Świt duża

SALA (os. Teatralne 10): Super­
man III (USA 12 lat) — 15.15, 17.45;
Policjantka (tr. 18 lat) — 20.15.
ŚWIT MAŁA SALA: Kozacka

strażnica (radź. 12 lat) — 15; Czas
samotności (NRD 15 lat) — 17, 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Powrót Jedi

(USA 12 lat) — 15.15, 17.45; Być
albo nie
SFINKS

Cassidy
15 lat)
REK

leci z nami pilot (USA
— 15.30, 17.30; Tysiąc
dów dolarów (fr. 15 lat)
UCIECHA (Bohaterów Stalingradu
1.6): Przypływ uczuć (fr. 18 lat) —

15.45 (pożegnanie z filmem); Va-

bank 11 czyli riposta (pot. 15 lat)
— 17.45. 20. WANDA (Waryńskiego
5): Spokojnie
(USA 15 lat) —

(USA 15 lat) —

(Stradom 15):
(Hongkong-chin.
Tajemniczy Budda (ciiiń. 15 lat) —

17.45; Alabama (poi. 18 lat) —

20. WISŁA (Gazowa 27): Komando­
si z Nararony (ang. 15 lat) — 15.30 .

18. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
E-T (USA b.o.) — 10, 12.15:

Yesterday (poi. 15 lat) — 15.30:
Christine (USA 18 lat) — 17.45,
20. WRZOS (Zamojskiego 50); 1941

(USA 15 lat) — 15.30, 17.45; Wejś-
ie Smoka (Hongkong-USA 18 lat)
20. ZWIĄZKOWIEC - STUDYJ­
NE (Grzegórzecka 71): Szatan z

VII klasy (poi. b.o .) — 16; Nie­
biańskie dni (USA 15 la>t) — 18. 20.

b.o .) — 16;
15 lat)
(Dzierżyńskiego 5):

(chin. 15 lat) — 16,

„Fil-
18;
28.

DUŻA
7):
- 15.15, 17.45:

być (USA 15 lat) - 20.15.

(Majakowskiego 2): Butch
i Sundance Kid (USA
— 16, 18, 20.

Ugorek):(os.
18. UGO-

Czy
15 lat)
iniliar-
- 19.30 .

to tylko awaria

16, 18: Rocky TI

20. WARSZAWA

Klasztor Shaolin

15 lat) — 15.30;

RODNICZE (Sławkowska
Współczesna fauna polska (10—13),
wst. wol.) . MUZEUM ETNOGRA­
FICZNE (pl. Wolnica 1): Wyst.
„Polska kultura ludowa”. „Dzieła
i twórcy w 40-leciu PRL” (10—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy „StaróżytT
ność i średniowiecze Małopolski”,
„Pradzieje Nowej Huty”.,
mie

mieni

cerna

„Pożegnanie
(Fotogr. L. Dziedzica): (14—
18). niedz. (11—14). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA (Ry­
nek GŁ): Wyst. „Dzieje rynku
krakowskiego” (13—17). APTEKA

„POD ORŁEM” (plac Bo­
haterów Getta 18): Mu­
zeum Pamięci Narodowej (10—16).
GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (11—17).
(pi. Szczepańaski 3):
plakatów i rysunków
ciszka Starowieyskiego
18) . GALERIA ARKADY (plac
Szczepański 3a): Wyst. grafiki
Omara Rayao z Kolumbii (11—18).
MUZ. NARODOWE (Sukiennice):
Galeria pols. sztuki XIX w. (10—
16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (10—16).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.

—

. Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (10—16).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19) : (10—15.30).
(al. 3 Maja 1):
sztuki XX

MUZEUM

„RYDLOWKA” (Tetmajera
„Folklor wsi podkrak.”
MUZEUM LOTNICTWA

nu 6-letniego 17): (10—14). SALON
WYSTAWOWY (N. Huta, al. Róż

3) : Wystawa prac członków Sto­
warzyszenia Marynistów Polskich

(10—17). KLUB MPiK (Mały Rynek
4) : CZYTELNIA: (11—19). niedz.

(11—15). GALERIA: Wystawa
plakatów J.

go (11—15),
KLUB MPiK

tralny): CZYTELNIA: i

niedz. (11—15). GALERIA:
malarstwa Haliny
19), niedz. (11—15).
TEATRU CRICOT S (Kanonicza
5) : Wyst.: „Witkacy i Teatr Cri-

COt 2” (11—15). GALERIA KTF

(Boh. Stalingradu 13):
WIELICZKA: ZAMEK

(niecz.) . MUZEUM ZUP

KOWSKTCH (8—18).

17): 66-23-21. Pstrowskiego 98. tel.
66-69-50. Kazimierza Wielkiego 117,
tel. 37-44-01. Kozłówek (pawilon),
tel. 55-51-87. N . Huta: ul. A. Stru­
ga 36, tel. 44,06-90; al. Hswol. Paź­
dziernikowej 6, tel. 44-17-19.

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

„Mu-
pro-

pan-

egipskie w świetle

X”, „Broń
II wojny

’

światowej”,
przedmieścia”
Dziedzica):

WIELICZKA (Boh. Warszawy

SKAWINA (Ogrody 101)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

12)

temat. 19.05 Baw się razem z na­
mi. 21 .00 „Spór Mikrokosmosu z

makrokosmosem” — aud. oparta o

prozę Maxa Jacoba. .21.20 Konc.
aneks „Muzycznych portretów”; S,
Sojka 22.00 Rozmyślania przed
północą: Andrzej Ibis Wróblew­
ski. 22.10 Franęois Derlenne —

muzyka rewolucji francuskiej.
22.50 Rozmyślania przed północą:
Ronan Samsel. 23.00 Zaprasz. do

Trójki. 23.50 „Miłość bez granic” —

ode. 15.

Nocne dyżury pełnią apteki -PROGRAM
SOBOTA

BWA

Wystawa
Fran-

(11-

Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

NIEDZIELASOBOTA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY — tel. 22-25-66, 22-31-38 (15.30
—22), niedz. (8—22).

’

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-letniego 154) — tel. 44-17-60
i tel. 44-16-32 (7—22), niedz, (10—18),
ul. Kawiory 3 — tel. 37-55-75 (7—
22), niedz. (10—18).

PROGRAM I

NOWY
Galeria
wieku

MŁODEJ

GMACH

polskiej
(niecz.).

POLSKI

28):
(niecz.).

(al. Pla-

POGOTOWIE

„POLMOZBYT1
tel. 48-00-84

TECHNICZNE —

(al. Pokoju 81),
(6—22), niedz. (10—18).

ZIELONY

przypadków
dowiska): :

(8-15).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

TELEFON (zgłaszanie
zanieczyszczenia śro-

21-33-64 (7—20); niedz.

CZYTELNIA: (11—19),
GALERIA:

Czerniawskie-

niedz.

(plac
(niecz.).

Cen-

(11—19).
Wyst.

Sala (11—
OŚRODEK

(9—19).
ŻUPNY

KRA-

MYŚLENICE — Muzeum

nalne (Sobieskiego 3):
. . Rzeźba ludowa na Podtatrzu” (ze
zbiorów Muzeum Tatrzańskiego):
(10—13). MDK (Świerczewskiego
14): „Kwiaty polskie” (pokonkur­
sowa wyst. tradycyjnych ozdób

bibułkowych) (14—21).

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA

Regio-
Wystawa

NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY
WIA, tel. 22-05 -11 (czynną całą
bę).

ZDRO-
cio-

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel.

22-62-55, 22-18-60. 22-57-55 (rejsy
statkiem po .Wiśle do Bielan):
godz. 9, 11, 13, 15, 17; niedz.

co godzinę.

SOBOTA

DZIENNIKI: 4.00, 5.00. 5.30.
6.00 . 7.00. 8.00. 9 00. 10 00 U’.05,
11.00, 16 00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00. 23.00.

KRZESZOWICE — Nowości: Fan­
ny i Aleksander (szwedz. 18 lat):
Imperium kontratakuje (USA 12

lat). MYŚLENICE — Wisła; Ucie­
czka z Nowego Jorku (USA 18

lat); Żandarm na emeryturze (fr.
12 lat). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Ucieczka z Nowego Jorku (USA
18 lat). PROSZOWICE — Syrenka:
Star-80 (USA .18 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Karate po polsku (poi. 18
lat). SKAWINA — Piast: Vaban’k

II czyli riposta (poi. 15 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Duch
15 lat).

35,
przyp.

Kombinat HiL. CHI-

CHIRURGICZNY: Prądnicka
niedz. — Na Skarpie 65;
urazowe

RURGII DZIEC.: Prokocim, niedz.
— Na Skarpie 65. LARYNGOLO­
GICZNY: sob., niedz. — Prądnic­
ka 35. UROLOGICZNY: Prądnic­
ka 35, niedz. — Na Skarpie
OKULISTYCZNY: Kopernika
niedz. — Na Skarpie 65.

TYLKO W SOBOTĘ
(USA

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

KULTURA: Cena strachu — 14,
16; Gandhi — 18. MŁODA GWAR­
DIA: Tajemnica starego ogrodu
(poi. b.o.) — 12.30; Poszukiwacze

zaginionej arki (USA 12 lat) —

15.30; Nie wychylać się (jug. 18

lat) — 18 (pożegnanie z filmem);
Bez końca (poi. 18 lat) — 20. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 12, 13, 14;
Widziadło — 10, 15, 17, 19. ŚWIT
DUŻA SALA: Historia żółtej ci­
żemki (poi. b .o.) — 13.30; popoł.
jak w sob. ŚWIT MAŁA SALA:

Przybywa jeździec (USA 15 lat)
— 15, 17.15. 19.30 (pożegnanie z fil­
mem). ŚWIATOWID DUŻA SALA:

Wielka podróż Bolka 1 Lolka (poi.
b.o.) — 18.15; popoł. jak w sob.
SFINKS: Bajki — 11, 12, 18; po­
poł. jak w sob. UGOREK: Bajki
—- 14; popoł. jak w sob. WANDA;
Mały iluzjon (jap. b .o .) — 12, 14;
popoł. jak w sob. WOLNOŚĆ:
Szaleństwa panny Ewy (poi. b .o .)
— 10; popoł. jak w sob. WRZOS:

Bajki — 12: Przygody Robinsona

Cruzoe (radź, b.o.) — 13; popoł.
Jak w sob. ZWIĄZKOWIEC:
tan x VII klasy — 12 .15, 16;
biańskie dni — 18. 20.

Sza-
Nie-

DOBCZYCE — Raba:

b.o.); Anielska diablica

lat). GDÓW
nie być (USA 15 lat); Jak rozpę­
tałem II wojnę światową, cz. TI

i III (poi. b.o.).

E-T (USA
(CSRS 18

Promyk: Być aibo

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA — NIEDZIELA

65.

25,

13.10 Radio Kierowców. 13.30
Konc. reklam. 14.05 Radiowa pios.
tyg. 14 .55 Pięć minut o filmie. 15.00
Rei. z konc. Fest. Pios. żołn, w

Kołobrzegu 15.55 Radio Kierow­
ców. 16.05 Muz. i aktuain. 17.30

Konc. życzeń. 17.55 Przezorny za­
wsze ubezp. 18.00 Matysiakowie.
18.30 Granie jak z nut. 19.30 Ra­
dio — dzieciom: „Wakacje Miko­
łajka” — ode. pow. 20.15 Przy muz.

o sporcie. 20.55 Komun. Tot. Sport.
21.00 Komun. 21.05 Radiowy Tyg.
Kult. 21.25 Uroki romansu ros. 22.05
Na różnych instrum. 22 .20 Na roc­
kową nutę. 23.10 Panor, świata;
23.25 Zaprósz, Jo tańca. 0.00 Wiad.
i muz. nocą.

DYŻURNE PRZYCHODNIE
OŚRODKI ZDROWIA: czynne

14): zgłaszanie wizyt domowych
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE (al. Pokoju 4)
— tel. 11-83-96 (8—18); gabinet sto­
matolog. (8—14).
tel. 66-34-1
22-86-77 .

11-26-44.

NOWA HUTA (os. Jagiellońskie
1) — tel. 48-56-26 (8—19); gabi­
net stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. Zloty
Wiek) — tel. 48-20-70; (os. Wzgórza
Krżesławickie) teł. 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tel.

44-17-70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
— tel. 33 -21-97 (8—19); gabinet sto­
matolog. (8—14); (Rusznikarska 17)
— tel. 34-01-27: (os. Widok) — tel.
87-07-40: (al. Krasińskiego 28) —

tel. 22-52-68.
PODGÓRZE (Gen. Kutrzeby) —

tel. 66-55-11 (8—19); gabinet sto­
matolog. (8—14); (Teligi 8) — tel.

(Szewska 27) — teł.

(Niemcewicza 7)__ tel.

(ul. Na Kozłówce) — tel.

i

(8-

Skawińską 8 —

■52. Długa 38 — tel.
Radomska 36 — tel.
Ułanów 29a, tel. 11 -53 -33 .

55-40-55,
66-38-72;
66-87-00;
55-16-11 .

woj.
SKIE: DYŻURNE OŚR. ZDRO­
WIA (8—14). Jerzmanowice. Ska­
ła. Gołcza. Iwanowice. Trzyciąż __

Kłaj, Dzlewin, Zabierzów, Krze­
szowice, Alwernia, Czernichów,
Liszki. Zielonki. Mogilany. Gdów,
Siepraw, Pcim, Wiśniowa. Kocmy­
rzów, Nowe Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13).

ZBIORY SZT UKT NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (sob. 9—15, niedz. 12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—1^30). MUZEUM W. I.

LENINA (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce”, „Nigdy więcej
wojny — nigdy więcej! Le­
ninowska polityka pokoju” (8—17.
wst. wol.). niedz. (9—15, wst. wol.) .

DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
-Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi krakowskiej”
(9—15, wst. wol.) . MUZ. HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa z dzie­
jów 1 kultury Krakowa”

(nieczynne). FRANCISZKAŃ­
SKA 4: (niecz.) . WIEŻA RATU­
SZOWA (niecz.). JANA 12: Wyst.
Militaria 1 zegary (9—15). POMOR­
SKA 2: Wyst. „Męczeństwo i wal­
ka Polaków w latach 1939—1945”

(niecz.). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wyst.: „Z dziejów kul­
tury Żydów” (9—15). GOŁĘBIA 4:

Wystawa „Oficyna introligatorska
R. Jahody” (10-14). MUZ. PRZY -

PROGRAM III

11.15 Wokół
11.50 „Zabić
(powt.) . 12.05

13.00 Powt. z

Filii 15.05 Wszystkie drogi prow.
do Nashville. 15.50 „Pożegnalne
spojrzenie” — ode. 21. 16.00 Za-

prasz. do Trójki. 18.05 Inf. sport.
19.00 Miasta Festiwali Młodzież.:
Hawana. 19.30 Trochę swinga. 19.50
..Zabić strach” — ode. 7 . 20.00 Li­
sta Przebojów Pr. III. 22.05 „24 go­
dziny w 10 minut” i . inf. sport.
22.15 Teatrzyk „Zielone Oko” —

„Biały zwierz” — słuch. 23.00

prasz. do Trójki.

muz. latynoskiej,
strach” ode. 6

W tonacji Trójki,
rozr. 14 .00 Lato w

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 12.05,

20.00, 23.00.

Za-

MIEJSKIE KRAKOW-
DYZURNE OŚR. 3

Jerzmanowice,

pogotowie
*

SOBOTA NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14. tel. 999; zachoro­
wania i przewozy, tel. 22-29-99,
Podstacje KPR. Rynek Podgórski
3 — tel. 06-69-99, Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99 . Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99 . Nowa Huta — tel.
44-49-99. Krowodrzą (Piastowska.)
— tel. 33-39-99. Krzeszowice — tel.
99. Jerzmanowice — tel. 48. Pro­
szowice — teł. 9. Myślenice — tel.

Skawina (Kazimierza Wielkie-

4), tel. dla mieszkańców' 999;
miejski 76-14-44. Wieliczka —

22-33-54 i 78-38-66, tel. alarmo-
tel. alar-

tel. miejski 210-209.

999.

go
tel.
teł.

wy: 999. Niepołomice
mowy: 198;
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

apteki jp
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA
tel. 11 -07-65 (niecz.) .

Dyżury nocne pełnią apteki;

Rynek Gł. 4S. tel. 22-08-06 . Długa
88, teł. 33 -42-90, Krakowska 1, tel.

16.00 Teatr PR: „Zbrodnia w loży
honorowej” 16.30 Pios. z malej
scenki. 17.05 Dialogi hist 17.20 Ra­
dio w samochodzie. 18.00 Mag. mię-
dzynar.: Wektory, 18.20 Radio w

samochodzie. 19.10 Konc. na jeden
głos. 19.30 Radio dzieciom: „Micha-
linka i Michalina”. 20.05 Siadem

naszych interw. 20.10 Przy muz. o

sporcie. 20.55 Komun. Tot. Sport.
21.00 Komun. 21.05 Słynni wirtuozi:

Robert Casadesus. 21,30 Konc. ga­
lowy Fest. Pios. żołn. Kołobrzeg
•85 . 22.00 Teatr PR: „-Wrastanie”.
23.10 Świat w tyg. 23.20 Marsylian-
ka — 14 lipca. 0.00 Wied, i muz.

nocą.

PROGRAM III

7.00,
lodie
i sprawki wielkiego świata. 8.10

Komu pios. 8 .45 Kąty widzenia. 9.00

Muz. poranek film. 9 .30 Z mojej
płytoteki. 10.00 „Tylko 50 minut”
— „Studio 202” — Wrocł. Mag.
Rozr. 10.50 Bliskie spotk.: „Ko­
chać Zamość” — cz. 1 . 11 .00 Pod
dachami Paryża. 11 .30 ..Niebieski

Krzyż.”: „Tragiczna wyprawa” —

cz. 2 słuch, dokum. 12 .00 Recital
Paula Tortelier. 12.50 Bliskie

spotk.: „Kochać Zamość” — cz. 2.
13.05 Niech gra muz. 14.00 Prywat­
nie u Marii Olkisz. 14 .15 „Na wul­
kanie” — nowa płyta Marie Paule
Belle. 15.00 Zycie na gorąco —

przegl. wyd. tyg. 1,5.30 Odkurzone

przeboje. 15.50 Bliskie spotk.: „Ko­
chać Zamość” — cz. 3 . 16.00 Dzie­
ła, interpret.. nagr. 17.00 Powięk­
szenia. 17 30 Stare i nowe nagr.

Trójkowe. 18.00 „Opowiadanie z

kotem” — słuch. 18.28 Wariacje na

13. 19 Serwis Trójki. 7 .05 Me-
- przebudzaniu. 8 .00 Sprawy

Program dnia
Tydzień na działce
Kino „Teleferii”:

„Dziewczyna i chłopak”, ode.
2 — polski film fab.

9.45 „Gdzieś na krańcach
świata”: Indianie Amazonii

10.15 „Przeszłość przyszło­
ści”: Pamiątki Izabeli Czar­
toryskiej

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Teatr TV:

O’Neill: „Żałoba
Elektrze”, cz. 2

12.00 Michniowie,
wie — .rep. •

12.20 Podróże bez biletu:
„Półwysep Słońca” — film

prod. radź.
12.45 „Lirnik świętokrzyski”

— progr. pośw. J. Geislero-
wi

13.15 Poradnik rolniczy
13.45 „Klub sześciu konty­

nentów”: Ostatni samuraje
14.30 Militaria. obronność,

nowoczesność
15.00 DT — Wiadomości
15.30 Trybuna Sejmowa
16.00 „Królowa Bona”, ode.

11 — film TP, reż. J. Ma­
jewski

16.50 „Klejnot Północy” —

film dokum.
17.30 „Poeta skrzypiec” —

progr. w 150. roczn. ur.

Wieniawskiego
18.00 Wystawa morska: „Nor

Shipping”
18.15 Losowanie

Lotka
18.25 „Świat z bliska”: Ni­

karagua
19.00 “ '

Lolek”
19.10
19.30
20.00

fil.a prod. polskiej, reż. Woj­
ciech Wójcik

21.30 „Czas”
publicystyczny

DT — Wiadomości
Wiadomości sporto-

Eugene
przystoi

Michnio-

H.

Dużego

Dobranoc: „Bolek i

Żyć w krajobrazie
Dziennik Telewizyjny
„Karate po polsku” —

program

22.00
22.10

we

22.20 XIX Festiwal Piosenki
Żołnierskiej — Kołobrzeg’85:
„Z przebojem nad Bałtyk”

23.20 Kino nocne: „Rewir
sierżanta Montimera”, ode.
pt. W górze — film krym.
prod. nowozelandzkiej

PROGRAM II

16.00 Powitanie: DT — Wia­
domości

16.05 Wideoteka
16.30 „Archiwum rodzin­

ne”, ode. 1 pt. Skarby z do­
mowych szuflad

17.00 „Gdybym był posłem”
— widowisko publicystyczne

17.45-- ‘
-

ści, 16
18.30
19.00

ode. 2
domu Chaplina

19.00 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 „Święto kwiatów” —

widowisko publicystyczne
20.50 ' '

ode. 3
czar

21.20
21.30

Szwed
22.15
22.20

„Musashi”, od. 4 pt.
na rozległej równinie
prod. japońskiej

23.05 II Bałtyckie

Podróże na szeroko-
mm

Kronika (Kr.)
„Archiwum rodzinne”,
pt.Czy mapan w

„Archiwum rodzinne’’,
pt. Starych filmów

Tydzień w polityce.
„Studio hi-fi”: Tomasz

DT
Literatura i

Wiadomości
ekran”:

Bitwa
— film

Spotka-
nia Teatrów Operowych —

Sopot 85

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.15 TTR — zajęcia
kac., sem. 2: Mieszanki,
famiksy

7.35 TTR — zajęcia
kac., sem. 2: Biuro Studiów
i Projektów Budownictwa
Wiejskiego

7.55 ~

8.15
8.20
9.00

„Trawniki wujka Poldi” —

film prod. węg.
10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Wielkie rzeki świa­

ta”: „Loara” — film dokum.
prod. franc.

11.30 XIX Festiwal Piosenki
Żołnierskiej — Kołobrzeg. 85

12.30 Siedem anten

Po gospodarsku
Program dnia
Tydzień
Kino „Teleferii”:

wa-

pol-

wa-

13.25 Kraj za miastem
13.50 „U Kramerów”, cz. 2
14.15 Telewizyjny Koncert

Życzeń
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Seans filmowy
15.45 Teatr Niedzielny: Pe­

ter Shaffer „Czarna kome­
dia”, wyk.: P. Fronczewski,
E. Żukowska, E. Wiśniewska,
J. Nowicka i in.

16.45 „Muzyczne portrety”:
Robert Satanowski

17.20 „Galeria 37 milionów”:
Malarstwo Janusza Przybyl­
skiego

17.50 Klub międzynarodowy
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 „Diana”, ode. 4 — film

prod. ang.
20.55 XIX Festiwal Piosenki

Żołnierskiej — Kołobrzeg 85:
Koncert galowy

22.05 Sportowa Niedziela
22.35 DT — Wiadomości
22.40 XIX Festiwal Piosen­

ki Żołnierskiej — Kołobrzeg
85: Koncert galowy, cz. 2

PROGRAM II

14.05 Film dla niesłyszą­
cych: „Diana”, ode. 4 — film
fabuł, prod. ang.

15.00 „Peryskop” — pro­
gram wojskowy

15.30 Lokalny koncert ży­
czeń

16.00 Powitanie: DT — Wia­
domości

16.05 „Wzdłuż Wisły, wzdłuż
Polski”: Kazimierz, Puławy

16.30 Okolice literatury —

Jesienin i miłość
17.10 Jutro poniedziałek —

mag. codziennych spraw ro­
dzinnych

17.30 „Jeździec w czarnej
masce”, ode. 5 pt. Talizman

18.30 „Wzdłuż Wisły, wzdłuż
Polski”: Kazimierz, Puławy

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Kinorama
20.40 Muzyczny relaks
20.55 „Wzdłuż Wisły, wzdłuż

Polski”: Kazimierz. Puławy
21.35 Sensacje XX w.:

Tajemnicą Pearl Harbour
22.00 DT — Wiadomości
22.05 Wielkie filmy małego

ekranu: „Saga rodu Palliśe-
rów’’, ode. 24 — film prod.
ang. ;

23.00 Na pięć minut przed
zaśnięciem

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I
\

8.30 Pionierska jaskółka
10.1Ó „Długa droga” (Ł)
14.35 Filmy animowane

■15.30 Paleta melodii

16.25 „Wielkie zmartwienie”
— film czeski

17.50 Z gór, lasów i łąk
18.20 Wieczorynka
18.40 „Tajemnicza wyspa’1 (8)
20.35 Spotkamy się po słone­

cznej stronie — pr. rozrywk.
21.30 Bramki, punkty, se­

kundy
21.45 „Nie wyrównany ra­

chunek” — franc. film, kry-
min.

23.30 San Remo — relacja »

festiwalu piosenki włoskiej

PROGRAM II

17.55 Filmarik i Fimuszka
16.20 O balecie
19.10 Wieczorynka
20.00 Tu sobota
21.45 Melodie operetkowe

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami
10.10 „Dynastia Nowaków”

(10)
14.00 Złote Wrota
15.00 Puchar Pokoju i Przy­

jaźni — zaw. żużlowe

17.00 „Oskarżyciele” — film
czeski

18.20 Wieczorynka
18.30 Pr. muz. - rozrywk.
19.10 Tydzień w kulturze
20.05 „Czas dojrzewania” —

teatr TV

21.35 Bramki, punkty, se-

knudy
21.50 Wieczory z Filharmo­

nią Czeską
22.30 Zaproszenie do klubu

PROGRAM II

15.05 TV Klub Młodych
17.00 Zawody jeździeckie
18.Ć0 „Utracona melodia” (2)
19.10 Wieczorynka
20.00 Progr. rozrywk.
21.35 „Test pilota Pirxa” —

film polski
Za iiniany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów’, kin radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze .odpowiedzialno­
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT
NICZEJ Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejeżyk. Halina Kleszcz.
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego.
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny. Brunon

Rajca. Tadeusz Stec, Sławomir J Tabkowski — redaktor naczelny Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1. III p Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków l, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY
SĄCZ, ul. Narutowicza 6. II p„ tel 203-34, 203-54. 33 -100. TARNÓW ul Krakowska 12.
teł. 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul- Wiśln-a 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul Wiślna 2. 31-007 Kraków tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju. Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Źa treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności. Redakcja n>ie zwraca materiałów nie zamówionych.
i-s45e Wydanie 1
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Wycieczki
kulinarne

♦ Zupa zielona (przepis « kuchni włoskiej), perek. Podgrzać, aln eważać, by Się napój nie tym. żółtym serem, wierzch także posypujemy
Na trzech łyżkach oliwy lub oleju przesma-

żamy 5 porów, umytych 1 pokrajanych w talar­
ki, a gdy są już miekkie — dodajemy 1/2 umy­
tego wcześniej i drobno pokrajanego szpinaku,
a także główkę sałaty, również starannie umy­
tej i pokrajanej w paski. Wszystkie te skład­
niki przesmażamy jeszcze przez kilka minut.

Przygotowujemy 1,5 litra rosołu (może być z

kostki) i wkładamy do niego wcześniej prze-
smażone składniki i 1/2 kg ugotowanego, zie­
lonego groszku (jeśli jest z puszki, wtedy nie
trzeba go już gotować). Całość jeszcze chwilę
gotujemy i doprawiamy miętą (1 łyżka), solą,
pieprzem i odrobiną gałki muszkatołowej, a bez­
pośrednio przed podaniem zupę posypujemy po­
siekaną. zieloną pietruszką.

Le ehabrot — czyli zupa « winem (przepis
( kuchni francuskiej).

Do silnego, gorącego bulionu wlewamy 100 g
Czerwonego, wytrawnego wina. Napój ten ma

działanie wzmacniające.
♦ Le ohandeau —- także zupa i winem (prze­

pis kuchni francuskiej).
Do 1/2 litra lekkiego bulionu wlewa się 100 g

białego, dość mocnego wytrawnego wina, dodaje
się żółtko utarte z eukrem (do smaku), kawa­
łeczek cynamonu, jeden goździk, kardamon, ko-

zagotował. Jest to napój krzepiący, stosowany
przeciwko wyczerpaniu.

0 Makaron rodem a Florencji.

Gotujemy w całości 40 dag makaronu — ru­
rek (to znaczy nie łamiemy go na mniejsze ka­
wałki), wrzucając do wrzącej, osolonej wody.
Nie zapominamy o dodaniu łyżki oleju, aby się
nam makaron nie sklejał. Po ugotowaniu od-
cedzamy go i hartujemy zimną wodą. Przygo­
towujemy farsz: roztapiamy 5 dag masła 1 do-
dajemy 10 dag chudego, wędzonego boczku, po­
krajanego w drobną kostkę, po upływie 3 mi­
nut dodajemy dużą cebulę pokrojoną także w

drobną kostkę, marchewkę 1 1/2 selera średniej
wielkości — utarte na tarce ze średnimi ocz­
kami 1 kieliszek białego, wytrawnego wina. Ca­
łość mieszamy i dusimy jeszcze około 5 minut.
Następnie do tak przygotowanego farszu dodaje­
my 1/2 kg mielonego mięsa i 2 łyżki przecie­
ru pomidorowego. Całość przysmaczaray eolą,
pieprzem, a dodatek gałki muszkatołowej i

utłuczonych goździków (po szczypcie) uszlachet­
ni przygotowywany farsz. Dusimy go, ciągle
mieszająa, jeszcze przez 20 minut. Odpowiedni
rondel, albo żaroodporne naczynie smarujemy
masłem, na przemian układamy makaron 1
farsz tak, by na spodzie i u góry był makaron.

Każdą warstwę faiszu możemy posypać tar-

żółtym (erem, kładziemy parą wiórków masła,
aby po zaplecaeniu powstała apetyczna skorup­
ka. Pieczemy w gorącym piekarniku przez pół
godziny. Po wyjęciu dzielimy na porcje i ser­
wujemy z gorącym sosem pomidorowym lub ke­
czupem. Wskazany dodatek zielonej pietruszki.
Do tej pyaznej zapiekanki podaje się zieloną
sałatą.

A Sałatka ■ ogórków (przepis kuchni węgier­
skiej).

1/2 kg ogórków obieramy i kroimy w cieniut­
kie plasterki, solimy i odstawiamy na godzinę.
Przygotowujemy sos: łyżka oliwy, łyżka octu

winnego lub soku z cytryny, 1/2 łyżeczki cu­
kru, szczypta papryki i szczypta pieprzu, tro­
chę soli — wszystkie składniki dokładnie wy­
mieszać. Odsączone ogórki włożyć do sosu.

A Kisiel z agrestu (przepis kuchni rosyjskiej).
60—70 dag dojrzałego agrestu oczyszczamy z

ogonków 1 szypułek, zalewamy wodą tak, by
był przykryty, dodajemy 1/3 laski wanilii i
około 25 dag cukru. Gotujemy to wszystko tak

długo, aż owoce rozgotują się. Trzeba je mie­
szać, aby nie przywarły do dna. 1/2 szklanki
mąki ziemniaczanej mieszamy z 1/3 szklanki

wody 1 wlewamy do gotującego się agrestu, da­
lej całość mieszając. Kisiel przelewamy do sa­
laterki. Ostudzamy. Najlepszy jest z bitą śmie­
taną.

A Owocowe torciki na knHą po*ę reks (prze­
pis kuchni węgierskiej).

Ciasto: Bierzemy 25 dag mąki, 1/2 kostki ma­
sła, 2 jaja, 2—3 łyżki wody lub śmietanki 1 łyż­
kę cukru — delikatnie wyrabiamy ciasto, for­
mujemy z niego kulę, zawijamy w folię sdumi-
niową i wkładamy na godzinę do lodówki, aby
odpoczęło. Okrągłą formę o średnicy 25—30 cm,

wysokości 8—5 cm, smarujemy masłem, posy­
pujemy mąką, wkładamy na nią ciasto i pie­
czemy je przez 10—15 minut. Po tym czasie tor-

townicę wyciągamy z piekarnika 1 układamy
na upieczonym cieście różne owoce —

. w zależ­
ności od sezonu 1 apetytu. Jeśli będą to trus­
kawki lub maliny, to układamy je gęsto na

upieczonym cieście 1 zalewamy kremem z bitej
śmietany z wanilią. Jeśli byłby to rabarbar —

obieramy go, kroimy w kawałki, mieszamy z

cukrem i otartą skórką z cytryny, układamy na

upieczonym cieście warstwę około półtoracen-
tymetrową i wstawiamy do piekarnika jeszcze
na 20 minut. Kiedy rozpocznie się sezon jeżyn
— układamy je na upieczonym cieście, zapieka­
my, a po wyjęciu polewamy galaretką z po­
rzeczek. W jesieni, kiedy będą jabłka i śliwki,
nasz torcik przygotujemy z tymi owocami.

Smacznego!
(LE)
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Najdroższa myjnia
w Polsce — nad Rabą

i Se kosztuje mycie nadwozia
samochodu osobowego? Za 500
zł można to mleć wykonane
znakomicie w większości myj­
ni. Ale w najdroższej myjni w

Polsce mycie nadwozia — j to

samoobsługowe!!! — kosztuje...
12 000 zł (słownie: dwanaście ty­
sięcy złotych). Gdzie się ta myj­
nia mieści? Nad Rabą, rzeką, z

której Kraków czerpie coraz

więcej wody pitnej.
Jak mnie poinformowała Straż

Ochrony Przyrody w Myśleni­
cach obecnie szczególnie rygo­
rystycznie przestrzegane są
przepisy dotyczące ochrony wód
i koryta Raby przed zanieczy­
szczeniem. Myślenicka SOP
działa na sporym odcinku Ra­
by — od granicy woje­
wództwa krakowskiego, na

ta 126p”, w cenie 3800 sł kom­
plet.

W skład zestawu wchodzą 2

reflektory z żarówkami H-4,
przekaźniki, przewody elektry­
czne odpowiednio już przycięte
oraz instrukcja obsługi umożli­
wiająca założenie tych reflekto­
rów przeciętnemu kierowcy
amatorowi. Warto zdecydować
się na taki zakup — podczas
nocnej jazdy będzie ńa pewno
bezpieczniej. Przede wszystkim
decydować się winni właścicie­
le „fiatów 126p”, w których re­
flektory są już skorodowane,
więc 1 tak trzeba je będzie wy­
mienić. Zamiast więa kupować
zwykłe reflektory — można

zmodyfikować oświetlenie na

halogenowe.
UWAGA! Po założeniu reflek­

torów halogenowych — podob­
nie jak po każdej wymianie re­
flektorów, a nawet samej tylko

potoku Krzyczonówka aż za

Gdów. Za dojazd samochodem
w bezpośrednią bliskość wody
automobilista złapany na tym
przez strażnika SOP płaci od
razu mandat w wysokości 1000
zł. Za mycie samochodu w rze­
ce kieruje się wniosek do kole­
gium przy naczelniku Myślenic
i najwyższa kara wymierzona
w tym postępowaniu sięgać mo-.

te 12 000 zł. I stąd bierze się ce­
na usługi w najdroższej samo­
obsługowej myjni w Polsce.

Dbałość o czystą wodę w kra­
kowskich kranach wymaga sto­
sowania tych kar, choć automo-

biliści przybywający nad Rabę,
z Krakowa głównie, winni sobie
zdawać sprawę, że zanieczysz­
czając rzękę, sami sobie w koń­
cu szkodzą, pogarszają jakość
wody pitnej, a przy większym
skażeniu produktami naftowymi
doprowadzić mogą do jej bra­
ku w kranach Krakowa.

Przy okazji warto też wie­
dzieć, że nie wolno nad Rabą
biwakować w miejscach nie

wyznaczonych. Kto rozbija na­
miot byle gdzie — musi się li­
czyć z represjami, także ze stro­
ny SOP. Jest w tej sprawie za­
rządzenie Rady Narodowej m.

Krakowa z 1978 r. Stare, ale
nadal aktualne.

Halogeny do „malucha”
Kto kiedykolwiek podróżował

„fiatem 126p” w nocą' dobrze
wie, że temu sympatycznemu
autku ćmi się w reflektorach

jak kotu w ślepiach. To, co no­
gi dumną naowę reflektorów

wystarcza najwyżej do szybko­
ści 50 kin/godz., a powyżej tej
szybkości jedzie się raczej na

ślepo, bo hamulce nie są na

tyle skuteczne, by zatrzymać się
przed przeszkodą, która pojawi­
ła się w świetle reflektorów.
Kto więc jeździ dużo „fiatem
126p” po nocy, poza miastem,
stara się usprawpić jego oświe­
tlenie m. in. przez montowanie

przekaźników w instalacji
oświetleniowej tego samochodu.
Warto jednak wiedzieć, że osta­
tnio pojawiły się w sprzedaży
m. in. w Domu Towarowym
WANDA w Nowej Hucie w os.

Na Lotnisku kompletne zestawy
lamp halogenowych H-4 do „fia-

żarówki —- NALEŻY BEZ-

WZLĘDNIE SKONTROLOWAĆ
USTAWIENIE ŚWIATEŁ!!!
Nie lubię, jak mnie ktoś w no­
cy na drodze oślepia...

BORYGO — kupuj latem
Płyn przeclwmroźny BORY­

GO, podobnie jak węgiel, nale­
ży kupować latem, kiedy nikt

jeszcze o mrozach nie myśli. Na
razie z płynem tym nie ma kło­
potów, zaś Dom Towarowy
WANDA w Nowej Hucie przy­
gotował BORYGO w specjalnych
4-litrowych pojemnikach w ce­
nie 365 zł za pojemnik z pły­
nem. Wystarczy nabyć dwa ta­
kie pojemniki i można dokonać

wymiany płynu — powinno się
to czynić co 2 lata — w układzie
chłodzenia „fso 1500” lub „po­
loneza 1500”.

UNIK OYAL z parasolem
Od dłuższego już czasu w

sklepach motoryzacyjnych PE-
WEXU znajdują się w sprzeda­
ży opony firmy UNIROYAL
serii 280 z wizerunkiem paraso­
la na etykiecie przyklejonej do

opony, co oznacza dobre zacho­
wanie się tego ogumienia na

mokrych nawierzchniach. Ostat­
nio dokonano znacznej obniżki
cen tego ogumienia, ale tylko
najpopularniejszych rozmiarów

eksploatowanych w Polsce. I
tak opona UNIROYAL 280 135X
12 (do „fiata 126p”) kosztuje
obecnie 15,10 USD, zaś UNI­
ROYAL 280 165X13 (do „fso
1500”, „fiata 125 p”, „poloneza”,
„skody") ma cenę 23 USD. O

tym, że to na pewno taniej,
niech świadczy fakt, iż opona
UNIROYAL 280 155X13, („da­
cia”, „wartburg”), która powin­
na być tańsza od 165X13 — ma

cenę 28,30 USD.
Obniżka cen opon UNIROYAL

280 w rozmiarach 135X12 i 165X
13 ma charakter promocyjny i

dotyczy tylko pewnej partii ogu­
mienia. Tańszych UNIROYALI
280 z dnia na dzień jest coraz

mniej w magazynach. Na razie
bez kłopotów można je kupić
w stoisku motoryzacyjnym PE-
WEXU w Krakowie przy ul.

Szymanowskiego 14 oraz nowo

uruchomionej placówce w Za­
kopanem przy al. 1 maja 5.

Kilka pytań do Jamesa Bonda
KWADRAT LOGICZNY

ILE KOSZTUJE
KOLONIA?

Wszedł właśnie na ekrany czternasty film
i serii James Bond („A Yiew to a kill”) i w

ciągu pięciu dni przyniósł dochód 36 milio­
nów. Z tej okazji Roger Moore udzielił wy­
wiadu wysłanniczce „Paris Matcha”.

O

— Nie krępuje pana to, że wraz i nakręce­
niem każdego nowego Bonda jest pan „rzuca­
ny" na rynek jak produkt w pięknym opako­
waniu?

— Dlaczego? Bez pieniędzy nie byłoby akto­
rów, bez aktorów nie byłoby dziennikarzy...

— Proszą zamknąć oczy i wypowiedzieć jakieś
tyczenie.

— Mieć o pięćdziesiąt lat mniej.
— Co powoduje, że traci pan swoją zimną

krew?
— Nietolerancja 1 spóźnialscy.
— Gdyby wysłano pana na Księżyc, co zabrał­

by pan ze sobą?
— Bilet powrotny.
—Co pana najbardziej podnieca u kobiety?
— Humor, talent 1 95 cm w biuście.
— O pańskiej żonie, Louisie, krąży opinia, że

jest zazdrosna jak tygrysica. Jak daleko mogła­
by się posunąć, gdyby wpadła w złość?

— Myślę, że byłaby zdolna wpakować mi nóż
między łopatki.

— Próbowała już?
— Tak. Ale nie udało się jej mnie złapać.
— Kto jest pana najdroższym przyjacielem?
— Broecoll, producent „Bonda". Sądzę, że ja

także jestem mu bardzo drogi. Każdy, kto kosz­
tuje przeszło milion dolarów, musi być drogi...

— Czy otarł się pan już o śmierć?

— Tak. Omal nto zginąłem porażony prądem.
Będąc w basenie ehciałem włączyć czajnik
elektryczny.

— Co jest według pana szczytem złego gus­
ta?

— Reklama, jaką widzi się w angielskich pi­
smach, zachwalająca kolorowe telewizory usta­
wione na zielonym dywanie, na tle tapety w

kwiatki. Na samą myśl o tym dostaję wysyp­
ki...

— Anglicy nie mają najlepszej reputacji ja­
ko kochankowie. Co pan o tym sądzi?

— Sądzę, że Francuzki powinny częściej prze­
pływać Kanał la Manche.

— Jaka byłaby dla pana najbardziej krępu­
jąca sytuacja?

— Gdyby moja żona usłyszała to, co odpowie­
działem na poprzednie pytanie.

— A najbardziej ekscytująca?
— Ostatni- dzień kręcenia filmu, kiedy mówię

sobie, że wszystko już skończone.
— Czy pójdzie pan na swój pogrzeb?
— Nie opuszczę go za nic w świecie. Będzie

to dla mnie ostatnia okazja, by zachować się jak
gwiazdor.

— Gdyby był pan kobietą, kim chciałby pan
być?

— Moją żoną, w ten sposób mógłbym poślubić
siebie!

— Jakie epitafium pragnąłby pan mieó na

swoim grobie?
— Nie szukaj mnie już więcej, Loulso, na­

prawdę jestem tutaj!...

na podst. „Paris Matc.h” oprać.
W. PSTRĄG-DWORZAŃSKA
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MODA

Dom towarowy „Sfinks” lansuje nowe kolory mody mę­
skiej, w które ubrano pięć manekinów na wystawie. Każdy
z nich jest ubrany w koszulę, krawat, skarpetki, buty 1,
oczywiście, ubranie. W jakie kolory wystrojone są mane­
kiny?
I. Każdy kolor pokazano tylko jeden raz na każdym ma­

nekinie.

3. Manekin ubrany to czerwoną koszulą i brązowe buty nie

ma czarnego krawata.

3. Manekin z białym krawatem i niebieskimi butami nie jest
tym, który jest ubrany w brązową koszulą i czerwone

skarpetki.

4. Ubiór składający się z niebieskiej koszuli i białego ubra­
nia nie ma czarnych butów.

5. Niebieskie skarpetki idą w parze z brązowym ubraniem.

Rozwiązania prosimy przesyłać pod adresem redakcji z do­
piskiem „Kwadrat logiczny: „moda”. Wśród nadawców pra­
widłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 książek.

Rozwiązanie kwadratu logicznego „Parami” z nr 150 „G.K.”

Andrzej i Barbara Wrocław samochód

Jerzy i Irena Lublin rower

Karol i Nina Olsztyn pociąg
Paweł i Anna Zakopane motocykl
Stefan i Ruta Sopot autobut

Nagrody otrzymują: D. Kopaczewski — Wożniki 59, R.

Mitęra, B. Chruściel — Kraków, J. Nowakowski — Nowy
Targ, B. Jachymiak — Długopole.

KRZY­
ŻÓWKA
KRZYŻÓWKA NR 25

Poziomo: 7. ocena dwóch

faktów, zjawisk pod kątem
różnic i podobieństw, 8. we­
soły taneczny orszak, 9. ni­
ski głos męski, 11. marzenie

poszukiwacza złota, 13. za-

■wodnik na koniu, 15. usztyw­
niała gorset sznurujący ki­
bić damy, 17. główna rzeka
W. Brytanii, 19. drobno sią­
pi, 22. cichutko siedzi jak
ona w rogu, 25. spiętrzenie
obowiązków, 27. babska a-,

gencja, 28. biały kolor, 29.
najwięcej jej w soku wino­
gron iw miodzie, 30. wróż­
ka na jarmarku, 31. postać
cudaczna i niechlujna.

Pionowo: 1. glon, 2. okrę­
ty prowadzące statki, 8. cza­
rodziejska pałeczka, 4. wy­
prawia skóry, 5. rola Sol­

skiego w „Warszawiance”, #.
w czasie biesiady tyran Sy-
rakuz kazał zawiesić nad je­
go głową miecz na końskim
włosie, 10. na straży u wej­
ścia, 12. cieśnina osłów nad
osłami, 14. zakaz wywozu
towarów do danego kraju,
16. nawet pedantka ma w

niej bałagan, 17. grupa
przedsiębiorstw kapitalistycz­
nych pod jednym zarządem,
18. wartko toczy się w kry­
minale, 20. w pracowni ma­
larza, 21. żar z nieba, 23.

wg Boy’a — największy, aby
dwoje chciało n« raz, 24.

klejnot w uchu, 26. czerwo­
na na nosie, 27. leśna, sa­
motna — świadectwo na­
szych powstańczych losów.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia
20 lipea 1985 r. (decyduje
data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 25”. Wśród

czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi —

redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 23

Poziomo: 7. posądzenie, 8.
fiakier, 9. tramwaj, 11. aura,
13. ulotka, 15. dwórka, 17.

Bajkał, 19. niegodziwiec, 22.

Stopka, 25. drenaż, 27. skrypt
28. raut, 29. rezerwa, 30. luk­
sfer, 31. pomazaniec.

Pionowo: 1. mąciwoda, 2.

polisa, 3. mądrala, 4. Wełta­
wa, 5. bilard, 6. szwadron,
10. musztarda, 12. wajdelota,
14. kolizja, 16. weredyk, 17.

bigos,' 18. łowca, 20. brewe-
rie, 21. szyderca, 23. tara-

bąn, 24. kotlina, 26. żarłok,
27. sekret.

Nagrody wylosowali
Za prawidłowe rozwiąza­

nie zadań w krzyżówce nr

23, z 1985-06-29, 30 książki o-

trzymują: J. Kryda, H.
Kwiecień, L. Rymarowicz,
A. Marek — Kraków, Z. Fi­
lip — Gorlice, J. Stach —

Andrychów, E. Płoszaj, J.
Fiut, J. Migacz, T. Nowak
— Nowy Sącz.

Nagrody wyślemy pocztą.

Musiał być przygotowany na jej wykorzystanie —

czyli musiał być człowiekiem wolnym.
Podobno gdy czegoś się bardzo chce i bardzo prag­

nie, to w końcu człowiek dochodzi do wytyczonego
sobie celu. Doszedł i do niego i nasz Jacek W., a cel
ten nazywał się Bogumiła A., miał 21 lat i wielkie

wyobrażenie o sobie.
Dobre samopoczucie panny A. i związany z nim to­

talny beżkrytycyzm wynikały z przekonania, że lu­
dzi nic tak nie wyróżnia jak posiadanie odpowiednio
dużej forsy. Pieniądze przynoszą ze sobą pewność sie-

jakże interesujący. 1 rozpoczęło się to narzeczeństwo
znaczone niedzielnymi spacerami po jedynej w mie­
ście „promenadzie”, obiadami smakowicie przyrządza­
nymi przez zapobiegliwą mamusię. Kiedy rzecz, jak
widzimy, przybrała już właściwego rozmachu do akcji
przystąpił tatuś, czyli pan A.

Jak na człowieka interesu przystało był konkretny.
Peionej niedzieli wziął amanta na bok i zapytał czy
zamierza się żenić. Amant odparł, że oczywiście, tyl­
ko najpierw pewne szczegóły należy ustalić. Przyszły
teść nie potrzebował dodatkowych wyjaśnień, gdyż do-

Mąż do wynajęcia
bie, przynoszą swobodą, niestety gdy te zewnętrzne
oznaki połączyć z głupota, to skutki są raczej opła­
kane.

Życiowa filozofia Jacka IV.
(S była nader prosta: należy zro­

bić wszystko by maksymalnie
szybko urządzić się i być tzw.
człowiekiem ustawionym. Nie

tyle zawodowo ile głównie fi­
nansowo, W ostatecznym rozra­
chunku nic miało się nie liczyć
tylko finalny skutek; cel, do

którego młody człowiek ze

wszystkich sił postąnowił dą­
żyć..

Jacek W. w czasie gdy jeszcze
•w BTTB i Pobierał nauki na jednej z wyż-

V sg s2yC^ uczelni skonstatował, że

magisterski dyplom będzie zdobyczą na tyle cenną, iż
za jego pomocą znajdzie posażną pannę, której rodzi­
ce będą szczególnie usatysfakcjonowani, gdy do rodzi­
ny wprowadzą zięcia mogącego się wylegitymować
inteligenckim statusem. W życiu bywa czasem tak, że

Jacek W. (już magister) nie miał żadnych wątpli-
_ woścj c0 (jj, jeg0 jest i c0 sobą reprezentuje ga­

datliwa panna, jednak takimi drobiazgami jak tzw.

ogólny poziom i cechy charakteru nie zamierzał za­
przątać sobie magisterskiej głowy. Bogumiła A. była
przecież tą, na którą czekał i o której marzył. Skoro
iv końcu pojawiła się, to należało zrobić wszystko by
życiowej gratki nie wypuścić z męskiej ręki.

Pannie — przyznała to zresztą potem — imponowa­
ło, że właśnie jej osobą zainteresował się młody i przy­
stojny chłopiec, a do tego jeszcze po studiach. Wpraw­
dzie goły jak przysłowiowa mysz kościelna, ale za to

- niądze, gdyż posiadając już upragnioną mamonę pró-
S bują się
“

Także w

« to może,
£ podobno
« Młody
2 szych romansów, żył raczej pełną piersią tyle tylko,
“

że nigdy do niczego się nie zobowiązywał, nic kolej-
S nym swoim partnerkom nie obiecywał, nie dawał się
S także ponieść żadnym nierozważnym uniesieniom.
” On czekał bowiem na tę wielką swoją szansę i był
£ przekonany, że taka się kiedyś przed nim pojawi.

, „dowartościować" w najróżniejszy sposób,
drodze mariażu własnych dzieci. Tradycyjne
staroświeckie,. ale ciągle jeszcze w naszych

nowoczesnych czasach prawdziwe.
pan W. nie stronił od romansików i więk-

skonale wiedział o co chodzi. Odkrył więc wszystkie
karty, a te sprowadzały się do: oddania młodym do

własnej dyspozycji piętra obszernej willi, zakupu dla

młodej pary wszystkiego co do uwicia przytulnego
gniazdka jest niezbędne, zakupu samochodu tudzież
finansowego wsparcia tak w złotówkowej jak i do­
larowej walucie. Teść nie omieszkał dodać, że po ślu­
bie wspierał będzie stadło, gdyż Bogusię ma tylko
jedną i jej szczęście jest mu drogie nad wszystko.
Interes

Ślub
pompą
wiązał
biecał.

wspaniale rozkwita. Niestety przyszedł czas gdy nad

Willą zaczęły gromadzić się chmury.

został ubity.
był taki, jakim być musiał. Nowobogacki, z

i ponad setką gości. Teść skrupulatnie wy-
się ze swoich zobowiązań i dał to, co dać o-

Potem patrzył jak też szczęście jedynaczki

Jacek W. w swojej naiwności mniemał, że wniesio­
ne w małżeństwo wykształcenie jest dobrem tak wiel­
kim, iż jego istnienie spowoduje rozgrzeszenie z grze­
chów i grzeszków. Ani mu przez głowę nie przeszło,
że jest towarem, który się kupiło i w stosunku do

którego właściciel ma jasno określone prawa. Kiedy
więc pan magister w swobodzie obyczajowej przebrał
trochę miarę, gdy rzucił się w wir małżeńskich zdrad
z opętańczym zapałem, cierpliwość żony i teściów się
wyczerpała. Spakowali w dwie walizki skromny do­
bytek męża i zięcia, bezceremonialnie eksmitując go
z willi.

Odstawiony wiarołomca takim rozwiązaniem się nie

przejmował mniemając, że i tak wyjdzie na swoje.
Najpierw rozwód, a potem podział małżeńskiego ma­
jątku, który przecież był spory. Ale i tym razem pa­
zerny pan przeliczył się. Zapomniał, że w świecie in­
teresu obowiązują twarde i racjonalne prawa. Za­
pomniał więc, że przed ślubem teść postarał się o spo­
rządzenie (tak na wszelki wypadek) odpowiedniego
aktu określającego odrębność majątkową Bogumiły A.

Innymi słowy: Jacek W. nie mógł domagać się dzie­
lenia tego, co dał córce tatuś.

Z rozwodowej sprawy pan W. wyszedł ubożuchny,
ale za to starszy o parę lat. Wydaje się jednak, że
nie zmienił swojej filozofii życia. W końcu kiedyś
postanowiło się być mężem do wynajęcia i tę swoistą
rolę tak się polubiło, to grać należy dalej nie przej­
mując się jakimiś głupimi rozwodowymi niepowodze­
niami.

JANUSZ HAŃDEREK

Wakacje w pełni. Rok

szkolny zakończony. Wszyscy
rodzice zastanawiają sią do­
kąd wysłać swojo pociechy
na letni wypoczynek. „Nie
martwcie się... koszty kolo­
nii i obozów nie wzrosną,

uspokajali rodziców i orga­
nizatorów różni ważni pano­
wie występujący u> radiu i

telewizji. To znaczy, będą
one wyższe, ale wy tego nie

odczujecie — wzrosną bo­
wiem także dotacje. W ro­
ku 1935 państwo dopłaci do

każdego wyjeżdżającego na

obozy i kolonie dziecka,
dwa tysiące złotych dodat­
kowo, poza normalnymi do­
tacjami budżetowymi.” Itd.,
itd. Ważne natomiast jest
to, że kolonie w efekcie

kosztują tyle, iż nie wszyst­
kich rodziców stać na to, aby
ich dzieci na nie pojechały.
Nawet najlepsze chęci
współfinansujących dziecięce
wakacje nie zastąpią pienię­
dzy. Niestety, część dzieci

pozostanie w domu. Choć

będą twierdziły, że właści­
wie w domu mogą robić to,
na co mają ochotę, ale: „w

anonimowej ankiecie An­
drzej pisze tek, jak wszyst­
kie inne dzieci — „strasznie
chciałbym zobaczyć morze.”
Pisza o tym w „KOBIECIE
I ŻYCIU” Danuta Zdano­
wicz”.

SEZON OGÓRKOWY
TRWA.„

. . d korzystają z niego
niemal wszyscy dziennika­
rze. Ostatni wielki zlot

przedstawicieli tego zawo­
du odbył się w Opolu pod­
czas XXII Krajowego Fes­
tiwalu Piosenki. Rezulta­
tem są liczne recenzje, fe­
lietony i reportaże. Piszą-
cy „doczepiają się” do cze­
go można ku uciesze swo­
jej i Czytelników. Oto
krótka próbka z „KULTU­
RY” (Janusz Atlas, Marek

Kasz): „a wicemiss Polonia

Brygida Dziukiewicz, której
operetkowy głos rozsierdził
nas poprzednio (śpiewała
piosenkę Anny Jantar), w

parze z leputem — w pro­
chowcu i kapeluszu — zes­
połu ,.Phanton”, z powodu
niesłyszalności : spodobała się
nam szalenie. Zresztą słu­
chając później zapowiedzi
innej, pierwszej wicemiss

Joanny Niedorezo, dochodzi­
my do wiosku, że uczestnicz­
ki konkursów Miss Polonia

należy do Opola zapraszać,
nawet wypuszczać na scenę,
ale kategorycznie, pod groź­
bą surowej kary administra­
cyjnej, zabronić odzywania
się. Mają się uśmiechać i

służyć ku ozdobie. A nie —

to grzywna z zamianą na

areszt. Stanowczo wolimy
zapowiedzi Sławka Cieślaka

czy Bogusia Sobczuka.” Nie

wszyscy goście festiwalu są
takiego zdania, bo już np.
Ryszard Giedrojć z „FAK­
TÓW” pisze: „Dobrze był
niestety nagłośniony konfe­
ransjer, Bronisław Cieślak,
a gadał on bez końca. Prze­
ważnie bez sensu. Wykona­
wcom przychodziło nieraz
czekać na scenie, aż „07”
skończy się produkować.
Cieślak wymyślając do każ­
dego tytułu przeboju zabaw­
ny ,w swoim przekonaniu,
komentarz, chciał zaprezen­
tować swoją osobowość, gdyż
nie uważa się on za zwyk­
łego zapowiadacza. Trudno
mieć pretensje do kogoś, kto
ma o sobie dobre zdanie,
ale nie sposób ni» zapytać
co na to reżyser?" Na
wszelki wypadek zachęcamy
do lektury różnych, przy­
wiezionych z Opola tekstów.

Choćby dla pełniejszego o-

brazu tego, co w trawie pi­
szczy — szczególnie w wyż­
szych, muzycznych sferach.

SZKOŁA NA BECZCE
PROCHU

Choć trudne to do uwie­
rzenia, to jednak prawdzi­
we. W Osiece spaliła się
szkoła i rozpoczęto budowę
nowej. „W listopadzie jeden
z pracowników w drążonym
wykopie kabla elektrycznego
natrafia na niewypadł. Wy­
konawca icstrzymuje dalsze
prace, żądając jego usunię­
cia oraz przebadania całego
terenu przeznaczonego pod
roboty.” I tak rozpoczęły się
kłopoty, trwa to już prawie
rok a szkoły jak nie było,
tak nie ma. Józef Twardow­
ski opisujący całą historię w

„WIEŚCIACH” widzi jednak
blask nadziei, ironizując:
„Zrobić loykopy pod funda­
menty nowo budoroanej
szkoły podjęła się Rolnicza
Spółdzielnia Produkcyjna z

Kamionki. Podobno jej Pre­
zes ubezpieczył pracowników
na sumę 5 milionów zło­
tych.

” Aż nie do wiary.
Ciekawi jesteśmy, jak cała

sprawa się skończy.
'

Mamy
nadzieję, że nie wybuchem...

CO CZYTAC?

Odpowiemy krótko: „KUL­
TURĘ”. Prezes Krzyżagór-
ski zwerbował armię co gło­
śniejszych piór i choć wyszło
to na szkodę konkurencji,
my czytelnicy jesteśmy u-

satysfakcjonowani. To się
czyta.


